Wb5 


WOJNA  ŚWIATOWA 


w  ŚWIETLE  CYFR 


1  WPŁYW  REZERW  KONGRESÓWKI 
==  NA  DALSZY  JEJ  PRZEBIEG  ^ 


'1 .  ^r'^''•^•^'/^•-:-■^•.v;^^.-:;^5c''^-. 


WOJNA  ŚWIATOWA. 


WOJNA  ŚWIATOWA 


w  ŚWIETLE  CYFR 


I  WPŁYW  REZERW  KONGRESÓWKI 
=  NA  DALSZY  JEJ  PRZEBIEG  = 


h/65' 


907884 


Słowo  wstępne. 


W  listopadzie  1915  podjęto  inicyatywę  obecnej  pracy.  Została 
ona  ukończona  w  marcu  1916  roku.  Treść  jej  i  wyniki  zasadnicze, 
ujęte  w  szereg  tablic,  przedstawiono  szczupłemu  gronu  wybitnych 
polaków  z  Galicyi  i  Wielkopolski  w  chwili,  gdy  rozgrywał  się  los 
Yerdun. 

Spotkało  nas  zrozumiałe  zresztą  niedowierzanie. 

W  pierwszej  połowie  sierpnia  1916,  na  dwa  tygodnie  przed  wy- 
powiedzeniem wojny  przez  Rumunię,  na  zjeździe  działaczów  narodo- 
wych w  Królestwie  Polskiem  przedmiotem  dyskusyi  była  wojna  świa- 
towa i  ewentualny  udział  w  niej  nietkniętej  siły  męskiej  tej  dzielnicy. 
Wówczas  starły  się  dwa  poglądy: 

Pogląd  jeden,  „że  na  3  kwartały  naprzód  niepodobna  zrobić  ra- 
chunku ostatecznego  wyniku  wojny",  spotkał  się  z  gotowem  oblicze- 
niem wielkości  sił,  rzuconych  w  grę  i  szybkości,  z  jaką  wyczerpuje 
się  w  niej  materyał  ludzki.  W  związku  z  wynikiem  rachunku  poglą- 
dowi wojny  nierozegranej  przeciwstawiliśmy  uzasadnienie  wojny  zde- 
cydowanej zwycięztwem  koalicyi. 

Podzielany  przez  większość  zebranych  pogląd  na  mechanizm  „nie- 
rozegrania^'' ,  t.  j.  na  taki  pod  koniec  zapasów  skład  sił  stron  walczą- 
cych, że  stosunkowo  drobne  i  słabe  przeszkody  albo  stosunkowo  małe 
i  błahe  czynniki  przeważą  szalę  decyzyi*^  —  zwalczaliśmy  dowodem 
liczbowym,  że  właśnie  do  takiego  stanu  równowagi  przez  ilościowo 
równe  osłabienie  obustronne  wcale  nie  dojdzie,    lecz,  że  przeciwnie  na- 
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stąpi  jednostronne  i  stosunkowo  wczesne  wyczerpanie  militarne  państw 
centralnych  a  nadto,  że  taka  jest  skala  sił  walczących,  iż  właśnie  nie 
czynniki  „małe  i  błahe",  lecz  tylko  wielkie  i  potężne,  określonego  zre- 
sztą rzędu  wielkości,  mogą  jedynie  w  tej  walce  przeważyć  szalę  i  de- 
cydować o  wyniku. 

Od  problematu  ogólnego  przechodząc  w  szczególności  do  „proje- 
Mu  armii  narodowej'' ,  któ/a  przez  Zgromadzenie  Ustawodawcze  Kró- 
lestwa Polskiego  mogłaby  być  wysłana  w  pole  na  pomoc  państwom 
centralnym  przeciw  koalicyi,  odpowiedziano  dowodem  ścisłj^m,  iż  ar- 
mia ta,  nawet  w  wypadku,  gdyby  jej  wystawienie  było  praktycznie 
wykonalne  i  politycznie  nieodzowne,  schodzi  do  znaczenia  czynnika 
małego,  który  nie  może  być  skutecznym:  armia  Królestwa  Polskiego 
wojny  nie  decyduje,  tylko  przedłuża  ją  o  parę  miesięcy.  I  tak  środek 
ten.  nie  doprowadzając  do  zamierzonego  celu,  jako  politycznie  —  nie- 
bezpieczny, materyalnie  —  rujnujący  a  w  dodatku  bezskuteczny  —  musi 
być  odrzucony  w  walce  o  byt  Polski.  Dyskusyę  zakończyła  uchwała, 
powzięta  jednomyślnie,  że  wszelka  propozycya  ze  strony  mocarstw 
centralnych,  dotycząca  naszej  przyszłości  politycznej  w  Królestwie  nie 
może  pociągnąć  za  sobą  przyzwolenia  na  pobór  rekruta  lub  powzięcia 
uchwały,  aby  utworzyć  armię,  któraby  miała  czynnie  wystąpić  w  tej 
wojnie  po  stronie  dwucesarstwa  przeciw  koalicyi. 

Od  tego  czasu  upłynęło  8  miesięcy. 

Mimo  przekonania  o  prawdziwości,  wj^ników,  zawartych  w  tej 
pracy,  przyznajemy,  że  potrzebną  i  zarazem  wystarczającą  miarą  ści- 
słości obliczenia  sił  i  szybkości  ich  wyczerpywania  w  wojnie  świato- 
wej mogło  być  tylko  potwierdzenie  wniosków  przez  dalszy  przebieg 
zdarzeń.  Doświadczalne  kry  tery  um  dla  danej  pracy  sprowadza  się  do 
tego:  czy  mianowicie  ogół  symptomów  ukrytego  dla  ogółu  i  ukrywa- 
nego starannie  przez  rządy  zjawiska  braku  rezerw  zajdzie  w  czasie 
z  góry  przez  rachunek  wyznaczonym? 

Stało  się  tak  w  rzeczywistości,  że  objaw}'  wyczerpania  rezerw 
wypadły  na  czas  przewidziany  ściślej,  aniżeli  nawet  można  było  przy- 
puszczać. 

Przez  ten  fakt  utrwalona  podana  w  pracy  obecnej  zasadnicza 
koncepcya  wojn}',  a  co  więcej  potwierdzona  ścisłość  założeń  licz- 
bowych tak  w  całości  jak  i  w  szczegółach,  począwszy  od  ostatecznego 
wyniku  a  schodząc    do  tych  elementów,    których    \vielkość  starano  się 


—     3     — 

określić  w  sposób  możliwie  prawdopodobny  wobec  niemożności  okre- 
ślenia ich  wartości  prawdziwych. 

Wnioski  prawdopodobne,  które  dotąd  zawsze  przyjmowano  z  nie- 
dowierzaniem, stają  się  obecnie  pewnemi  po  ogniowej  próbie  doświad- 
czenia i  w  świetle  wypadków  z  końca  1916  roku.  Są  to  prawdy,  na 
których  oprzeć  się  winna,  jak  na  fundamencie,  dalsza  taktyka  polity- 
ków, walczących  o  zjednoczenie  i  niepodległość  Polski. 

Jesteśmy  głęboko  przekonani,  że  prawdziwa  treść  i  ostateczny 
wynik  krwawych  zapasów  stają  się  coraz  bardziej  wjTaźne  nie  tylko 
dla  ludzi,  ściślejsze  grona,  lecz  nawet  dla  szerokich  rzesz  powszech- 
ności, aż  okażą  się  oczywistymi  i  banalnymi  faktami  pod  koniec 
wojny. 

Z  odmętu  tej  wielkiej  wojny  wyłoni  się  ona,  ta  prawda  o  osta- 
tecznym wyniku  wojny  tak,  jak  już  w  zarysie  ogólnym  z  chaosu 
wypadków  wyrasta  z  żywiołową  mocą,  ściśle  z  tym  wynikiem  zwią- 
zany i  od  niego  zależny  nowy  porządek  rzeczy. 

La  verite  est  en  route. 


Marzec   1917. 


Część  I. 


Pogląd  na  wojnę  światową. 

Długie  przeciąganie  się  wojny,  obliczonej  zrazu  na  parę  miesięcy, 
zmusza  każdego  do  zastanowienia  się  nad  istotą  tego,  w  dziejach  naj- 
krwawszego  doświadczenia  ludzkości. 

Nie  wystarcza  po  szczególe  rozważać  i  badać  „klęsk"  lub  ;,zwy- 
cięstw"  państw  wojujących,  cofania  wstecz  lub  posuwania  się  naprzód 
wojsk,  wstrząsania  lub  przerywania  frontów,  ich  skrócania  lub  wydłu- 
żania, kruchości  największych  twierdz,  wznoszonych  przez  lata  i  siły 
oporu  przygodnie  powstających  rowów  strzeleckich.  Zawodne  okazały 
się  wszystkie  rachuby  strategików-aniatorów,  którzy  pilnie  obstawiają 
szpilkami  fronty  na  mapach  i  bez  dostatecznych  danych,  które  są  do- 
stępne jedynie  sztabom,  snują  o  położeniu  militarnem  daleko  idące 
wnioski,  pełne  naprzemian  to  pesymizmu,  to  optymizmu,  zależnie  od 
osobistych  przekonań  i  życzeń.  Na  podstawie  takich  rozważań  o  miej- 
scowych sukcesach  i  niepowodzeniach,  „walnych"  zwycięstwach  i  „nie- 
powetowanych" klęskach  w  poszczególnych  punktach  olbrzymiego 
frontu  dochodziiiiy  po  17-miesięcznem  trwaniu  wojny  do  tego  nieocze- 
kiwanego wniosku,  że  te  „zwycięstwa"  nie  były  jeszcze  takiemi  „klę- 
skami" strony  przeciwnej,  któreby  rozstrzygały  o  wyniku  i  rychłem 
końcu  wojny. 

Przeciwnie,  wojna  przedłuża  się  i  nie  widać  jej  kresu. 

Pobici  nie  tylko  broni  nie  myślą  złożyć,  lecz  nie  chcą  zawrzeć 
pokoju,  ofiarowanego  przez  zwycięskie  dwucesarstwo,  gromadzą  nowe, 
niewyzyskane  siły  i  nie  tylko  zgodnie  pragną  wytrwać,  lecz  co  dzi- 
wniejsza,   żywią    nadzieję    doprowadzenia  wojny    do  zwycięskiego  dla 


—    6     — 

siebie  końca,  ku  powszechnemu  zdumieniu  lub  gryzącej  ironii  prasy 
środkowo-europejskiej  i  oddanej  jej  części  prasy  polskiej. 

Wydaje  się,  że  siły  wojskowe  i  moralne  pobitej  militarnie  en- 
tente'y  wzrastają  stale,  gdy  siły  niemieckie  raczej  idą  ku  wyczerpaniu 
i  że  dlatego  kierownictwo  wojsk  dwucesarskich  musi  się  spieszyć  po- 
dejmować krwawe  ofenzywy  i  wielkiemi  ofiarami  uprzedzać  inicyatywę 
strategiczną  przeciwników,  by  siły,  powoli,  lecz  stale  rosnące  koalicyi, 
kruszyć  szybko  i  sprowadzać  do  miary  właściwej  w  celu  uzyskania 
stanowczej  przewagi,  a  chociażby  tylko  w  celu  zachowania  równowagi 
siły  bojowej. 

Każdego  myślącego  człowieka  uderza  charakter  tej  wojny,  to  ja- 
skrawe przeciwieństwo  między  wartością  zwycięstwa,  a  doniosłością 
klęski,  pomiędzy  utartemi  dotąd  pojęciami,  a  rzeczywistą  nową  ich  tre- 
ścią, gdy  to,  co  winno  być  czynnikiem  siły  i  organizacyi,  staje  się 
przeciwnie  momentem  słabości,  rozstroju  i  zniechęcenia,  i  —  odwrotnie. 

Jakaż  jest  wewnętrzna  treść,  mechanizm  tej  wojny,  tak  niepodo- 
bnej do  innych.  W  czem  tkwi  ukryty  sens  wypadków,  które  ludz- 
kość okupuje  śmiercią,  kalectwem,  i  nieopisanemi  cierpieniami  milionów 
istnień? 

Trudno  się  kusić  o  to,  by  w  tych  chwilach  odwrócenia  wszyst- 
kich dotychczasowych  wartości  odgadnąć  cele  i  pojąć  ukryte  drogi, 
jakiemi  Opatrzność  prowadzi  ludzkość  ku  przekształceniu  i  odrodzeniu 
świata. 

To  wielkie  zagadnienie,  które  nurtuje  wiele  umysłów,  stanie  się 
jasnem  dla  przyszłych  pokoleń. 

Lecz  już  dziś  musi  być  ono  bodaj  w  głównych,  zasadniczych 
liniach  rozpatrywane  i  zrozumiane. 

Częściowy  wynik,  który  da  się  uzyskać  przez  usiłowanie,  jakie 
podejmujemy,  by  wniknąć  w  istotę  wypadków  wojennych,  przedstawia 
dla  oceny  obecnego  położenia  i  dla  najbliższej  przyszłości  znaczenie 
pierwszorzędne.  I  właśnie  dziś  a  nie  jutro.  Bo  w  chwili  „stawania 
się""  faktów  należy  już  mieć  jasny  sąd  o  nich,  zrozumieć  istotną  treść 
wypadków,  przewidzieć  prawdopodobny    kierunek  zdarzeń  i  ich  skutki. 

Od  tego  jasnego  poglądu  zależy  kierownictwo  polityczne,  które — 
gdy  złe  i  lekkomyślne  —  naród  nasz  doprowadzi  do  zguby  i  zniszcze- 
nia, gdy  dobre  i  przewidujące  —  w  odmęcie  wypadków  pozornie  naj- 
sprzeczniejszych  natchnie  go  jasną  myślą,  obudzi  nieomylny  instynkt 
życia,  czynem  i  słowem  utrzyma  olbrzymią  większość  na  właściwej 
linii  i  ocali  resztę  sił  żywotnych  dla  własnej  przyszłości.  Gdy  decy- 
dujące fakty  będą  już  dokonane,  najgłupszy  będzie  mądrym...  Oby  tym 
mądrym  nie  był  znowu  po  szkodzie  Polak. 

1.    Suggestye  pozorów  i  istota  wypadków. 

Odrzućmy  suggestye,  rządowej,  sprzedajnej  lub  wrzaskliwej  prasy, 
która  wszędzie,  a  już  przedewszystkiem  w  cesarstwach  środkowych, 
przez  17  miesięcy    ogłasza    bez    ustanku    odniesione    i    rozstrzygające 


zwycięstwa,  a  zamilczą,  lub  umniejsza  poniesione  klęski,  aż  do  wy- 
czerpania cierpliwości  i  interesowania  się  wypadkami  ze  strony  czytel- 
ników. 

Usiłujmy  raczej  objektywnie  spojrzeć  na  rzeczywistość. 

Ubiegły  okres  wojny  zawiera  już  prawie  wszystkie  możliwości 
strategiczne  i  doświadczenia  wojenne,  jakie  powtórzą  się  w  najbliższej 
przyszłości:  walki  ruchome  i  pozycyjne,  na  nizinach,  w  górach,  na 
błoniach,  w  powietrzu  i  na  morzu,  zdobywanie  wielkich  twierdz,  łama- 
nie frontów  i  zwijanie  ich  w  pochodzie  olbrzymich  mas  na  nowe  po- 
zycye,  wreszcie  okresy  „rzekomej  ciszy",  wzmożonej  inicyatywy,  ol- 
brzymich, długotrwałych  bitew. 

Rzut  oka  na  kartę  wojenną  pokazuje,  że  mocarstwa  centralne 
osiągnęły  ogromną  ekspansyę  swych  sił  na  wschód,  zachód  i  południe, 
co  daje  im  podstawę  do  ogłoszenia  siebie  za  zwycięzców,  do  dykto- 
wania warunków  pokoju  pokonanym  przeciwnikom  i  do  wpłynięcia  na 
decyz\ę  małych  państw  bałkańskich  olśnionych  przepyctiem  niemie 
ckiej  siły  zbrojnej,  a  poniekąd  słusznie  do  urobienia  opinii  świata- 
o  niezwyciężonym  orężu  niemieckim.  Obszary  zdobyte  za  cenę  ol- 
brzymich ofiar,  okolone  rozległym  idącym  w  tysiące  kilometrów  fron- 
tem, wymagają  wielkich  S:ł  celem  ich  obsadzenia,  utrzymania  i  obrony 
wobec  conaj mniej  niemalejących  sił  nieprzyjacielskich. 

W  walkach  pozycyjnych,  w  okresach  t.  zw.  „ciszy"  ubywa 
z  olbrzymich  frontów  tak  znaczna  ilość  ludzi  w  kategoryach  rannych, 
zabitych,  wziętych  do  niewoli  i  chorych,  że  to  wykruszanie  materyału 
ludzkiego  w  codziennym  krwawym  znoju,  budzi  odrazu  pytanie,  na 
jak  długo  tego  materyału  starczy,  zarówno  po  tej,  jak  i  po  tamtej 
stronie  i  czy  w  takich  warunkach  walki,  sytuacya  maksymalnej  cks- 
pansyi  militarnych  sił  dwucesarstwa  da  się  wogóle  na  dłuższy  termin 
utrzymać.? 

2.    Dwa  plany:  zaskoczenie  i  ekspansya. 

Przypomnijmy,  że  niemiecko-austryacki  pierwotny  plan  wojskowy 
bynajmniej  do  takiej,  jak  obecna  maksymalnej  ekspansyi  nie  dążył. 

Przeciwnie  chciano  przeciwników  zaskoczyć,  błyskawicznemi 
uderzeniami  pobić  każdego  z  osobna,  lecz  nie  dopuścić,  by  walki  i  ru- 
chome bitwy  stanęły  na  miejscu. 

a)     Zaskoczenie: 

Moment  zaskoczenia  militarnego  tkwił  już  w  zaskoczeniu  polity- 
cznem,  w  metodach  onieśmielenia  przeciwników  przez  gwałtowne 
i  bezwzględne  kroki  dyplomacyi  niemieckiej. 

Opublikowanie  dokumentów  dyplomatycznych  umożliwia  skreśle- 
nie tej  polityki  zaskoczenia,  prowadzonej  w  pamiętnych  dniach  końca 
lipca  i  początku  sierpnia  1914  r. 

Szykując  się  do  podboju  świata  Niemcy  i  Austro-Węgry  zręcznie 
wybierają  chwilę  wystąpienia  dyplomatycznego,  gdy  Prezydent  Rze- 
czypospolitej     francuskiej    i    jej    minister    spraw    zagranicznych     byli 
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w  drodze,  a  ambasadorowie  Francyi,  Włoch,  Rosyi,  Serbii  i  Anglii  nie 
byli  obecni  w  Berlinie  i  w  Wiedniu.  Mniemano  słusznie,  że  zastępcy 
ich  per  interim  w  chęci  uniknięcia  miażdżącej  odpowiedzialności  będą 
raczej  zwlekali,  a  w  ten  sposób  w  okresie  wstępnym  zyska  się  na 
bezcennym  czasie,  któr}''  napróżno  stracą  przeciwnicy. 

Niemcy  dzięki  jednolitej,  karnej,  dyskretnej  ludności  w  tajemnicy 
i  milczeniu  od  25  lipca  zbroją  granice,  wycinają  nadgraniczne  lasy, 
przewożą  masy  amunicyi,  wojskowo  zajmują  dworce  i  imiennie  po- 
wołują dziesiątki  tysięcy  rezerwistów  (ks.  żółta  103).  Mobilizacyę  ogła- 
sza Lokalanzeiger  30/Vn  w  nadzwyczajnym  dodatku,  który  natych- 
miast konfiskuje  policya,  podczas  gdy  dypłomacya  zapewnia  resztę 
Europy  o  nieistnieniu  wszelkich  przygotowań  mobilizacyjnych.  W  Au- 
stro- Węgrzech  z  powodu  ich  różnolitego  składu  taka  metoda  działania 
nie  byłaby  możliwą  i  dlatego  ultimatum  do  Serbii  było  koniecznym 
i  wystarczającym  powodem  do  urzeczywistnienia  dawno  żywionych 
planów  ekspansyi  na  Bałkan. 

Gra  dyplomatyczna  Niemiec  była  następująca:  Anglię  należy 
utrzymać  w  postawie  neutralnej,  lecz  do  tego  potrzeba,  aby  nota  do 
Serbii  była  nie  do  przyjęcia;  1)  Francyę,  rozrywaną  wewnętrznymi 
sporami  stronnictw,  niezdolną  do  wojny,  zastraszyć  zbrojną  posta>vą, 
poróżnić  z  Rosyą  przez  wywarcie  na  nią  wspólnego  nacisku  i  skłonić 
do  porzucenia  sprzymierzeńca.  2)  Rosyi,  wątpiącej  o  sprzymierzeń- 
cach, pozostawić  jedynie  możność  wymiany  zdań  sam  na  sam  z  Au- 
stro- Węgrami,  wymiany,  której  po  chwilowych  wzdraganiach  chwyci 
się  z  ochotą.     To  jedno. 

A  drugie:  W  czasie  układów  bez  wyjścia  znajdować  wciąż  no- 
we powody  do  mobilizowania,  a  odmawiać  jednocześnie  uzasadnio- 
nych podstaw  do  mobilizowania  sił  Francyi  i  Rosyi,  by  wreszcie  zde- 
zoryentowanych  przeciwników  w  decydującej  chwili  nagle  zaskoczyć 
zgromadzonemi  masami  wojska  na  granicach,  zerwać  układy,  wtargnąć 
na  nieobronne  teryLorya  sąsiadów  i  uderzywszy  zbrojną  pięścią  w  stół, 
postawić  swe  warunki. 

Kto  wie,  czy  dzięki  tej  taktyce  zaskoczenia  i  terroru  Niemcy  nie 
uzyskałyby  wielkich  zdobyczy  prawie  bez  przelewu  krwi?!  W  każdym 
razie  zwiększyłyby  olbrzymio  szanse  decydującego  zwycięstwa. 

Lecz  plan  się  nie  udał.  Wszystkie  rachuby  zawiodły.  Serbia 
przyjmuje  niemal  wszystkie  te  w^arunki,  które  nie  były  sprzeczne  z  go- 
dnością niezależnego  państwa.  Anglia  wówczas  nie  pozostaje  na  ubo- 
czu, lecz  bierze  wszystko  w  rękę,  miesza  się  do  układów,  chce  je 
mieć  w  Londynie,  do  czego  Niemcy  nie  mogą  dopuścić,  bo  Anglia, 
patrząc  z  blizka,  nie  pozwoli  na  symulowanie  układów,  aby  pod  ich 
pozorem  przeprowadzać    rozległe  zbrojenia  i  mobilizacyę.     Francya  nie 


»)     Ks.  błękitna   17,  41,  47,  48.- Ks.  żółta  28,  75.-2)  Ks.  błękitna  32. 
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daje  się  sterroryzować,  Rosya  odwieść  od  mobilizacyi  13  korpusów, 
a  Sazanow  od  formuły  równoczesnej  z  austryacką  demobilizacyi  ro- 
syjskiej. 

Wreszcie  ostatni  wysiłek  Niemiec,  niedopuszczenia  Anglii  do  całej 
sprawy:  Bethman-Hollweg  czyni  za  pośrednictwem  ambasadora  Gosche- 
na  niezwykłą  propozycyę  rządowi  brytyjskiemu,  a  mianowicie:  Anglia 
za  cenę  traktatu,  poręczającego  trwałą  obopólną  neutralność  ogłosi 
swoje  „desinterressement"  co  do  akcyi  Niemców  na  zactiodzie,  słowem 
przestanie  dbać  o  losy  Francji,  pozwoli  zagarnąć  jej  kolonie,  przy- 
mknie oczy  na  pogwałcenie  neutralności  Belgii. 

Lecz  lord  Grey  kanclerski  projekt  cichego,  życzliwego  wspólni- 
ctwa  w  napadzie  odrzuca  wręcz,  jako  niegodny,  a  kiedy  neutralność 
terytoryum  belgijskiego  zostaje  naruszona,  wypowiada  o  północy  4-go 
sierpnia  wojnę  Niemcom.  Pamiętne  jest  olbrzymie  wrażenie,  jakie  ten 
akt  wywarł  w  całej  Rzeszy,  w  rządzie,  w  świecie  finansowym!  „Gott 
strafe  England!"  —  zawołały  potężnym  głosem  Niemcy.  Powiedzenie 
godne  opryszka,  który  zabijając  niewinną  ofiarę,  woła  do  obrońcy: 
„Czemu  mi  przeszkadzasz?" 

Słowem  Niemcy  omyliły  się  w  rachubach  na  całej  linii:  Francya 
nie  okazała  się  małoduszną  i  nikczemną,  Anglia  chciwą  i  wiarołomną, 
Rosya  bezsilną  i  głupią,  Serbia  gwałtowną  i  niepoczytalną,  Belgia  po 
bohatersku  chwyciła  za  oręż  w  obronie  swych  praw,  poręczonych  przez 
całą  Europę  nie  wyłączając  Niemców. 

Materyalistyczny  niemiecki  pogląd  na  świat,  gdzie  siła  ma  iść 
przed  prawem,  a  bezpośredni,  konkretny  interes  materyalny  rozstrzyga 
o  wszystkiem,  świat,  w  którym  wzrosły  i  żyły  całe  pokolenia  Niem- 
ców, okazał  się  złudą  wobec  żywej  prawdy.  Ludzi  i  stosunki  osądzo- 
no mylnie,  a  nadmiar  iście  krzyżackiej  pych}^  Wilhelma  i  jego  kama- 
rylli  pchnął  największą  potęgę  militarną  świata  na  pochyłą  równię 
w  otchłań  wypadków. 

b)     Zaskoczenie    militarne: 

Śmiało  i  nie  tracąc  ani  jednej  minuty  czasu,  Niemcy  przy  pomocy 
sił  maksymalnych  skierowały  ofenzywę  bezpośrednią,  nieokiełznaną 
i  nieubłaganą  przeciw  Belgii  i  armiom  francuskim,  które  dopiero  się 
koncentrowały.  W  tern  wtargnięciu  do  Belgii,  w  pierwszych  kilkuna- 
stu dniach  tkwiła  tajemnica  decydującego  zwycięstwa  i  wygrania  woj- 
^y?  by  przez  szybki  pogrom  Francyi  wyjaśnić  horyzont  polityczny, 
uzyskać  wolną  rękę  i  następnie  całość  sił  obrócić  przeciw  Rosy  i,  która 
potrzebowała  wiele  czasu,  aby  przeprowadzić  mobilizacyę,  skoncentro- 
wać się  i  przejść  do  działań  zaczepnych  po  złamaniu  ofenzywy  armii 
austro-węgierskich.  W  sąsiedztwie  granicy  politycznej,  czy  nawet  na 
linii  Gdańsk- Wrocław  klęska  Rosyi  byłaby  pewna  w  razie  udanej 
ofenzywy  na  Francyę. 

Lecz  Belgia  „nie  sądziła,  by  naród  nawet  najsłabszy  mógł  zapo- 
znać swe  obowiązki  i  poświęcić  swój  honor,  małodusznie  ugiąwszy 
się  przed  przemocą".     (Nota  Belgii    do  Niemiec  z  29/VlI  1914).     Opór 
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Belgii  dal  Joffre'wi  tydzień  bezcennego  czasu  do  ukończenia  koncen- 
tracyi  wojsk,  odwrotu  z  linii  Mozy  po  nierównych  walkach  z  przewagą 
nieprzyjacielską  i  skupienia  sił  nad  Marną.  Francya,  a  z  nią  cała 
Polska  od  4,  5  i  6  sierpnia  w  niemem  znękaniu  były  wpatrzone  w  ten 
punkt  widnokręgu,  gdzie  wypisane  są  losy  narodów.  Czterdzieści  dni 
strasznego  niepokoju,  gdzie  na  szalach  wojny  ważyły  się  losy  Francyi 
i  Europy. 

I  oto  nagle  pewnego  poranku  wrześniowego  szale  się  zachwiały 
na  korzyść  Francyi.  W  tak  zwanym  „retour  offensife"  Joffre  wstrzy- 
mał i  pobił  armie  niemieckie  u  wrót  Paryża  na  linii  Paryż  Verdun. 

Po  maksymalnem  naprężeniu  i  okazanym  zrazu  rozpędzie  armie 
niemieckie  cofały  się  w  gwałtownym  odwrocie.  Zmuszone  wkopać 
się  w  szańce,  straciły  znaczenie  miażdżącego  taranu  i,  nie  spełniwszy 
swego  zadania,  zajęły  stanowisko  obronne,  gubiąc  się  w  rowach. 
Obrona  linii  Izery,  którą  Niemcy  chcieli  za  wszelką  cenę  przerwać,  by 
opanować  porty  francuskie  i  skuteczniej  niż  w  Antwerpii  zagrozić  An- 
glii —  zakończyła  w  1914  r.  okres  gwałtownych  walk  ruchomych  na 
zachodzie.  Nastała  „rzekoma  cisza",  krwawe  walki  o  rowy,  przery- 
wane masowymi  atakami  francuskimi  pod  Arras,  Loos  i  w  Szampa- 
nii, które  pozostały  zresztą  bez  skutku  na  kontur  frontu. 

I  znowuż  na  wschodzie.  Rzut  oka  wstecz  wskazuje,  że  piervv- 
szy  okres  pomyślnych  dla  Rosyi  walk  ruchomych  zakończył  się  ró- 
wnież maksymalnym  wysiłkiem  dwucesarstwa,  naprężeniem  wszyst- 
kich sil  i  przełamaniem  frontu  pod  Gorlicami. 

Lecz  wyzyskując  głębokość  widowni  boju,  armie  rosyjskie  po- 
zbawione amunicyi,  kosztem  wielkich  ofiar  w  klasycznym  odwrocie 
uniknęły  rozstrzygającej  bitwy,  a  temsamem  pogromu  i  utrzymały  się 
na  froncie  prostolinijnym  od  Rygi  do  Bukowiny,  na  którym  stoją  od 
jesieni.  Tak,  jak  na  zachodzie,  obie  strony  skazane  zostały  na  walkę 
pozycyjną,  tu  i  ówdzie  przerywaną  ofenzywą,  okupywaną  mało  wido- 
cznym, lecz  trwałym  ubytkiem  materyału  ludzkiego.  Plan  zaskoczenia 
koaliantów  zawiódł.  Piorunujące  uderzenie  we  Francyi,  zgniecenie  jej 
i  obrócenie  z  kolei  wszystkich  sił  na  Rosyę  nie  udał  się.  W  zamian 
za  to  nastąpiło  zajęcie  i  władanie  wojskowe  ogromnemi  przestrzeniami, 
a  jako  skutek  tej  maksymalnej  ekspanzyi — nie  pożądana  i  nie  przewi- 
dziana walka  na  dwa  fronty:  zwei  Fronten  Kampf. 

Ekspansya  militarna  i  jej  skutici. 

Obsadzenie  rozległych  zdobytych  obszarów,  obstawienie  i  utrzy- 
manie bardzo  długich  frontów  wobec  niemalejących  armii  koaliantów 
wymaga  wielkich  wysiłków. 

Osaczeni  na  lądzie  i  morzu  Niemcy  otworzyli  szeroką  bramę  dla 
każdej  formy  ataku  i  zużyli  cały  swój  geniusz  ku  wynalazkom  skute- 
cznie niszczącym  ludzkość. 

Przyszli  z  minami  swobodnie  pływającemi  na  otwartem  morzu, 
łodziami  podwodnemi,    które  bez  ostrzeżeń  i  ze  zdradzieckiego  ukrycia 
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w  otchłani  morskiej  zatapiają  tysiące  niewinnych  i  bezbronnych  męż- 
czyzn, kobiet  i  dzieci,  miotaniem  bomb  z  Zeppelinów  na  otwarte  mia- 
sta, w  których  tylko  przypadkowo  niszczą  objekty  wojskowe,  zabijając 
przedewszystkiem  ludność  cywilną,  przyszli  z  trującymi  gazami,  któ- 
rych pierwsze  fale  na  zachodzie  w  jednym  dniu  wy  truły  12.000  szla- 
chetnych obrońców  Francyi,  z  płynami  płonącymi,  którymi  oblewają 
atakujących  —  z  tym  całym  aparatem  środków  niesłychanego  i  bez- 
względnego okrucieństwa,  którymi  Niemcy,  odziani  w  szaty  kultury 
materyalnej,  podeptali  prawo  i  litość. 

To  też  gwałtowność  i  bezwzględność  walki  pozycyjnej  powoduje, 
że  nawet  w  czasie  najmniej  sensacyjnych  wydarzeń  ubywa  z  frontu 
znaczna  ilość  ludzi.  W  parlamencie  francuskim  referent  komisyi  sa- 
nitarnej Trounssau  podaje  swego  czasu  następujące  niezmiernie  cieka- 
we daty: 

Na  francuskim  odcinku  frontu,  bez  Anglii  i  Belgii,  po  bitwie  nad 
Marną  w  okresie  rzekomej  „ciszy"  od  15/IX  do  30/XI  1914  ubyło 
489.307  ludzi, 

z  tego  lekko  rannych  powróciło 

zaraz 266.404  (59,5'/,) 

lekko  rannych    powróci   za  parę 

tygodni 119.985  (24,57.) 

leczy  się .  83.255  (177o) 

inwalidów 7  248  (l,57o) 

zmarło  z  ran 12.415  (2,57o) 

Nie  podano  kategoryi  zabitych  i  wziętych  do  niewoli,  które  obli- 
czają według  odsetek  strat,  jakie  ta  wojna  daje,  na  31.182  z.  i  21.830 
niew.,  otrzymamy  ubytek  miesięczny  z  francuskiego  odcinka  frontu 
214.000,  w  czem  straty  stanowcze  61.500  ludzi  —  i  to  wtedy,  gdy 
dzienniki  nie  podają  jaskrawych  wydarzeń! 

Zmiany  terenowe  nieobliczalne  w  początkowym  okresie  gwałto- 
wnych i  szybkich  ruchów  ustaliły  się  na  nieruchomej  niemal  linii 
frontu.  Praktycznie  biorąc,  można  powiedzieć,  że  zmienna  przestrzeni 
przeszła  w  stałą. 

Lecz  z  obu  stron  zastygłego  w  rowach  frontu  wykrusza  się  ma- 
teryał  ludzki  w  stopniu  większym,  aniżeli  powszechnie  się  sądzi.  Ten 
oczywisty,  niemal  banalny  fakt  nieruchomości  frontu  jest  wybitną  ce- 
chą charakterystyczną  tej  wojny.  Z  niego  wynikają  konsekwencye 
pierwszorzędne.  Nasamprzód  w  opinii  naszej  i  wogóle  całego  świata. 
Większość  intelłgencyi  na  najwybitniejszych  stanowiskach  naukowych 
i  politycznych  wychowana  jest  na  tradycyach  i  wzorach  dawnych  wo- 
jen i  przyzwyczajona  do  tego,  że  jedynem  widomem  kryteryum  zwy- 
cięstwa jest  podbój  i  opanowanie  nowych  przestrzeni.  Dlatego  nie 
wątpi  nikt,  że  grupa  państw  niemieckich  odniosła  już  świetne  zwy- 
cięstwo,   tylko    beznadziejny    upór    koalicyi    odracza   chwilę    zawarcia 


pokoju,  którego  owoce  zbiorą  już  dziś  niewątpliwie  zwycięskie 
Niemcy 

Drugą  konsekwencyą  nieructiomości  frontu  jest  fakt,  że  wojna 
staje  się  monotonną,  i  tylko  w  tym  wypadku,  gdy  zachodzą  zmiany 
terenowe,  wszyscy  rzucają  się  na  mapy  i  śledzą  uważnie  przebieg 
walki — do  chwili,  gdy  stanie  w  nowych  rowach.  Wówczas  przestaje 
byc  interesującą. 

A  tu  vv  miarę,  jak  czas  upływa,  wciąż  nowe  asenterunki,  pory- 
wają ojców,  mężów,  synów;  coraz  nowe  rozstania  i  coraz  głośniejszy 
jęk  i  płacz  z  tysięcy  piersi  ludu  naszego,  zabranego  po  stacyach,  da- 
lekiem  echem  rozpaczy,  ginącem  wśród  świstu  lokomotyw  i  turkotu 
wagonów,  odprowadza  najbliższych  na  śmierć,  kalectwo  i  poniewierkę 
za  cudzą  sprawę. 

Wszyscy  to  widzimy,  nad  tem  bolejemy...  nie  pojmując,  że  wy- 
czerpanie i  zniszczenie  materyału  ludzkiego  —  nierównie  większe  niż 
w  wojnach  dawnych  —  jest  drugą  najbardziej  charakterystyczną  ce- 
chą obecnej  wojny. 

Czas  stale  i  systematycznie  pracuje  nad  zmniejszaniem  się  sił 
walczących,  a  wzrastająca  zaciekłość  walki  zdaje  się  doprowadzać  aż 
do  kresu  wyczerpania  rezerwuaru  pokoleń  męskich. 

Fronty  stanęły.  Przy  wzrastających  siłach  czwórsojuszu  zwy- 
cięstwa mocarstw  centralnych  wstrząsają  frontami,  mogą  je  miejscami 
przerwać,  lecz  mimo  możliwych  niespodzianek  już  teraz  po  17-tu  mie- 
siącach wojny  stwierdzić  można,  że  do  stanowczej  decyzyi  na  fron- 
tach w  najbliższych  miesiącach  nie  dojdzie.  Po  okresie  starć  na  innej 
linii  frontu  będzie  nowy  opór  w  walkach  pozycyjnych. 

Możnaby  rzec,  że  położenie  linii  frontu  nie  odgrywa  wielkiej 
roli.  Gdziekolwiek  front  ten  przeniosą  wypadki,  nastąpi  równowaga 
sił  bojowych,  na  nim  zgromadzonych.  Ścierając  się,  przeciwnicy  gu- 
bią w  rowach  milionowe  armie  i  olbrzymie  ich  rezerwy,  tracąc  w  wy- 
cieńczającej walce  najistotniejsze  podstawy  swej  żywotności. 

Lecz  siły  państw  są  wielkie,  a  stąd  płynie  trzecia  niespodziewana 
konsekwencyą,  przewidziana  przez  organizatorski  geniusz  Kitchenera, 
a  wyśmiana  zrazu  przez  Niemców,  że  wojna  potrwa  długo. 

Zrozumienie  istotnych  cech  wojny  staje  się  w  Anglii  powszechne. 
Świadczy  o  tem  np.  niedawna  'nowa  lorda  Churchilla,  wygłoszona 
w  końcu  1915  r.  w  Izbie  Gmin,  którą  zakończył  poglądem  na  dzisiej- 
szy stan  wojny: 

„By  wojnę  wygrać,  nie  potrzebujemy  Niemców  wyprzeć  z  całego 
obszaru,  jaki  oni  obsadzili.  Nie  potrzebujemy  przełamywać  ich  frontu, 
choćby  on  jeszcze  daleko  za  Niemcami  się  rozciągał.  Niemcy  w  dru- 
gim lub  trzecim  roku  wojny  prawdopodobnie  gruntowniej  będą  mogli 
być  pokonani,  aniżeli,  gdyby  wojska  sojuszników  już  w  pierwszym 
roku  były  wkroczyły  do  Berlina.  Nasze,  dobrze  ugruntowane  panowa- 
nie na  morzu,  oraz  niesłychanie  szybkie  tępienie  zdolnej  do  broni  lu- 
dności męskiej  Niemiec  tworzą  dwa  czynniki,    na  które  w  pełnem  za- 
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ufaniu  liczyć  możemy.  Podczas,  gdy  siły  niemieckie  się  zmniejszają, 
nasze  regularnie  zarówno  faktycznie,  jak  i  stosunkowo  się  wzmacniają. 
Zawdzięczamy  to  ofiarom  ludu  francuskiego  i  rosyjskiego,  które  dotąd 
poniosły  najcięższe  strat3^  My  tworz}my  rezerwy  sojuszników.  Obe- 
cnie nadszedł  czas  rzucenia  tycli  całych  rezerw  na  szalę.  Oczywiście 
było  dla  nas  rzeczą  niemiłą,  gdyśmy  patrzeć  musieli,  jak  rząd  pewien, 
jak  to  uczynił  rząd  bułgarski,  przy  bezstronnem  osądzaniu  widoków 
był  zdania,  iż  mocarstwa  centralne  osiągną  zv\'ycięstwo.  Ale  niektóre 
z  tycłi  małych  państw  są  zahypnołystowane  wojskowym  przepychem 
Niemiec  i  ich  precyzyą,  widzą  tylko  jeden  epizod,  nie  widzą  zaś  i  nie 
pojmują,  że  naród,  który  od  dawien  dawna  posiada  władzę  i  prowadzi 
wojnę  z  Niemcami,  może  znieść  klęskę,  rozczarowanie,  a  nawet  fał- 
szywe dowództwo,  zawsze  jednakże  zbierze  ponownie  siły  i  przy  sta- 
nowczości nie  do  pokonania,  wśród  ogromnych  trudów  wszystko 
uczyni,  aż  największa  sprawa  dla  jakiej  kiedykolwiek  ludy  walkę  pro- 
wadziły doprowadzona  zostanie  do  pomyślnego  końca". 

Oklaski  podczas  mowy  Churchilla  coraz  bardziej  się  wzmagały. 
Kiedy  Churchill  skończył,  nastąpiła  trwająca  kilkanaście  minut  burza 
oklasków.  Rzadko  kiedy  która  mowa  wywarła  tak  głębokie  wrażenie. 
Anglia  zrozumiała  ukryty  sens,  właściwy  mechanizm  tej  wojny,  oparła 
pewność  zwycięstwa  nietylko  na  inicyatywie  i  organizacyi,  lecz  zara- 
zem na  zrozumieniu  charakteru  walki  i  na  rachunku  sił.  Ona  pierw- 
sza w  osobie  Kitchenera  umiała  liczyć.  Ona  pierwsza  zaczęła  racho- 
wać, i  dlatego  wie,  w  jaki  sposób  może  wojnę  wygrać,  mimo,  iż  nikt 
z  jej  wielkich  mężów  stanu  nie  łudzi  się  ani  na  chwilę,  że  walka  ta 
pochłonie  wszystkie  źródła  pomocnicze  kraju,  v\szelką  cierpliwość,  wy- 
trwania i  całą  moc  postanowienia. 

Pytanie    zasadnicze: 

Kto  pierwszy  —  koalicya,  czy  dwucesarstwo— w  tej  wojnie  wy- 
czerpania utraci  istotę  państwowej  siły? 

Oto  pytanie  zasadnicze,  na  które  już  dziś  znaleźć  należy  odpo- 
wiedź, z  którą  wiążą  się  ściśle  wszystkie  inne  myśli  pochodne  i  wnio- 
ski szczegółowe,  dotyczące  sprawy  polskiej  i  przyszłości  świata.  Ma- 
teryał  ludzki,  budżet  i  środki  żywności  -  trzy  źródła  siły  państwowej 
wyczerpują  się  bez  ustanku,  każde  w  inny  sposób  i  z  nierównomierną 
chyżością,  a  wszystkie  we  wzajemnej  zależności. 

Całość  poglądu  na  sytuacyę  i  dalszy  przebieg  wypadków 
w  chwili  obecnej  i  na  najbliższą  przyszłość  możnaby  uzyskać  jedynie 
przez  rozpatrzenie  szczegółowe  tych  trzech  rodzajów  ubytku  i  wzaje- 
mnego ich  stosunku.  Taki  jednak  zakres  pracy  byłby  zbyt  wielki 
i  trudny  do  wykonania. 

Wszakże  rachunek  może  być  uproszczony  i  nawet  w  charakterze 
pierwszego  przybliżenia  będzie  miał  doniosłe  znaczenie,  jeśli  za  pod- 
stawę obliczeń  przyjmiemy  szybkość  wyczerpania  najistotniejszej  war- 
tości. 
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A  tak,  jak  życie  jest  największem  dobrem  ludzkiem,  tak  czło- 
wiek największą  wartością  narodów,  twórcą  wszystkich  innych  dóbr 
materyalnych  i  duchowych. 

Dlatego  szybkość  wyczerpania  się  małeryału  ludzkiego  w  tej 
wojnie  stanowi  jedyny  przedmiot  obecnych  rozważań.  Wywołał  je 
przedevvsz3'stkiem  niepokój  i  głęboka  troska  o  los  materyału  ludzkiego 
w  Królestwie  Polskiem,  gdzie  zachował  się  on  w  stanie  najlepszym, 
kiedy  w  Galicyi  i  Poznańskiem  uległ  bądź  bezpowrotnej  zagładzie, 
bądź  nieprawdopodobnema  wj^niszczeniu. 

Mężne  serce  i  hartowna  dłoń  ludu  polskiego  w  Królestwie,  żywa 
siła  męska  tego  kraju  nabierają  już  dziś  aktualnego  znaczenia  dla 
państw  niemieckich,  podczas  gdy  przed  paroma  miesiącami  nikt  nie 
przypuszczał,  by  materyał  ten  mógł  być  brany  w  rachubę  i  ważyć  na 
szalach  wojny,  co  więcej,  by  stał  się  przedmiotem  pożądliwości  i  za- 
biegów państw  centralnych. 

Objektywna  odpowiedź  na  oba  pytania,  wolna  od  wszelkiej  oryen- 
tacyi,  oparta  na  rachunku  nietylko  wskaże  na  prawdopodobny  kieru- 
nek zdarzeń,  lecz  i  przedewszystkiem  zadecyduje  o  tern,  jak  postąpić 
ma  Królestwo  Polskie,  b}'^  przez  swą  polityczną  taktykę  uratować  przy- 
szłość narodu  i  utrwalić  w  ciągu  wojny  poczucie  istoty  własnych  in- 
teresów. 

Pozostawiana  sama  sobie  polityczna  myśl  polska  w  Królestwie 
ma  jedyną  sposobność,  by  jeszcze  przed  końcem  wojny,  w  nader 
trudnych  warunkach  wykazać  odrębność  interesów  Narodu  Polskiego 
od  mocarstw  Mu  najbliższych  i  taki  stopień  samodzielności  w  polityce, 
który  światu  wykaże,  że  społeczeństwo  dojrzało  do  państwowego  in- 
dywidualnego bytu. 


(Styczeń  i  luty  1917  r.'. 


PRZYPISEK. 


Werbunek  w  Królestwie  Poiskiem. 


Istnienie  rezerwuaru  małotkniętej  siły  w  Królestwie  Polskiem  sta- 
nowi przedmiot  pożądliwości  i  eksploatacyi  okupantów.  Nie  kryją  się 
oni  z  zamiarami  użycia  tego  materyału  już  w  obecnej  wojnie,  nietylko 
przez  powoływanie  do  świadczeń  wojskowych,  jak  roboty  ziemne, 
żniwa  i  inne,  lecz  i  przez  zamierzony  pobór    do  armii  pod  tą  lub  inną 


postacią.  Wyraźnie  o  tern  mówią  wojskowe  władze  okupacyi  austro- 
węgierskiej,  jako  o  rzeczy  niechybnej  i  koniecznej  dla  Monarchii.  Wy- 
mienia się  głośno  w  Krakowie  liczbę  potrzebnego  rekruta  na  300.000. 
Komendy  obwodowe  zachęcają  do  dobrowolnego  wstępowania  obywa- 
teli Polski  Kongresowej  w  szeregi  ainiii  austro- węgierskiej  na  rozkaz 
Arc.  Fryderyka,  marszałka  polnego  ^). 

Rozmieszczając  kadry  pułków  po  miastach  powiatowych  Króle- 
stwa 2)  powoli  i  nieznacznie  przygotowuje  się  metody,  by  w  drobnych 
partyach  z  batalionów  robotniczych,  rozmieszczonych  na  Węgrzech  lub 
w  kraju,  wcielać  do  armii  zdolnych  do  broni  i  systemem  szufladko- 
wym wchłaniać  obcy  inateryał  we  własną  organizacyę  wojskową 
wbrew  prawu  narodów  '). 

Akcya    werbunkowa  N.  K.  N. 

Drogę  do  eksploatacyi  rekruta  wskazał  rządowi  Monarchii  N.  K.  N. 
On  pierwszy  wbrew  uchwalonej  16  sierpnia  1914  zasadzie  nieangażo- 
wania  tej  dzielnicy  bez  jej  politycznej  woli,  rozpoczął  werbunek  krwa- 
wą branką  i  bratobójczą  walką  Legionistów  z  ludem  polskim  w  Bo- 
lesławiu. 

28  biur  werbunkowych  Departamentu  Wojskowego  na  terenie 
okupacyi  austryackiej  pracuje  od  wielu  miesięcy  nad  ściąganiem  ocho- 
tników do  c.  i  k.  legionów,  jako  formacyi  austryackiego  pospolitego 
ruszenia  z  prawem  werbunku  nietylko  zastrzeżonem  na  mocy  układu 
Eksc.  Lea  i  Naczelnej  Komendy  (27/8  1914,  punkt  3  umowy)  lecz 
i  formalnie  zezwolonem  26  grudnia  1914  r.  (A.  O.  K.  J^  2586). 

Oporne  zachowanie  się  ludu  polskiego  w  Królestwie  wobec  akcyi 
werbunkowej  ściągnęło  na  tę  dzielnicę  zarzut  „moskalofilstwa",  którym 
w  Galicyi  i  w  Wiedniu  Polacy  szafowali  bez  miary  w  słowach  i  pi- 
śmie. Galicyanie  w  olbrzymiej  większości  nie  pojmowali  politycznej 
rezerwy  Królestwa.  Gdy  Austrya  wysłała  potężną  armię  „w  obronie 
swych  ludów  przeciw  Rosyi",  „uczucie  wdzięczności  dla  Wielkodu- 
sznego Monarch}'^  za  nadane  prawa  narodowe",  a  nadewszystko  „prze- 
konanie,   że  interesy  państwowe  Monarchii    idą    po  tej  samej  linii,    co 


*)  Odezwa  z  dnia  30/X  1915  r.  arcyks.  Fryderyka  o  dobrowolnem  wstępowa- 
niu obywateli  Polski  Kongresowej  w  szeregi  armii  austro-węgierskiej.  (Dziennik  urzę- 
dowy JNe  2  c.  i  k.   Komendy  Obwodowej  w  Janowie. 

*)  Później  wyszukiwano  wnuków  poddanych  austryackich,  pozostawiając  po- 
wołanym dowód  prawny,  że  ojciec  lub  dziad  nie  był  poddanym  Monarctiii  (luty  1916. 
Zamojszczyzna,  Miechowskie  etc. 

')  Kadry  rozmieszczono  w  Kielcach,  Lublinie,  Radomiu,  Piotrkowie,  Nowora- 
domsku,  Dą'jrowie,  Kraśniku,  Wolbromiu,  Zamościu,  Sandomierzu.  Koło  Kimaszombat 
znajduje  się  t.  zw.  „Freiwilliges  Marschbatailon"  (w  Tomasfalva),  gdzie  przemocą 
wciela  się  do  wojska  robotników  z  Królestwa,  pracujących  na  Węgrzech 
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i  interesy  Narodu  Polskiego" — jak  pisał  Jaworski  —  stworzyły  nietylko 
legiony  galicyjskie,  lecz  i  narodow}'^  program  polityków  galicyjskich, 
by  przez  przyłączenie  Kongresówki  do  Galicyi  powiększyć  siły  Mo- 
narchii i  zaboru  austryackiego. 

Ten  austryacki  pogląd  na  sprawę  polską  wszedł  w  krew  i  kości 
galicyan  i  dlatego  każdy  nowy  plan  wzięcia  rekruta  spotyka  się  z  uzna- 
niem prasy  i  jest  przedmiotem  rozważań  czynników  oficyalnych  zaró- 
wno polskich,  jak  i  niemieckich. 

Słaby  dopływ  rekruta' pobudza  pomysłowość  werbowników. 

Plan  Piłsudskiego.  Po  nieudaniu  się  „powstania"  jesienią 
1914  r.,  planowanego  ze  sztabem  austryackim,  wystąpił  brygadyer  Pił- 
sudski w  Wiedniu  z  'pierwszą  ofertą  poboru  wczesną  jesienią  1916. 
Żądał  on  proklamowania  prowizorycznego  rządu  w  guberniach  zajętych 
przez  Austro-Węgry,  celem  przeprowadzenia  powszechnego  poboru 
przymusowego  i  wystawienia  z  południowych  części  Królestwa  parę 
set  tysięcy  żołnierza. 

Plan  polegał  na  tem,  aby  nasamprzód  utworzyć  2  korpusy  ocho- 
tnicze i  zapomocą  nich  przeprowadzać  następnie  przymusową  brankę. 
Oferta  nie  została  przyjętą,  usposobienie  ludności  Królestwa  Polskiego 
nie  czyniło  jej  realizacyi  prawdopobną. 

W  Wiedniu  zwyciężyła  metoda  zwlekania  (Aufhebungssystem), 
zaś  Niemcy  poszły  za  wnioskiem  Delbriicka,  aby  zdolnych  do  szere- 
gów robotników  niemieckich,  zajętych  w  przemyśle  wojennym  zastąpić 
siłami  roboczemi  z  Królestwa  i  w  ten  sposób  uzyskać  nowe  rezerwy 
wojskowe.  Plan  Delbriicka  zawiódł,  ponieważ  werbunek  robotników 
z  Królestwa  do  Niemiec  dał  wynik  bardzo  słaby  20  —  40  tysięcy 
ludzi  1). 

Nie  przestał  Piłsudski  potajemnie  werbować  do  I-ej  brygady,  któ- 
rą zasilał  z  utworzonej  przez  siebie  tajnej  P.  O.  W.,  mimo,  iż  naze- 
wnątrz  ogłosił,  iż  werbunku  do  legionów  zaprzestaje.  Manewr  zręczny, 


')  Uwaga.  Ponieważ  bezpośrednie  omówienie  sprawy  armii  z  kierownikami 
opinii  w  Królestwie  Polskiem  nie  dało  żadnego  wyniku  (np.  propozycj^a  Cleinowa 
i  ks.  Salm  w  kwietniu  1916  r.,  kiedy  to  za  półmilionową  armię  obiecywali  Niemcy 
niezależność  Królestwa  \  wobec  tego  nie  pozostało  nic  innego,  jak  tylko  „przygotować 
grunt  przez  organizacyę,  idącą  do  najdrobniejszych  szczegółów  (nicłits  anderes  iibrig 
blieb,  ais  den  Boden  durch  eine  bis  ins  kleinste  gełiende  Organisation  vorzubereiten)' , 
jak  się  tajemniczo  wyraziła  N.  Ziircher  Zeitung  z  12/V  1916  r.  —  Ochotniczo-przy- 
musowa  metoda  Piłsudskiego  znalazła  się  następnie  w  memoryale,  który  Wł.  Studni- 
ckł  wystosował  do  rządu  pruskiego  latem   1916  pod  tytułem: 

„Całkowite  rozwiązanie  siły  zbrojnej  w  PoLsce  w  wstępie,  „Tworzenie  pol.skiej 
obrony  krajowej,  na  czele  której  stać  ma  Piłsudski". 
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za  pomocą  którego  zabezpieczył  sobie  Brygadyer  dopływ  świeżych  sił 
wojskowycłi  i  umocnił  swe  polityczne  podstawy  w  kraju,  zwłaszcza 
wśród  młodzieży — w  rzeczy  samej  taktyka  uwodziciela  młodzieży,  kon- 
dotyera,  który  nie  z  woli  narodu,  lecz  z  poczucia  własnego  uprawnienia, 
wiedziony  niepomierną  próżnością  uczynił  zamach  na  polityczną  wolę 
Królestwa  już  na  początku  wojny,  gdy  przez  ogłoszenie  w  Krakowie 
dnia  10/8  1914  r.  rzekomego  , Rządu  Narodowego"  w  Warszawie  usi- 
łował zaskoczyć  opinię,  by  następnie  tem  łatwiej  narzucić  się  Jej  jako 
dyktator  i  „Komendant  główny  wojska  polskiego". 

Sposób    Sikorskiego. 

Rozkazem  Naczelnej  Komendy  c.  i  k.  Armii,  rezerwowemu  cho- 
rążemu, a  Szefowi  Departamentu  Wojskowego  N.  K.  N.  Wł.  Sikor- 
skiemu powierzono  werbunek  w  Królestwie  do  baonów  uzupełniają- 
cych legionów,  oraz  władzę  dyscyplinarną  nad  nimi  (A.  C.  K.  Befeh 
2588  22/XII  1914;. 

Popierany  przez  Wł.  Jaworskiego  i  Stańczyków  krakowskich, 
którzy  wystraszyli  się  w  końcu  wpływu  rozreklamowanego  przez  „No- 
wą Reformę",  „Czas"  i  N.  K.  N.  Piłsudskiego  i  jego  czerwonych  prze- 
konań zasłużył  się  Sikorski  rządowi  Monarchii  przez  to,  że  mimo 
krwawego  początku  w  Bolesławiu,  wyciągnąć  zdołał  z  Królestwa  Pol- 
skiego tysiące  nieletniej  młodzieży,  której  piersią  skutecznie  zasłania 
siebie  i  wspólników  swej  pracy  (J.  Dąbski  i  inni).  Nie  narażając  ży- 
cia w  polu  zyskał  w  biurze  werbunkowem  stopień  „pułkownika"  i  or- 
der za  okazaną  zimną  krew  wobec  wroga.  ^W  grudniu  1916  roku 
ponownie  pułkownik  Sikorski  został  odznaczony  krzyżem  oficerskim 
orderu  Franciszka  Józefa  z  dekoracyą  wojenną  w  uznaniu  doskonałej 
służby  podczas  wojny). 

Lecz  tego  było  mało.  I  Sikorski  zdobył  się  na  szerszy  pogląd 
i  okazał  się  troskliwym  o  przyszłość  materyału  ludzkiego  w  Króle- 
stwie. W  grudniu  1915  r.  przedstawił  szef  Departamentu  Wojskowe- 
go rządowi  Monarchii  tajny  referat  wraz  z  Tytusem  Filipowiczem 
pod  tytułem:  „Ile  materyału  żołnierskiego  posiada  Królestwo  i  jak  go 
uruchomić?"  Po  odliczeniu  tych,  którzy  są  w  wojsku  rosyjskiem,  ewa- 
kuowanych i  niezdolnych,  Sikorski  podaje  liczbę  zdolnych  do  broni  na 
1.020.000  do  1.040.000  ludzi.  Ze  względu  na  groźbę  ofensywy  na 
froncie  wschodnim  i  słabość  sił  Austro- Węgier  należy  wziąć  ów  mi- 
lion ludzi,  głosi  referat.  Gdyby  wzięto  tego  rekruta  przemocą,  wcielając  go 
do  wojsk  austryackich  i  niemieckich,  wywołałoby  tu  rozruchy.  Inny 
obrót  weźmie  ta  sprawa  z  chwilą  utworzenia  w  Warszawie  Rządu  Na- 
rodowego, do  którego  łatwo  znajdą  się  ludzie  z  autorytetem.  Przez 
ten  rząd  stworzona  armia  może  oddać  Monarchii  potrzebne  usługi^ 
a  legiony  przyłączyłyby  się  do  niej,  jako  kadry. 
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Już  po  wręczeniu  tego  memoryału  czynnikom  miarodajnym,  po- 
jawił się  w  Dzienniku  Narodowym  w  styczniu  artykuł  Sikorskiego, 
zawierający  twierdzenie,  że  pierwszorzędną  troską  mężów  stanu  w  Pol- 
sce j9st  obmyślenie  sposobu  wyzyskania  w  walce  przeciw  Rosyi  tego 
dobrego  rezerwoaru  ludzkiego,  który  się  „dziś  w  Królestwie  bezpowrotnie 
marnuje". 

Lecz  gdy  Piłsudski  na  dobrze  znanym  sobie  terenie  zoryentował 
się  w  usposobieniu  ludności  Królestwa  i  nazewnątrz  zaprzestał  wer- 
bunku, Sikorski  na  czele  Departamentu  Wojskowego,  wbrew  woli  spo- 
łeczeństwa, skrępowanego  w  czynie  i  słowie,  z  rozkazu  i  na  koszt 
rządu  zaborczego,  oraz  ze  stracłiu  przed  frontem  eksploatował  teren 
polski,  uprowadzając  rekruta,  oswajał  i  ośmielał  do  werbunku  sam 
rząd  austryacki. 

I  tak  w  ostatecznym  wyniku  praktycznym  re- 
kruta   z   Królestwa    porywa: 

1.  Rząd  okupacyjny  do  batalionów  robotni- 
czych  i    kadr   „ochotniczyc h", 

2.  Sikorski   jawnj^m    D.  W.   (do    legionó  w), 

3.  Piłsudski  tajnie  uwodzi  do  P.  O.  W,  i  stąd 
pocictiu    uzupełnia    I    brygadę. 

Akcya  werbunkowa  i  polityczna  legionów,  tak  szeroko  zakrojona, 
rozgłoszona  w  kraju  i  po  całym  świecie,  a  tak  skromna  w  ostatecz- 
nych swych  wynikach  nie  zadowoliła  w  Monarchii  nikogo:  ani  rządu, 
ani  polityków  galicyjskich  i  kierownictwa  legionów. 

Sprawa  rekruta  z  Królestwa  ma  znaczenie  symptomatyczne. 
Wysuwanie  z  różnych  stron  coraz  to  nciwych  pomysłów  do  rekrutacyi 
w  18-ym  miesiącu  wojny  jest  objawem  nie  tylko  niepokojącym,  lecz 
i  zastanawiającym. 

Czyżby  niszczenie  materyału  ludzkiego  wtej 
wojnie  odbywało  się  tak  szybko,  że  już  teraz 
Niemcy  i  Austro-Węgry  muszą  sięgać  po  novv'y 
rezerwuar    ludzki? 

W  miarę  przedłużania  się  wojny  niewątpliwie  ta  sprawa  wybije 
się  na  plan  pierwszy,  skoro  już  dziś  w  ministeryum  spraw  wewnętrz- 
nych w  Wiedniu  osobny  referent  łamie  sobie  głowę  nad  obmyśleniem 
sposobu,  aby  pogodzić  rekrutacyę  w  Królestwie  Polskiem  z  prawem 
międzynarodo  wem . 

Nie  od  rzeczy  będzie  stwierdzić  przy  sposobności,  iż  tajemnicza 
przyczyna    obecnej    atccyi    Adama    hr.  Tarnowskiego,    posła    w  Sofii, 
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w  Wiedniu  wraz  z  pp.  Bobrzyńskim,  Bilińskim  i  ku  zdumieniu 
wszystkich...  Ag.  hr.  Gołuchowskim  około  podniesienia  N.  K.  N.,  któ- 
rego wpływy  najzupełniej  upadły  w  Królestwie  i  Galicyi  —  kryje  się 
w  tej  zasadniczej  trosce  o  pomnożenie  sił  militarnych  Monarchii. 

Z  szarego  kąta,  do  którego  N,  K.  N.  został  przez  opinię  polską 
pogardliwie  zepchnięty,  inicyatywa  rządu  i  oddanych  mu  zawsze  gali- 
cyjskich mężów  stanu,  wyprowadza  tę  instytucyę  z  powrotem  na  wi- 
downię polityczną  i  przywraca  jej  znaczenie  czynnika  nietylko  równo- 
rzędnego lecz  i  przerastającego  unieruchomione  Koło  Polskie  aktual- 
nością swego  istnienia  i  zakresem  swej  zorganizowanej  pracy  w  Kró- 
lestwie Polskiem. 


KONIEC  CZĘŚCI  I-ej. 


Część  II. 


Rachunek  wytrzymałości  rezerw  w  państwach  wojujących. 

I.   REZERWUAR  MĘSKI  PAŃSTW  CENTRALNYCH. 

W  miarę  przedłużania  się  wojny  i  coraz  większego  wyczerpania 
zdolnych  do  broni  mężczyzn,  wszelkie  dawne  wojskowe  klasyfikacye 
w  armii  na  linię,  landwerę  i  landszturm  straciły  swoje  istotne  znacze- 
nie, zachowując  dawne  nazwy  jedynie  ze  względów  formalnych.  Żoł- 
nierza liniowego  nie  odróżnia  się  od  zwykłego  pospolitaka,  o  ile  nie 
przekroczył  pewnej  granicy  wieku. 

Żołnierz  na  froncie  i  żołnierz  w  kadrze,  front  i  rezerwuar  we- 
wnątrz kraju  —  oto  jedyne  kategorye,  na  które  właściwie  ta  wojna 
w  każdem  państwie  dzieli  mężczyzn  zdolnych  do  broni.  Wyprowa- 
dzenie w  pole  uzbrojonych  narodów,  milionowych  armii  wysuwa  oczy- 
wiście na  pierwszy  plan  liczebność  rezerwuaru  męskiego  w  wieku 
wojskowym. 

1.    Suma  roczników  w  wieku  wojskowym. 

Granice  wieku  roczników  w  służbie  czynnej  ustaliła  praktyka 
wojenna.  Wynoszą  one  w  Niemczech  od  18 — 45,  w  Austro-Węgrzech 
od  18—50  lat. 

W  ścisłej  zależności  od  trwania  wojny  rezerwuar  ten  w  dalszych 
rozważaniach  rozdzielamy  na  dwie  nierówne  części:  główna  część,  naj- 
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większa  została  już,  lub  zostanie  powołana  do  1  stycznia  1917  roku; 
pozostałą  resztę  powołają  w  r.  1917. 

Ponieważ  wojna  niesłychanie  zużywa  żołnierza,  przyjmujemy,  że 
do  r.  1917,  w  ciągu  dwu  i  pół  lat  zostaną  wciągnięte  do  wojska 
wszystkie  roczniki  z  wyjątkiem  najmłodszych,  urodzonych  w  r.  1899, 
i  najstarszych,  urodzonych  w  r.  1863,  t.  j.  mężczyźni  od  17  —  50 
w  Austryi,  od  17  —  45  \y  Niemczech.  Absolutny  rezerwuar  męski 
obliczamy  według  tablicy  I,  gdzie  zestawione  są  poszczególne  roczniki 
według  odsetek  całej  płci  męskiej.  Dla  Niemiec  średnie  liczby  odset- 
kowe obliczone  według  dat  urzędowych  i  26-u  niemieckich  towarzystw 
ubezpieczeniowych  ^).  Dla  Austro-Wggier  z  Bośnią  i  Hercogowiną  sto- 
sunek roczników  ułożono  i  sprawdzono  według  wydawnictw  centralnej 
komisyi  statystycznej  ^). 

Rezerwuar  od  17  do  45,  wzgl.  50  lat  przyjmujemy  za  rozważany 
dwu  i  pół-letni  przeciąg  czasu,  jako  wielkość  stałą.  Spis  ludności 
w  1910  r.  na  podstawie  którego  ułożono  tablicę  dla  Austro-Węgier  nie 
zawiera  wykazu  emigracyi,  podaje  jedynie  ludność  w  dniu  spisu  obe- 
cną w  monarchii.  Mniejszy  procent  ludności  w  wieku  17 — 45  w  Au- 
stro -Węgrzech  w  porównaniu  z  Rzeszą  tłumaczy  się  nieraz  emigracyą 
za  morze  mężczyzn  zdolnych  do  pracy  w  wieku  średnim,  szczególnie 
w  ostatnich  latach  przed  wojną.  (Znane  sprawy  towarzystw  emigra- 
cyjnych w  r.  1910,  które  rząd  pozamykał,  a  w  parlamencie  wystą- 
piono przeciw  wywożeniu  popisowych).  Stąd  też  roczniki  młodsze 
zagęściły  się  i  są  one  w  Austro-Węgrzech  procentowo  większe,  niż 
w  Niemczech. 

W  latach  1891  —  1914  wyemigrowało  z  Austryi  0,5  miliona  męż- 
czyzn, jak  podają  źródła  urzędowe. 

W  Niemczech  emigracyą  celowo  została  powstrzymana  przez 
państwo  i  ludność  w  ten  sposób  spiętrzona  w  kraju,  gdy  bowiem  do 
1900  emigrowało  rocznie  55.000,  w  następnych  latach  ilość  emigran- 
tów spadła  do  dwudziestu  paru  tysięcy,  a  w  r.  1913  do  25.833. 

Wobec  tego  można  przyjąć  w  zasadzie,  że  państwo  bez  emigra- 
cyi posiada  mężczyzn  w  wieku  17—46  —  42—36°lo  płci  męskiej  pań- 
stwo z  emigracyą,  jak  Austro- Węgry  40,OO^Io. 

Roczniki  dla  Niemiec  są  rocznikami  pełnymi  i  liczby  odsetkowe 
liczbami  charakłerystycznemi  dla  kraju  bez  emigracyi.  Jeśli  te  liczby 
odsetkowe  niemieckie  zastosujemy  do  ludności  męskiej  w  Austro-Wę- 
grzech w  granicach  wieku  17 — 45,  to  otrzymamy,  że  w  roku  1914, 
winno  być  o  600.000  mężczyzn  (2,367o  płci  męskiej  więcej),  którzy  są 
na  emigracyi,  t.  j.  liczba  odpowiadająca  rzędem  wielkości  oficyalnym 
zestawieniom. 


»)     Statistik.  Jahrbuch.  f.  d.  D.  R.  1910. 

»)     Die  Ergebnisse  d.  Yolkszahlung  v.  3/12  1910.  Wien. 

Ungarisches  st.  Jahrbuch  N.  F.  XIX.  Budapest. 

Die  Ergebnisse  der  Volkszahlung  in  Bosnien  u.  Heriegowina.  Seraje wo.   1912. 
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2.    Zdatność  do  wojska. 

Roczniki  w  wieku  poborowym  mają  stosownie  do  wieku  rozmai- 
ty stopień  zdainości  nie  tylko  ze  względu  na  rozwój  fizyczny,  dorod- 
ność  rasy,  warunki  odżywiania,  rozwój  hygieny  publicznej,  lecz  i  ze 
względu  na  mniej  lub  więcej  racyonalną  praktykę  poborową. 

W  Niemczech  wiek  poborowy  wynosi  lat  20,  kontyngent  rekruta 
w  1914  wynosił  305,000.  Tablica  zdatności  (tabl.  II)  rekruta  w  tym 
wieku  obejmuje  średnie  z  ostatnich  lat  dwudziestu.  Czas  trwania  po- 
winności wojskowej  wynosi  12  lat.  Granica  wieku  .służby  w  pospo- 
litem  ruszeniu  45  lat.  Znając  ze  źródeł  urzędowych  ilość  rekruta  wzię- 
tego w  latach  poprzednich  i  uwzględniając  odsetek  śmiertelności^),  sto- 
sownie do  wieku  roczników,  możemy  obliczyć  czynny  stan  armii  i  ilość 
wyszkolonych  pospolitaków,  którzy  przeszli  w  stan  nieczynny  i  w  ten 
sposób  znaleźć  sumę  wojskowo  wyszkolonych  roczników  w  chwili  roz- 
poczęcia wojny  (tablica  III). 

Z  zestawienia  w  tablicy  III  wynika,  że  suma  wojskowo  wyszko- 
lonych, roczników  w  wieku  20  -  45  w  Niemczech  była  6.507.000. 
Można  ją  również  przedstawić,  jako  iloczyn  rocznika  w  r.  1914.  R^^ 
przez  współczynnik  21,3. 

S  =  6.507.000  =:  21.3.  R^.— 

Na  początku  wojny  zmobilizowano  poborową  armię,  złożoną  z  rocz- 
ników 20  —  31  t.  j. 

S  =  3.339.000  =  10,9.  Rh, 

gdzie  jak  poprzednio  R^  oznacza    liczbę  rekruta    wziętego    w  r.   1914, 
a  10,9  empirycznie  znaleziony  współczynnik. 

W  Austryi  i  na  Węgrzech  wiek  poborowy  wynosi  21  lat.  Kon- 
tyngent rekruta  w  roku  wojny  wynosił  220.000.  Procent  niezdatnych 
ze  względu  na  gorsze  odżywianie  i  mniejszy  dobrobyt  wynosi  w  śred- 
nich odsetkach: 

10,0%  „untauglich" 

49,6  „    „tauglich" 

40,4  „    Landsturmdienst" 


*)     Rachunek    jest    optymistyczny,    ponieważ    ubywają    z  roczników    nie  tylko 
przez  śmierć,  lecz  również  przez  choroby,  kalectwa  etc. 
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Suma  wojskowo  wyszkolonych  roczników  w  latach  21  —  45 
wynosiła: 

S  =  4.100.000  =  18,6.  Ri4. 
Podczas  mobilizacji  powołano  wszystkie  roczniki  od  21  —  42. 
S  =  3.600.000  =  16,4.  R^. 

3.    Pospolite  ruszenie  niewyszkolone. 

Jeżeli  z  całkowitego  rezerwuaru  mężczyzn  w  granicach  wieku 
17  —  45  odjąć  kategoryę  wojskowo  wyszkolonych  w  służbie  czynnej, 
otrzymamy  resztę,  niewyszkolone  pospolite  ruszenie,  które  np.  w  Au- 
stro-Węgrzech  zaczęto  powoływać  w  listopadzie  1914  r.  Ten  pozo- 
stały wielki  rezerwuar  dzielimy  —  zgodnie  zresztą  z  praktyką  —  na 
roczniki  najmłodsze  17,  18,  19  i  starsze  43,  44,  45,  oraz  na  doborowy 
materyał  w  wieku  średnim  20  —  42. 

Po  kilkakrotnych  przeglądach  w  Austro -Węgrzech  i  wybraniu 
wszystkiego,  co  się  wziąść  dało  na  front,  na  podstawie  znanych  nam 
dat  poufnych  przyjmujemy,  że  przeciętny  odsetek  zupełnej  niezdatności 
wynosi  10°/o  dla  roczników  środkowych  (20 — 42),  307o  dla  roczników 
skrajnych:  najmłodszych  i  najstarszych  (17,  18,  19,  43,  44,  45). 


4.    Normalny  odsetek  niezdatności  roczników. 

(werbunek  angielski j. 

W  zależności  od  dobrobytu  i  od  mniej  lub  więcej  racyonalnej 
praktyki  poborowej  odsetek  mężczyzn  niezdolnych  do  broni  jest  roz- 
maity w  różnych  państwach  (np.  dla  popisowych  w  Niemczech  87oł 
w  Austro-Węgrzech  10%)  uwzględniając  te  wszystkie  zmienne  warunki 
zewnętrzne  jesteśmy  dziś  w  możności  określić  ściśle  dla  sumy  wszyst- 
kich roczników  w  średnim  wieku  wojskowym  (20  —  42)  normalny 
odsetek  niezdatności  do  służby  frontowej. 

Ten  odsetek  został  oznaczony  doświadczalnie  już  w  czasie  wojny 
przez  komisye  asenterunkowe  angielskie,  które  przejrzały  blisko  3  mi- 
Ijony  mężczyzn.  Organizowanie  armii  angielskiej  zupełnie  odbiega  od 
wzorów  europejskich,  a  staranność  i  dbałość  o  doborowy  materyał  wy- 
różnia angielski  Wydział  wojny,  który  pracuje  bez  pośpiechu  z  tem 
większą  starannością.  Oto  wynik  angielski:  Lord  Derby  komunikuje 
w  Izbie  Gmin  4/1  1916,    że  z  list    werbunkowych    jasno    wynika,    że 
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kraj  jest  silnie  zdecydowany  uczynić  wszystko,  co  jest  w  jego  mocy, 
aby  wojnę  wygrać. 

Po  jego  kampanii  werbunkowej  zgłosiło  się  do  wojska  dobro- 
wolnie 

nieżonatych   1.150.000  (na  ogólną  liczbę  2.179.231) 
żonatych        1.679.263     „         „  „       2.832.210) 

przyczem  nie  są  objęci  ci  mężczyźni,  którzy  wstąpili  do  wojska  przed 
23/XI  1915^).  Komisye  asenterunkowe  uznały  z  kategoryi  nieżonatych 
207.000  mężczyzn  za  niezdatnych  (187o);  z  kategoryi  żonatych — dla 
nieznanych  nam  bliżej  powodów  221.853  (13.2%)''). 

Stąd  wyciągnąć  można  następujące  prawo  statystyczne:  w  kraju 
o  dobrym  materyale  ludzkim  dla  wszystkich  razem  roczników  w  wie- 
ku średnim  normalny  fizyologiczny  odsetek  niezdatności  wynosi  16  — 
187o.  W  kraju  takim,  jak  Austro  Węgry,  gdzie  warunki  dobrobytu 
i  hygieny  społecznej  są  znacznie  gorsze,  normalny  odsetek  niezdatności 
będzie  większy  od  187o.  Jeżeli  więc  Monarchia  wybiera  swój  mate- 
ryał  w  wieku  20-42  tak  dalece,  że  tylko  lO^/o  uznaje  się  za  niezdat- 
nych do  walki,  to  co  najmniej  8%  t.  zw.  „zdatnych"  wkrótce  tak,  czy 
inaczej  dostanie  się  do  szpitala  i  w  ten  sposób  uczyni  zadość  angiel- 
skiemu warunkowi,  który  można  uważać  za  prawo  statystyczne. 

W  następstwie  liczyć  będziemy  według  angielskiego  współczyn- 
nika niezdatności,  jako  normy  rzetelnie  odpowiadającej  warunkom  fi- 
zycznej sprawności  mężczyzn  w  sile  wieku.  Od  wszystkich  więc  męż- 
czyzn w  wieku  20—42  odliczymy  nasamprzód  10Vo,  a  pozostałym  od- 
setkom 8Vo  obciążymy  szpitale  Monarchii,  układając  te  wielkości  zgod- 
nie z  rzeczywistym  stanem  rzeczy. 

Dla  małoletnich  17  r.  18  i  19  i  roczników  starszych  44  —  45, 
które  to  roczniki  wynoszą  6,8%  w  Niemczech,  a  w  Austro-Węgrzech 
7,55%  ogółu  ludności  męskiej  wprowadzamy  empirycznie  z  doświad- 
czeń asenterunkowych  obliczony  odsetek  zdatności  707o,  czyli,  że  od- 
setek niezdatności  dla  tych  roczników  podwyższa    się    z  10%  na  30%. 

Współczynnik  angielski  służyć  może  do  określenia  z  góry,  jakim 
maksymalnym  rezerwuarem  mężczyzn  dysponuje  dla  celów  wojny  da- 


•)  Bill  o  obowiązkowej  służbie  wojskowej  wniesiony  w  2-em  czytaniu  do  Iz- 
by Gmin  dn.  14/1  1916,  który  przeszedł  431  głosami  przeciw  39,  miał  na  widoku 
przymus  przede wszystkiem  względem  tycti  którzy  się  nie  zgłosili  dobrowolnie,  cłio- 
ciaż  nie  okazali  się  niezbędni  w  służbie  publicznej.  Np.  z  1  029.231  nieżonatycli, 
którzy  się  nie  zgłosili,  378.071  uchodziło  za  niezbędnych  tak,  iż  pozostało  651.160, 
których  na  drodze  przymusu  prawodawczego  zniewolono  do  wciągnięcia  się  do 
służby 

•)  Wielu  ojców  licznych  rodzin  puszczono  zdaje  się  odrazu  przed  asenterun- 
kiem i  przeglądano    odrazu  znacznie  lepszy  materyał  o  mniejszym  odsetku  niezdatny. 
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ne  państwo,  i  przez  to  pozwala  sprawdzić  sumę  wszystkich  zdatnych 
do  szeregu  mężczyzn,  znalezioną  zapomocą  innych  metod  statystycz- 
nych. 

5.    Nieprodukcyjni  i  niezbędni. 

Wojna  nielylko  zatrudnia  żołnierzy  w  polu,  etapach,  kadrach. 
Olbrzymie  zapotrzebowanie  w  wojnie  nowoczesnej  broni  i  amunicyi 
wymaga  takiego  nakładu  pracy  zorganizowanej  w  kraju,  że  obok  ar- 
mii walczącej  na  froncie  stoi  druga  armia  —  robotników  za  frontem, 
w  kopalniach  węgla,  nalty,  w  hutach,  fabrykach  chemicznych,  zakła- 
dach wyrobu  broni,  amunicyi,  środków  spożywczych.  Przenikliwi  an- 
glicy zrozumieli  pierwsi  wśród  koaliantów,  że  zużycie  amunicyi  w  tej 
wojnie  wobec  działania  ognia  artyleryjskiego  przejdzie  wszelkie  ocze- 
kiwanie i  dlatego  stworzyli  ministerstwo  amunicyi^). 

Dodajmy  do  tej  licznej  rzeszy  pracowników  wojny  kategorye 
niezbędnych  wewnątrz  kraju.  Więc  przedewszystkiem  personal  kole- 
jowy w  kraju  i  na  terenach  zdobytych,  któremu  przypadła  w  tej  woj- 
nie jedna  z  najważniejszych  czynności  sprawnego  uruchomienia  milio- 
nowych mas.  I  znowuż  machina  dzisiejszego  państwa  udoskonalona 
i  wszechstronna  wymaga  nietylko  wewnątrz  własnego  kraju,  lecz 
i  w  okupowanych  krajach  nieprzyjacielskich  wielkiej  ilości  ukwalifiko- 
wanych  sił  w  sądzie,  szkolnictwie,  skarbie,  urzędach  krajowych,  pocz- 
cie i  telegrafie,  służbie  lekarskiej,  duszpasterskiej  i  bezpieczeństwa  pu- 
blicznego. 

Prócz  tego  w  ustroju  społecznym  w  czasie  pokoju  i  w  czasie 
wojny  —  niezależnie  od  jej  skutków  —  utrzymuje  się  pewien  określo- 
ny stan  mężczyzn  nieprodukcyjnych,  chorych,  inwalidów,  więźniów, 
cudzoziemców. 

Ubytek  z  ogólnej  sumy  mężczyzn  w  wieku  wojskowym  można 
podzielić  na  dwie  kategorye:  ubytku  a)  bezwzględnego  i  b)  względnego. 

Bezwzględnie  ubywają  z  frontu  mężczyźni  bądź  we  wszystkich 
rocznikach  wojskowych  (chorzy  więźniowie,  cudzoziemcy,  umarli),  bądź 
tylko  w  granicach  wieku,  w  którym  są  zdolni  do  pełnienia  obowiąz- 
ków społecznych  (lekarze,  księża,  kolejarze,  żandarmi  etc).  Ta  oko- 
liczność musi  być  uwzględniona  tytułem  poprawki  przed  użyciem  okre- 
ślonych współczynników.     Np.    ze    stanu    dziennego    chorych    na  lata 


')  Zużycie  amunicyi  podaje  w  swym  artykule  generał  Krobatin:  przez  1 7  mie- 
sięcy wojny  do  1916  wystrzelono  w  c.  i  k.  armii  15  miliardów  nabojów  karabino- 
wych, 12  milionów  armatnich.  Dzienne  zużycie  normalne  amunicyi  wynosiło  prze- 
ciętnie dziennie  30  milionów  nabojów  karabinowych  i  23.500  armatnich,  t.  j.  pierw- 
szych 500  razy,  drugich  14  razy  więcej  niż  w  r.  1870 — 71.  Do  napełnienia  patronów 
karabinowych  zużyto  130.000  tonn  ołowiu,  do  szrapneli  50.000  tonn,  razem  180,000 
tonn  (18000  wagonów). 
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17  —  45  przypada  tyle,  ile  jest  roczników  w  stosunku  do  wszystkich 
mężczyzn  (współczynnik  0,4).  Licząc,  że  w  stanie  duchownym,  lekar- 
skim, urzędniczym  etc.  znajdujemy  mężczyzn  najwcześniej  od  22  lat 
na  stanowiskach  fachowych,  należy  odliczyć  z  ogólnej  sumy  mężczyzn 
z  tych  zawodów  około  20%  na  starszych  wiekiem,  a  wówczas  pozo- 
stałe 80%  stanowią  mężczyźni  w  latach  od  22  —  45. 

Pod  kategoryą  względnego  ubytku  należy  rozumieć  mężczyzn, 
uznanych  za  zdolnych  lecz  reklamowanych,  jako  niezbędnych  („unent- 
behrlich"  w  Austro-Węgrzech,  „unabkommlich"  w  Niemczech). 

Ohie  kałegorye  zestawione  są  w  tablicy  IV. 


6.    Zestawienie. 

Znając  sumę  roczników  wojskowych,  odsetek  ich  zdatności  na 
front,  stan  czynny  armii,  ilość  mężczyn  nieprodukcyjnych  i  niezbędnych, 
możemy  obliczyć  rezerwuar  wojskowy,  którym  dysponują  wojujące  mo- 
carstwa na  okres  czasu  od  początku  wojny  do  l/I  1917,  przyjmując 
na  ten  przeciąg  czasu  rezerwuar  wojskowy,  jako  wielkość  stałą. 

Ponieważ  w  miarę  przedłużenia  się  i  gwałtownego  zapotrzebowa- 
nia świeżych  sił  mocarstwa  centralne  będą  zmuszone  nie  tylko  wziąść 
roczników  z  17 — 45  lat,  zdatnych  do  szeregów  lecz  wycisnąć  z  nich 
wszystko,  co  się  da  i  przekroczyć  normalny  współczynnik  niezdatnoś- 
ci, a  nadto  powołać  i  roczniki  starsze  —  maksymalny  rezerwuar  woj- 
skowy można  obliczyć  przez  zestawienie  następujących  pozycyi: 


Wyszczególnienie  Austro-Węgry  Niemcy 

Austro-Węgry  i  Niemcy  po- 
siadają ludności.     .     .     .  52.000  tys.  68.000  tys. 

W  tem  ludności  męskiej     .  25.800     „  33.000     „ 

a  ludności  męskiej  w  wie- 
ku 17  —  45.     .     .     .     .  10.300    „  14.000    „ 

Z  ludności  tej  odliczyć 
należy: 

a)  niepodlegających    służbie 

wojskowej 1.345     „  1.590     „ 

b)  zdolnych    do   broni,    ale 

w  kraju  nieobecnych .     .  755     „  2.670     „ 
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Wyszczególnienie  Austro-Węgry  Niemcy 

c)  za  niezdolnych  uznanych 

(wA.-W.  10Voi),w>68Voj  1.030  tys.  1.120  tys. 

c)  poprawki  (30%)  dla  rocz- 
ników skrajnych  47 — 19, 
43  —  45 660     „  750     „ 

Po  odliczeniu    a),  b),  c),  c) 
otrzymamy     rezerwuar 
ludzki,  którym  dysponują  6.515     „  7.900     „ 

do  czego  doliczyć  należy 
część  reklamowanych, 
t.  j.  niezbędnie  w  kraju 
potrzebnych,  których  czę- 
ściowo na  front  powoła- 
ją (p.  tabl.  IV)  ...     .  490     „  2.100     „ 

Wobec  tego  ilość  zdatnych 

na  front  od  17  —  45     .  7.000     „  10.000     „ 

Roczniki    46  —  50     (pójdą 

w  pole  najwyżej  60Vo)   .  800     „  — 


Maksymalny  rezerwuar  męż- 
czyzn zdatnych  do  broni 
za  czas  od  VIII.  191 4  do 
1.1917 7.800  tys.  10.000  tys. 


7.    Obliczenie  mal(symainego  rezerwuaru  wojskowego 
sposobem  angielskim. 

Odrzuciwszy    odrazu    niepodlegających  służbie 

wojskowej  w  Ausiro-Węgrzech  ....         1.345.000 
zdatnych  lecz  niezbędnych 755.0(X) 


')  Uwaga.  W  Austro-Węgrzech  po  wielokrotnych  przeglądach  tychsamych 
rocaników  wzięto  maksimum  zdolnych  do  broni  , przekraczając  normalny  współczyn- 
nik niezdatności,  który  —  jak  już  dowiedziono  —  wynosi  dla  roczników  20  —  42 
conajmniej  IS^/o-  Statystycznemu  prawu  naturalnej  sprawności  wojskowej  w  prak- 
tyce w  tem  państwie  dzieje  się  zadość  w  ten  sposób,  że  8  —  lO^/o  tych  roczników, 
prędzej  czy  później  wraca  do  szpitali  i  obciąża  stan  chorych.  W  Niemczech  na  po- 
czątku asenterowano  bardzo  starannie.  Lecz  zmuszeni  brakiem  rezerw  i  oni  powo- 
łają z  czasem  wszystkich  i  z  konieczności    wpadną    w  nieprzezorny    błąd  austryacki. 
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Z  pozostałej  ludności  męskiej  w  wieku  17—45 

1 80/0  niezdatnych  (warunek  angielski).     .         1.600.000 


Odpadnie  razem 3.700.000 


Pozostaje  do  dyspozycyi  zdatnych 6.600.000 

Reklamowani,    częściowo    na    front    powołani 

w  ostatecznej  potrzebie 490.000 

Ogólna  ilość  zdatnych  w  wieku  17  —  45  wy- 
niesie         7.090.000 


Liczba  ta  jest  zgodną  ze  znalezioną  poprzednio  na  innej  drodze 
sumą  zdatnych  mężczyzn  w  Austro-Węgrzech  w  tychsamych  grani- 
cach wieku. 


8.    Dlaczego  Niemcy  nie  mogą  podnieść  granicy  wieku  wojskowego? 

Wbrew  poprzedniemu  mniemaniu  Niemcy  nie  mogą  podnieść  gra- 
nicy wieku  wojskowego  ponad  45.  Ten  fakt  stoi  w  ścisłym  związku 
z  potrzebą  utrzymywania  poza  frontem  całej  armii  robotniczej. 

W  razie  przedłużania  się  wojny  i  związanego  z  tern  szybkiego 
zużywania  materyału  ludzkiego  może  zajść  konieczność,  że  robotnicy 
w  wieku  17—45  (2.400.000  mężczyzn  kat.  b.  tabl.  IV)  zaasenterowani 
w  1914,  jako  zdatni,  stopniowo  odejdą  do  szeregów. 

Dzięki  nadzwyczajnej  sprawności  administracyi  państwowej 
w  Niemczech  wysłani  na  front  robotnicy  będą  zastąpieni  siłami  facho- 
wemi,  lub  ad  hoc  wyszkolonemi  —  bądź  obcemi  bądź  przedewszyst- 
kiem  własnemi,  mianowicie  —  niepodlegających  asenterunkowi  —  rocz- 
nikami  starszymi  (41—45),  asenterowanych  kategoryi  —  niezdatnych 
do  broni,  lecz  zdatnymi  do  pracy. 

Jednakże  ta  wymiana  i  organizacya  sił  roboczych  w  miarę  wzro- 
stu przemysłu  wojennego  napotka  na  poważne  trudności  tak  pod 
względem  ilości,  jak  i  pod  względem  wydajności  pracy  nowych  sił 
roboczych.  Ponadto  osłabioną  zostanie  szybko  siła  gospodarcza  kraju, 
jeśli  wysłanie  do  szeregów  całej  armii  robotników  nastąpi  w  ciągu 
1916  r.  Wówczas  2.100.000  fachowo  uzdolnionych  mężczyzn  w  wie- 
ku 17 — 45  trzeba  będzie  zastąpić  w  pierwszym  rzędzie  ludnością  miej- 
ską, gdy  wiejska  dla  podtrzymania  życia  gospodarczego  musi  z  ko- 
nieczności pozostać  na  roli. 

Nową  3  milionową  armię  robotniczą  (bez  kobiet)  mogą  utworzyć 
w  Niemczech. 
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1.  Zdolni  do  pracy  fabrycznej  w  wieku  46 — 

55,    licząc  najwyżej  80%    ludności  miej- 
skiej             900.0001) 

2.  Roczniki  56  —  60,    niemal    cała    ludność 

miejska  .     .   , 600.0002) 

3.  Pozostali  w  wieku  17  —  45  niezbędni  fa- 

chowcy     800.000 

4.  Niezdatni  do  broni,    lecz  zdolni    do  pracy 

fabrycznej    (20%  niezdatnych    z  3  milio- 
nów robotników  w  wieku  17— 45)  (T.  IV)         600.000 

5.  Robotnicy  obcy  zmuszeni  głodem    do  emi- 

gracyi  z  terenów  okupacyjnych  ....  150.000 


Razem     .     .      2.550.000 

Brakującą  ilość  robotników  Niemcy  uzupełnić  mogą  z  ludności 
wiejskiej,  zresztą  tylko  częściowo  zastąpić  da  się  jeńcami. 

W  każdym  razie  wydajność  wszystkich  tych  źródeł  ludzkich,  po- 
zostających do  dyspozycyi  z  końcem  1916  jest  już  mało  elastyczna, 
zwłaszcza,  że  niepodobna  ogołocić  z  mężczyzn  miast  w  tym  stopniu, 
jak  to  podaje  rachunek,  zaś  ludności  wiejskiej  nie  można  ruszyć  z  roli 
bez  narażenia  kraju  na  klęskę  głodu. 

Można  już  dziś  twierdzić,  że  z  chwilą,  gdy  wypłynie  wewnątrz 
Niemiec  kwestya  braku  robotnika  w  warsztatach  wojny  będzie  to  sym- 
ptom wyczerpania  rezerw. 

Jeśli  w  ciągu  bieżącego  roku  1916  r.  powołają  pod  broń  robot- 
ników w  wieku  17  —  45,  zdatnych  do  szeregów  (w  ilości  2.100.000) 
to  na  ich  miejsce  pójdą  roczniki  starsze  w  wieku  46  —  55.  Gdy 
w  1914  r.  stan  liczebny  tych  roczników  wynosił  3.600.000,  w  końcu 
1916  r.  stan  ten  wyniesie  2.400.000,  z  czego  połowa  wypada  na  lud- 
ność wiejską. 


')     Stan  roczników    w  wieku  4C  —  55   w  1914  r.    wynosił  3  620.000 

w  1916  nie  przybędą  z  lat  44  —  45  zdatni  do  broni      .  540.000 

Lata  54  —  55  ubędą  naturalną  rzeczy  koleją  ....  660.000 

Stan  roczników  46—55  w  1916  wyniesie  .       .  2.420.000 

Z  tego  ludności  miejskiej 1.100.000 

*)     Roczniki  56  —  60  wynoszą  w  Niemczech  ogółem    (zdatnych  i  niezdatnych  do 
pracy  1.200.000. 
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II.     REZERWUAR  MĘSKI  PAŃSTW  KOALICYI. 

Wyszczególnienie  %  ilość  w  tys. 

Jeżeli  Austro-Węgry,    posiadające  52 

milionów  ludności  potrafią  wybrać 

do  szeregów   z  roczników  17 — 50 

do  r.  1917  ilość  ludzi  w  odsetkach 

ogółu  ludności 15,0  7,800 

Niemcy  zaś  z  roczników  17—45.     .       14,7  10.000 

Razem 17.800 


to  w  tym  samym    stosunku    koalicja 
potrafi  pobrać  z  roczników  w  wie- 
ku 17—45: 
Anglia  licząca  46  milj.  (bez  Irlandji)  .       10,0  4.600 

Francya     „      40     „ 14,0  5.600  2) 

Wiochy     „      36     „ 14,0  5.000 

Rosya        „     170     „ 13,0  22.000 


Ogólna  ilość  rezerw  ludzkich  koa- 
li cy  i  wyniesie 37.200 


III.     METODA  PORÓWNANIA  SIŁ. 

Porównanie  rezerw  entenfy  i  dwucesarstwa  było  już  robione, 
a  z  prostego  zestawienia  liczbowego  wynikająca  niemal  podwójna 
przewaga  rezerw  koaliantów  miała  stanowić  dowód  niezbity  zwycię- 
stwa koalicyi.  Takie  symplistyczne  rozumowanie  jest  w  założeniu 
błędne,  zb}-!  proste  w  przeprowadzeniu  rachunku,  a  przez  to  i  jałowe 
we  wnioskach. 

Miarą  porównania  nie  może  być  wyłącznie  ilość  mężczyzn  w  wie- 
ku wojskowym,  t.  j.  czynnik  liczbowy,  oddzielony  od  rzeczy  konkre- 
tnych, a  w  szczególności 

1)  od  organizacyi  tych  mężczyzn  w  armie  czynne, 

2)  od  warunków,  oraz  natury  samego  przedsięwzięcia  wojennego. 


*)     Bez  Turcyi  i  Bułgaryi. 
^)     Bez  wojsk  kolonialnych. 
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1.    Sprawność  i  masa. 

By  znaleść  właściwą  miarę  porównania  sil  przeciwników  prze- 
nieśmy z  wszelkiemi  zastrzeżeniami  zasadniczo  idee  mechaniki  ciał 
martwycłi  na  stosunki  ludzkie.  Idea  sił}^  skojarzona  z  czasem  daje 
pojęcie  przyczyny,  która  trwa  i  „ilości  działania  w  ruchu";  skojarzona 
z  odległością  wytwarza  pojęcie  siły,  która  się  porusza,  słowem  „ilości 
pracy*. 

Niezależnie  od  różnych  punktów  wyjścia  —  Kartezyuszowskiego 
i  Leibnitzowskiego  —  od  wzajemnie  nieprzywiedlnych  kategoryi  czasu 
i  przestrzeni  obie  koncepcye  mechaniczne  doprowadzają  do  trzeciego 
pojęcia,  masy  w  ruchu,  ponieważ  właśnie  nie  co  innego  tylko  masa 
ciała  jest  korrelatywnem  pojęciem  siły  i  siła  jest  jedyną  miarą  masy. 
Działanie  siły  stałej  znajduje  swe  rozwiązanie  w  pojęciu  masy,  obda- 
rzonej chyżością,  „masy  żywej"  w  przeciwstawieniu  do  „masy  mar- 
twej", pozostającej  ws  pokoju. 

Masa  zawsze  tylko  w  jeden  sposób  może  posiąść  chyżość,  a  dzia- 
łanie algebraiczne,  w  których  raz  chyżość  wchodzi  w  stopniu  pierw- 
szym (mv),  raz  w  drugim  stopniu  (V2  my^),  nie  mają  znaczenia  kon- 
kretnego, lecz  są  wyłącznie  wielkościami  liczbowemi,  które  wynikają 
z  tego,  że  działanie  siły  na  masę  odnosimy  bądź  do  czasu,  bądź  do 
przestrzeni.  Dwie  masy  żywe  są  sobie  równe  ('/g  my^  —  i/g  m^y^^), 
gdy  równe  są  ich  wyrażenia  liczbowe,  które  odpowiadają  dwom  ró- 
wnoważnym ilościom  pracy.  Lecz  ta  równość  liczbowa  bynajmniej 
nie  stanowi  o  tożsamości  w  porządku  fizycznym.  Mała  masa  obda- 
rzona wielką  chyżością  wywołuje  skutki  intensywne,  nawet  niszczące, 
gdy  przeciwnie  masa  wielka  o  małej  chyżości  udzieli  poprostu  swego 
ruchu  ciałom  innym  i  niewidocznie  rozproszy  go  w  otoczeniu. 

Na  tym  przykładzie  widzimy  różnicę,  która  zachodzi  między  rze- 
czami konkretnemi,  a  abstrakcyjnemi,  z  czego  jasno  wynika,  że  ,,masy 
żywe''  równe  liczbowo  są  bardzo  niepodobne  fizycznie. 

W  zastosowaniu  do  naszego  zagadnienia  przenosimy  do  świata 
sił  ożywionych  metafizyczne  pojęcie  „masy"  na  sumę  mężczyzn  zda- 
tnych do  noszenia  broni  (m).  Ta  masa  pozostająca  w  spokoju  stanie 
się  masą  ,żywą"  po  zorganizowaniu  rezerw  w  czynną  armię  i  rzu- 
ceniu jej  na  pole  bitew  (mv).  Metaforyczną  jej  chyżością  (v)  będzie 
sprawność  tej  armii,  zależna,  od  całej  mnogości  rozmaitych  czynników, 
więc  od  szybkości  przekształcenia  rekruta  na  żołnierza,  prędkości  jej 
ruchów,  dzięki  doskonałej  organizacji  kolejowej,  dobrego  wyżywienia 
i  wyekwipowania,  szybkości,  z  jaką  uzupełnia  się  uzbrojenie,  wyrabia 
i  dostarcza  amunicyę,  a  w  końcu  od  zalet  i  przedsiębiorczości  naczel- 
nego dowództwa. 

Skoordynowanie  takiej  sprawności  z  ilością  rezerw  ludzkich,  daje 
ową  siłę  militarną,  tę  „masę  żywą",  od  której  zależy  potęga  działania^ 
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lylko  łączne  rozważanie  obu  pojęć  zbiorowych  —  sprawności  i  ilości 
ludzi  może  jedynie  być  miarą  porównawczą  przy  obliczaniu  wytrzy- 
małości rezerw  państw  wojujących,  przy  ocenie  wartości  sił,  oraz  szans 
zwycięstwa  przeciwników. 


2.    Natura  przedsiąwzięcia  wojennego 

Warunki  i  natura  samego  przedsięwzięcia  wojennego  wpływa  na 
sposób  użycia  armii  i  na  szybkość  wyczerpania  jej  siły. 

Widzimy  obecnie,  jak  armie  entent'y  i  dwucesarstwa  po  począt- 
kowym okresie  zmiennycti  walk  ruchomych  zajęły  olbrzymie  fronty. 
Toczą  się  na  nich  krwawe  walki,  lecz  sama  linia  mało  lub  prawie 
wcale  się  nie  porusza  i  nie  zmienia  swego  konturu.  Siła  ofenzywy 
i  odporu  po  obu  stronach  frontu  wytwarza  położenie  równowagi  dy- 
namicznej. 

laki  charakter  walk  jest  niezrozumiały  dla  ogółu. 

Wszyscy  przywykliśmy  do  tego,  że  siły  natury  pracują  według 
odległości  nie  według  czasu,  i  stąd  działanie  tych  sił  mierzy  się  po- 
spolicie odległością  przebytą,  zamiast  czasem  trwania.  Ta  miara  do- 
stępna dla  zmysłów  niemal,  że  znikła  w  tej  wojnie. 

Uzbrojone  narody  okopały  się  w  rowach  i  stanęły  nieruchomo 
na  olbrzymiej  linii  frontu.  Skutki  krwawych  walk  pozostają  ukryte 
a  same  walki  dla  ogółu  są  mało  efektowne  przedewszystkiem  dlatego, 
że  ustały  łatwo  dające  się  stwierdzić,  zmierzyć  i  ocenić  na  mapie  po- 
ruszenia armii  w  przestrzeni.  Lecz  z  tą  chwilą,  gdy  po  okresie  walk 
ruchomych  znikła  miara  przestrzeni,  jako  kryteryum  powodzenia  lub 
klęski,  w  zgiełku  strasznych  walk  o  rowy,  które  ogół  nazywa  w  znie- 
cierpliwieniu bezruchem  frontów  zastygłych  w  monotonnej  ciszy,  — 
toysunął  się  z  kolei  niepostrzeżony,  niespodziewany  i  mało  oczywisty 
czynnik  drugi  o  którym  chętnie  zapominamy,  chociaż  dziś  już,  a  bar- 
dziej jeszcze  w  przyszłości  zapanuje  on  nad  całem  położeniem,  mia- 
nowicie czynnik  czasu. 

Ta  wojna  jest  wojną  czasu  i  przestrzeni.  Siły  walczących  na- 
rodów rozpięte  na  olbrzymim  obwodzie  frontów  w  beznadziejnych  — 
zdawałoby  się — zmaganiach  wyczerpują  się  wzajemnie  i  równocześnie 
pjzez  łączne  działanie  czasu  i  przestrzeni. 


IV.     DZIAŁANIE  CZASU. 

Pierwszorzędnie  doniosłą,  najgłębiej  zapewne  sięgającą  różnicę 
między  mechaniką  porządku  martwego,  z  jednej,  a  siłami  istot  z  dru- 
giej strony,  stanowi  wpływ  czasu. 
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Siły  przyrody  martwej  nie  znają  zmęczenia,  a  pozostawione  w  spo- 
koju mogą  przez  całe  wieki  zachiować  niezmiennie  swe  natężenie.  Za- 
leżne jedynie  od  wzajemnej  odległości  ciał  lub  cząstek  są  one  nieza- 
leżne od  czasu:  ciało  zawieszone,  gaz  zgęszczony,  sprężyna  napięta,  są 
zdolne  wywołać  zawsze  te  same  skutki,  wykonać  tę  samą  ilość  pracy, 
bez  względu  na  to,  jak  długo  pozostawały  w  sw>'m  stanie  pierwotnym 
i  w  jakiej  chwili  wyzwolone  zostało  ich  działanie. 

Przeciwnie  siła  wyzwolona  z  istot  żywych  pozostaje  w  ścisłej  za- 
leżności od  obu  kategoryi  czasu  i  przestrzeni:  z  biegiem  czasu  siła  ta 
wyczerpuje  się  i  rozprasza.  To  też  praktyka  ustaliła,  że  użycie  czło- 
wieka lub  zwierząt  do  pracy  szacuje  się  powszechnie  czasem  jego 
trwania.  Ta  ścisła  zależność  pracy  motorów  żywych  od  c?asu  znaj- 
duje swe  wytłumaczenie  w  tym  fakcie  pospolitym,  że  każdemu  wydo- 
byciu siły  mechanicznej  towarzyszy  równoczesne  ubycie  materyi  od- 
żywczej, wchodzącej  w  skład  narządów  i  tkanek  i  to  niemal  proporcyo- 
nalnie  do  trwania  pracy,  poczem  następuje  konieczność  uzupełnienia 
powstałych  braków  przez  przyswojenie  pokarmów.  Siła  motoru  oży- 
wionego wyczerpuje  się  równocześnie  przez  pracę  i  czas,  który  wcho- 
dzi w  sposób  konieczny  w  wydatek  siły  mechanicznej.  Wojna  sta- 
wia największe  poza  moralnemi,  mechaniczne  wymagania  od  ustroju 
ludzkiego. 

W  miarę  jak  się  ona  przedłuża,  nie  tylko  ubywa  materyał  ludzki 
w  kategoryach  zabitych,  rannych,  chorych  i  wziętych  do  niewoli,  lecz 
również  niszczeje  on  sam  przez  się,  kruszy  się  z  biegiem  czasu,  nie- 
zależnie od  krwawego  żniwa  śmierci.  I  w  tem  znaczeniu  czas  syste- 
matycznie pracuje  nad  mało  widocznem,  nie  sensacyjnem,  a  bardzo 
ważnem  zjawiskiem,  jakiem  jest  stałe  obniżanie  wartości  bojowej  ma- 
teryału  ludzkiego,  który  zużywa  się  coraz  prędzej,  w  miarę  powoły- 
wania starych  roczników  na  front. 

Praktyczny  wynik  tego  rozumowania  polega  na  wprowadzeniu 
pojęcia  mniejszej  wartości  bojowej  żołnierza  przy  obliczeniach  sił  pod 
koniec  wojny  w  postaci  współczynnika  redukcyjnego.  Np.  zdolność 
do  ofenzywy  materyału  żołnierskiego  w  Austro- Węgrzech  w  końcu 
1916  r.  spadnie  do  połowy  wartości  bojowej  żołnierza  w  1914  r. 


V.     DZIAŁANIE  PRZESTRZENI.     POJĘCIE   „FRONTU". 

Działanie  przestrzeni  sprowadza  się  głównłe  do  wpływu  długości 
frontów.  Pojęcie  frontu  —  zawiera  nietylko  W5''miar  długości,  chętnie 
bowiem  podlegając  illuzyi  linjowej,  zapominamy  o  jego  szerokości. 
W  rzeczywistości  jest  to  pas  ziemi,  którego  szerokość  zależy  od  ro- 
dzaju terenu  i  ważności  punktów  strategicznych.  Stosownie  do  tego 
posiada  on  odpowiedni  szyk  bojowy,  ustalony  przez  praktykę  wojenną, 
inny  na  równinie,  a  inny  w  górach. 
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1.    Pojemność  frontu. 

Stosownie  do  tych  okoliczności  szyk  bojowy  polega  na  takiej 
organizacył  frontu,  któraby  chroniła  go  przed  przełamaniem,  zabezpie- 
czając przed  nagłym  atakiem  nieprzyjaciela,  a  to  przez  utrzymanie 
w  pobliżu  dostatecznej  ilości  rezerw  ludzkich  i  parków  artyleryi,  sło- 
wem czyniła  z  frontu  mocną  nieprzepuszczalną,  a  jednocześnie  dość 
ruchliwą  zaporę,  ab}'  w  stosownej  chwili  przerzucić  siły  na  bardziej 
zagrożone  odcinki,  bez  osłabienia  trwałości  i  oporu  linii  bojowej. 

Obstawienie  frontu  wojskiem  zależy  od  jego  konstrukcyi,  która 
raz  więcej  raz  mniej  wymaga  ludzi.  Stąd  wynika  jasno,  że  pojemność 
frontowego  pasa  jest  wprawdzie  zmienną,  lecz  zawsze  ograniczoną  pe- 
wnem  minimum  i  maksimum. 

Na  froncie  o  danej  długości  można  zmieścić  tylko  pewną  armię, 
mimo  zasobów  rezerw  w  kraju,  co  widzimy  po  stronie  rosyjskiej  fron- 
tu wschodniego.  I  znowu  można  osłabić  znacznie  obstawienie  frontu, 
a  brak  ludzi  zastąpić  artyleryą  i  masami  amunicyi  (niemiecki  front 
wschodni). 


2.     Front  rzeczywisty  i  idealny. 

Jakkolwiek  pas  frontu  posiada  zmienną  szerokość  w  miejscach 
zagrożonych  na  skrzydłach  lub  w  środku  linii  bojowej  i  zależnie  od 
tego  zmienia  się  obstawienie  wojskiem,  czyli  t.  zw,  pojemność  frontu, 
to  niemniej  możemy  ustalić  na  podstawie  porównawczych  zestawień 
szyku  bojowego  różnych  odcinków  frontu,  bliżej  nam  znanego,  pojęcie 
pewnego  idealnego  pasa  frontu,  którego  organizacya  i  obstawienie  jest 
średnią  statystyczną. 

Gdy  front  rzeczywisty  biegnie  na  przestrzeni  np.  1000  km.  przez 
niziny,  błota,  jeziora,  lasy  w  postaci  pasa  przeplatanego  to  zgrubienia- 
mi, to  zwężeniami,  to  skupieniem,  to  rozrzedzeniem  sił  zbrojnych,  — 
front  idealny  jest  pasem  jednakowej  szerokości,  którego  obstawienie 
i  organizacya  na  równinie  lub  w  górach  są  zawsze  te  same  w  odnie- 
sieniu do  jednostki  długości. 

Jeśli  taka  konwencj^onalna  statystyczna  jednostka  frontu  jest  po- 
liczona z  dostatecznem  przybliżeniem,  to  ilość  wojsk  stojących  pod  iro- 
nią na  rzeczywistym  froncie — powinna  się  równać  obstawieniu  fron- 
tu idealnego. 

Przyjmując  za  jednostkę  pułk  austro-węgierskiej  obrony  krajowej, 
obliczamy  w  tablicy  V  obstawienie  jednego  km.  frontu. 
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Na  idealnym    pasie  frontu    długości  1  km.    obstawienie    wypada 

na  nizinach       ....  2500  ludzi 

w  górach  .   *      .  .  .  1400     „ 

Ponieważ  sprawność  bojowa  armii  niemieckiej  i  przewaga  jej 
uzbrojenia  jest  większa  od  sprawności  austryackiej  i  rosyjskiej,  Niem- 
cy mniejszą  ilością  ludzi  trzymają  front  wschodni,  aniżeli  Austro-Wę- 
gry  lub  Rosy  a.  Na  1  km.  frontowego  pasa  wschodniego  wypada  na 
nizinach  około  1800  żołnierza.  Na  zachodnim  obstawienie  w  ^wielu 
miejscach  jest  większe  niż  2500  ludzi. 

3.    Liczebność  armii  na  froncie. 

Długość  frontów  nizinnych  i  górskich  zmierzono  na  mapie.  Zna- 
jąc ich  średnie  obstawienie  możemy  obliczyć  ilość  wojsk  stojących  na 
frontach  w  następującem  zestawieniu. 


Front  Wschodni: 

Długość 
w  lutym  1916. 

Liczebność  armii 
na  froncie 

Bojan  —  Czartorysk 
Czartorysk  —  Ryga 
Zachodni 

380  km. 
840     , 
850     „ 

950.000 
1.500.0001) 
2.500.0002) 

Południowy: 

nizinny  . 
Alpy 

51     „ 
460     „ 

130.000 
650.000 

Saloniki 

Walona  . 

170.000 

*)     Według  pułk.  Repingtona,    który  później  podał    w  Timesie    swe  oblicienia 

Niemcy  mają  na  zachodnim  froncie  118  dywizyi  =  1.400.000  bagn.  =2.360.000  wojska. 
„    wscłiodnim       „       100        „  1.200.000      „  2  000.000      „ 

przyczem  w  rachunek  włączone    są  wojska    w  krajach  okupowanych.     Stąd     wynika, 
że  obstawienie  frontu  idealnego  odpowiada  zupełnie  rzeczywistości. 

*)     Nordd.  Allg.  Zeitung  podał  długość  frontu  niemieckiego  na  1700  km. 
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Długość  Liczebność  armii 

w  lutym  1916.  na  froncie 


Azya  Mniejsza 


Front  austro-węgierski        891  km.  1.900.0(X)i) 

Front  niemiecki         .        1680     „  4.000.0000 


4.    Front,  jako  wielkość  niemalejąca. 

Ekspanzya  państw  niemieckich  spowodowała  fakt  znamienny, 
że  front  stał  się  wielkością  niemalejąca  i  to  tak,  co  do  długości,  jak 
i  co  do  ilości  żołnierzy,  niezbędnej  dla  obstawienia  i  utrzymania  fron- 
tu wobec  ataków  lub  tylko  ich  groźby  ze  strony  przeciwnika. 

W  miarę  nowych  pomyślnych  ofenzy  w,  których  dotąd  nie  uwień- 
czyło decydujące  zwycięstwo,  wzrasta  długość  frontu  i  ilość  armii  na 
nim  trzymanej.  Skrócenie  frontu  bardzo  trudne  na  Wschodzie  (front 
z  1915  przed  Gorlicami  ma  tę  samą  rozpiętość,  co  obecny),  na  Zacho- 
dzie jest  niemożliwe,  bo  równoznaczne  jest  z  klęską  Niemców  i  odstą- 
pieniem zdobytych  terytoryów. 

Pozostaje  więc  jedno  wyjście  trzymać  fronty. 


5.    Wpływ  długości  frontu. 

Lecz  ta  konieczność  zawiera  w  sobie  wielkie  niebezpieczeństwo 
zakopania  całych  armii  w  rowach,  gdzie  niszczeją  od  trudów  wojen- 
nych i  ubywają  z  żywiołową  systematycznością,  której  nic  nie  jest 
w  stanie  zapobiedz.  Można  powiedzieć,  że  ryzyko  i  straty  stoją  w  pro- 
stym stosunku  do  długości  frontu,  szczególniej  podczas  t.  zw.  zastoju 
w  operacyach  wojennych. 

Niemcy  zajęli  i  muszą  utrzymać  front  najdłuższy  ze  wszystkich 
państw  wojujących.  Europejski  front  jest  mniejszy  od  niemieckiego, 
austro-węgierski  zaś  prawie  dwa  razy  mniejszy. 

W  następującem  zestawieniu  najlepiej  można  porównać  długości 
frontów  poszczególnych  państw: 


*)  Etap  i  wojska  okupacyjne  są  wliczone  w  rezerwuar  pozostający  wewnątrz 
kraju.  W  razie  potrzeby  siły  te  mogą  być  wymienione  przez  materyał  jakościowy 
gorszy  i  wysłane  stopniowo  do  szeregów. 
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Stosunek  ludności  do 

długość 

frontu 

długości  frontu 

w  km.  • 

w7o 

w  tysiącach. 

Niemcy               1680 

100 

40,5 

Austro- Węgry     900 

54 

58.0 

Rosya                  12201) 

73 

145,0 

Anglia                  300 

18 

154.0 

Francya               540^) 

32 

74,0 

Włochy                511 

30 

80,0 

Z  powyższego  zestawienia  jasno  wynika,  że  Niemcy  dźwigają 
w  tej  wojnie  ciężar  najdłuższego  frontu.  Narażeni  przez  to  na  naj- 
większe ryzyko  strat  tak  są  do  swego  frontu  przyparci,  że  nawet  przy 
jasnej  świadomości  istoty  swego  położenia  militarnego  nie  mogą  zmie- 
nić ani  faktu  walki  na  dwa  fronty,  ani  zmniejszyć  rozpięcia  armii 
przez  skrócenie  jednego  z  obu  frontów.  Parci  naprzód  ińepowstrzy- 
manym  duchem  ofenzywy,  w  pogoni  za  decydującem  zwycięstwem 
Niemcy  przez  swe  sukcesy  militarne  związali  się  nierozerwalnie  z  dłu- 
gim frontem,  a  idąc  naprzód,  zamiast  skracać,  coraz  bardziej  obwód 
frontu  wydłużają. 


6.    Wyczerpanie  rezerw. 

Ta  okoliczność  posiada  szczególną  wagę,  jest  głównym,  niemal 
fatalistycznym  czynnikiem  całej  t.  zw.  „zwycięskiej"  sytuacyi  Niemiec. 
Prawda,  że  sprawność  niemiecka  w  rzemiośle  wojennem  jest  najwięk- 
sza, ale  też  największe  i  najtrudniejsze  wymagania  stawia  wojna 
Niemcom. 

Mając  2  razy  dłuższy  front  od  Austro- Węgier,  nie  mają  Niemcy 
2  razy  liczniejszej  ludności  (1.3^\  Front  francusko-angielski  łamie  ar- 
mie niemieckie  w  niezwykle  krwawych  walkach  i  wymaga  pełnego  na- 
tężenia siły  w  stopniu  większym,  niż  np.  wschodni  front  Austro-Wę- 
gier.  To  też  sprawność  niemiecka  musi  nie  tylko  parę  razy  przerastać 
rosyjską,  by  mogła  sprostać  większemu  liczebnie  przeciwnikowi,  lecz 
wyrównać  wzrastającą  trwale  i  niezawodnie  sprawność  i  liczbę  fran- 
cuzów i  anglików.  Gdy  wzrasta  masa  i  sprawność  przeciwników,  mo- 
że rosnąć  jedynie  sprawność  organizacyjna  Niemców,  ponieważ  ich  re- 
zerwuar ludzki  maleje  z  większą  szybkością,  niż  maleją  rezerwy  wro- 
gów na  frontach  o  wiele  krótszych    od  niemieckiego.     Wydaje  się,  że 


*)     Bez  Kaukazu. 
*)     Bez  Salonik. 
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chyżość  wyczerpania  się  Niemców  w  materyale  ludzkiin  nastąpi  prę- 
dzej, niż  w  armiach  entente'y,  o  ile  utrzyma  się  ona  w  zgodnem  współ- 
działaniu i  nie  poniesie  jakiejś  katastrofalnej  klęski,  która  by  wojnę 
zakończyła. 

Obliczenie  cłiwili,  kiedy  nastąpi  wyczerpanie  rezerw  wewnątrz 
kraju,  gdy  olbrzymie  armie,  pozostające  na  frontacłi,  zostaną  pozba- 
wione dopływu  świeżych  sił,  opiera  się  na  wielkości  strat,  jakie  dała 
ta  wojna  dotąd  i  jakie  może  prawdopodobnie  dać  w  przyszłości. 


VI.     STRATY'. 

1.    Ubytek  wzgl(}dny  i  bezwzględny. 

Należy  odróżnić  dwie  kategorye  ubytku:  ubytek  względny  czyli 
czasowy  i  ubytek  bezwzględny  czyli  straty  stanowcze.  Z  pierwszej 
kategoryi  znaczna  część  rekonwalescentów  wraca  na  front,  z  drugiej 
wszyscy  z  frontu  ubywają  bezpowrotnie.  Żywi  ubywający  z  frontu, 
dzielą  się  na  lekko  rannych,  którzy  przeważnie  zaraz  wracają  na  linię, 
ciężej  rannych  i  chor^^ch,  którzy  wracają  na  front  po  i  ekonwalescen- 
cyi  parotygodniowej,  ciężko  rannych  i  ciężko  chorych,  z  których  część 
umiera,  druga  staje  się  do  służby  niezdolną,  część  inna  powróci  do 
służby  lekkiej,  a  tylko  niewielka  po  dłuższem  zdrowieniu  zjawi  się 
z  powrotem  w  szeregach. 


a)     Ciężko  i  lekko  ranni. 

Dla  uproszczenia  rzeczywistych  stosunków,  gwoli  ułatwienia  ra- 
chunku przejmujemy  na  podstawie  doświadczeń  szpitali  polowych 
i  stałych,  że  mianowicie  tylu  z  kategoryi  ciężko  rannych  powróci  na 
front,  ilu  z  kategoryi  lekko  rannych  umiera  z  ran  lub  staje  się  niezdol- 
nych do  służby  frontowej.  Wobec  takiego  założenia  wynika,  że  cięż- 
ko ranni  bezpowrotnie  z  frontu  ubywają,  gdy  lekko  ranni  całkowicie 
na  front  wracają. 

b)  Chorzy  stanowią  osobną  kategorye  ubytku,  której  sztaby  ge- 
neralne w  swych  sprawozdaniach  nie  podają,  z  wyjątkiem  angielskie- 
go. —  W"  armii  austro-Węgierskiej,  do  której  obecnie  wybiera  się  ma- 
teryał  ludzki  bez  względu  na  jego  zdatność  bojową  i  już  dziś  stale 
przekraczaną  zostaje  naturalna  norma  zdatności,  szpitale  obciąża  wciąż 
wzrastająca  ilość  chorych.  Składają  się  na  nich  ciężko  chorzy  i  ci 
„zdatni",  którzy  wkrótce  po  asenterunlfu  wracać  muszą  do  szpitali 
w  „Hinterlandzie"  i  tu  spędzają  wojnę,  podczas  gdy  w  domu  mogli  by 
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być  przydatni  w  pracy  domowej  lub  gospodarczej.  Jest  jasne,  że 
w  miarę  przedłużania  się  wojny  stan  dzienny  chorych  wzrasta  nieza- 
leżnie od  bitew  z  powodu 'coraz  gorszej  jakości  materjału  ludzkiego 
i  ta  pozycya  musi  być  wliczona  do  trwałego  ubytku. 

Ubytek  miesięczny  chorych  w  armii  angielskiej  według  dat  ofi- 
cyalnych  wynosi  1.287o  obstawienia  frontu^).  W  armii  austro-węgier- 
skiej  ubytek  chorych,  (bez  rannych)  z  frontu  wynosił  jesienią  i  z  po- 
czątkiem zimy  1915  r.  2,4%  frontu  miesięcznie^).  Po  dłuższem  zdrowie- 
niu połowa,  a  w  najlepszym  wypadku  ^g  wraca  z  powrotem  do  sze- 
regów. 

Stan  dzienny  chorych.  Ubytek  chorych  z  frontu  wynosi  3  lu- 
dzi dziennie  na  tysiąc  według  danych  oficyalnych  zgodnych  zresztą 
z  poufnymi.  Przy  dalszem  trwaniu  wojny  zdrowienie  chorych  wyma- 
ga więcej  czasu  niż  z  początku  i  wynosi  90  pro  mille,  czyli  9%  armii 
czynnej.  Ponieważ  rekonwalescencya  chorych  dochodzi  w  c.  i  k.  ar- 
mii do  757o  ogólnej  ich  liczby,  trwały  ubytek  chorych  z  linii  stano- 
wiłby około  2-  57o  frontu  miesięcznie^). 

c)     Wzajemny  stosunek  zabitych,  ciężko  rannych  i  niewolników  w  od- 
setkach strat  stanowczych. 

Armia  angielska. 

Stosunek  tych  trzech  kategoryi  wyrażony  w  odsetkach  strat  bez- 
względnych jest  różny  dla  rozmaitych  wojen,  zależnie  od  ich  prowa- 
dzenia trwania,  techniki  wojennej  i  wszystkich  wogóle  złożonych  czyn- 
ników, które  znajdują  swój  wyraz  w  statystyce. 

W  wojnie  obecnej,  dzięki  temu,  że  podsekretarz  stanu  Tennant 
w  Izbie  Gmin  stale  podawał  co  pewien  okres  czasu  liczbę  strat  sta- 
nowczych w  armii  angielskiej  tak  na  froncie  zachodnim,  jak  i  na  fron- 
cie dardanelskim,  możem}^  obliczyć  te  ważne  i  dla  tej  wojny  charakte- 
rystyczne liczby  odsetkowe  w  trzech  kategoryach  strat  bezwzględnych. 

W  tablicy  angielskiej  prawdomówność  i  ścisłość  angielska  znaj- 
duje swój  matematyczny  wyraz  w  tern,  że  odsetki  zabitych,  ciężko 
rannych  i  wziętych  do  niewoli  w  każdym  okresie  sprawozdawczym 
bardzo  mało  odchylają  się  od  średnich,  które  wynoszą: 


')  Od  26. łV  do  ll.XII  1915  było  chorych  96.682  t.  j.  13.000  miesięcznie  dla 
stanu  czynnego  armii  1  250  000  (komunikat  Asquit'a  w  Izbie  Gmin). 

*)  Jesienią  i  zimą  1915  r.  na  froncie  wschodnim  ubywało  dziennie  (bez  walk) 
80  ludzi  tygodniowo  z  pułku. 

*)  Z  frontu  ubywają  na  krótko,  pozostając  w  jego  sferze  t.  zw.  „marody", 
którzy  dzielą  się  na  dwie  kategorye:  1  .  3  na  tysiąc  dziennie  niezdolnych  na  3  dni 
II. 3  na  tysiąc  dziennie  niezdolnych  na  dwa  dni  Stan  dzienny  marodów  wynosi  15 
ludzi  na  tysiąc.     Kategorya  marodów  nie  wchodzi  w  rachunek  strat. 
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na  froncie  zachodnim    na  fr.  dardane  Iskim 

z.  (zabici)    ...  21%  20V« 

er.  (ciężko  ranni).  64%  66% 

n.  (niewola).     .     .  15%  14T 

ofic 4,36'/o  4,30% 

Na  podstawie  8 -u  sprawozdań  Tennanta  wyniosły  straty  angielskie: 

w  zabitych  (z)  .  21%  (1,35%  ofic.)  ±  2%  24,6% 
„  c.  rannych  (er)  64%  (2,6  %  ofic.)  +  2%  75,4«'/o 
„  niewolnikach  (n)  15%        (0,45%  ofic.)     +  3*^/0 

Razem       lOOo/o  100% 

Daty  angielskie  dot3'^czące  ilości  i  podziału  strat  stanowczych  za- 
sługują na  wiarę  nietylko  ze  względu  na  tradycyjną  wiarogodność 
sprawozdań  w  Izbie  Gmin,  lecz  już  chociażby  ze  względu  na  to,  że 
właśnie  armia  angielska  ze  wszystkich  poniosła  najmniejsze  w  obecnej 
wojnie  straty  w  materyale  ludzkim  i  nie  potrzebuje  ich  przed  swym 
narodem  ukrywać  z  obawy  wywołania  depresyi,  jak  to  czynią  inne 
rządy.  Stosunek  trzech  kategoryi  strat  stanowczych,  ustalony  dla  jed 
nej  armii,  może  być  zastosowany  i  do  drugiej,  jeśli  walczy  ona  w  po 
dobnych  warunkach  i  z  równą  bitnością.  Następujący  przykład  licz 
bowy  najlepiej  uzasadnia  ten  pogląd. 

W  poufnych  wydawnictwach  Niemcy  podawali  dla  wiadomości 
członków  parlamentu  straty  w  zabitych,  rannych  ł  niewolnikach^). 

Według  jednej  z  takch  poufnych  wiadomości  do  1/V  1915  było 
w  armii  niemieckiej: 

w  z.     338  891  t.  j.   22,7%     .     .     .         26,7% 

r.     933.933  63,2«"'o     .     .     .         73,3% 

n.    217.722  14,1%     .     .     . 

Razem  1.490.051         t.  j.  100,0%     .     .     .       100,0% 

Ponieważ  te  straty  przedostały  się  do  wiadomości  ogółu,  ogłoszo- 
no natychmiast,  źe  do  70  —  (90Vo  rannych  wraca  na  front. 


•)     Fiir  die  Mitglieder  des  Reichstages  a!s  Manuskript  herausgegeben    v.  Thiele 
alle  a.  d.  S.  (25/VI.   1915).     Straty  w  marynarce  do  1/V  852  ofic.  i   1825  podofic. 
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Jak  rozstrzygnąć  wątpliwość  co  do  prawdziwości  komentarza  rzą- 
dowego? 

Na  podstawie  dat  angielskich  o  stratach  stanowczych  odrazu  spo- 
strzegamy, że  w  armii  niemieckiej  procentotoy  stosunek  zabitych,  cięż' 
ko  rannych  i  niewolników  jest  zupełnie  łakisam,  jak  w  stratach  an- 
gielskich, kwalifikowanych  przez  rząd  ako  stanowcze  i  że  wobec  tego 
poufne  liczby  niemieckie  odnoszą  się  do  strat  stanowczych. 

Niemcy  ściśle  obliczyli  liczbę  zabitych,  ciężko  rannych  i  niewol- 
ników, opinię  zaś  swoją  i  zagranicy  wprowadzili  w  błąd  w  ten  spo- 
sób, że  straty  stanowcze  i  bezwzględne  podali,  jako  czasowe  i  powrotne. 


2.    Metody  rachunku  strat. 

a)     Metoda  pośrednia:  Szybkość  odnowienia  frontu. 

Ubytek  wszystkich  kategoryi  może  być  natychmiast  uzupełnior^y 
świeżym  materyałem  żołnierskim,  wyćwiczonym  w  kadrze,  a  pobiera- 
nym nieustannie  z  ogólnego  rezerwuaru  zdatnych  do  broni,  którymi 
państwo  dysponuje.  Szybkość,  z  jaką  uzupełniony  zostaje  ubytek 
frontu  przez  kadrę,  jest  stałą;  w  armii  austro-węgierskiej  np.  w  ten 
sposób  jest  ona  uregulowana,  że  do  każdego  pułku  co  miesiąca  od- 
chodzi 1  marszbatalion.  W  czasach  napoleońskich,  jak  pisze  Brandt 
w  swych  pamiętnikach  jedna  kompania  pułku  odnawiała  się  3  razy 
w  ciągu  2  lat,  czyli  raz  w  ciągu  8  miesięcy.  Dotychczas  w  Austro- 
Węgrzech  każda  kompania  odnawiała  się  raz  na  4  miesiące  t.j.  z  szyb- 
kością dwa  razy  większą,  aniżeli  w  wojnach  napoleońskich.  Możnaby 
stąd  wnioskować,  że  materyał  ludzki  w  tej  wojnie  niszczy  się  dwa 
razy  prędzej.  Gdy  w  początkach  wojny  kadry  austro-węgierskie  były 
rzeczywiście  przepełnione,  to  już  w  listopadzie  zaczęto  asenterować  po- 
spolitaków  nie  wy  ćwiczony  eh,  ponieważ  okazał  się  brak  rezerw.  W  mia- 
rę trwania  wojny  kadra  wypełnia  się  coraz  to  gorszym  materyałem 
roczników  skrajnych  t.  j.  młodych  i  starych,  a  już  taki  skład  marsz- 
batalionów,  w  których  starzy  maszerują  obok  młodzików  dowodzi,  że 
dno  ludzkich  rezerw  w  kraju  zaczyna  przeglądać. 

Lecz  do  kadry  prócz  świeżego  materyału  powracają  rekonwale- 
scenci (chorzy,  ranni),  którzy  ze  szpitali  odesłani  zostali  do  t.  zw.  „re- 
konwalescentenheimów",  skąd  dopiero  odchodzą. z  powrotem  przez  ka- 
dry na  front.  Znając  liczbę  powracających  na  front  rekonwalescentów 
w  ciągu  dłuższego  okresu  czasu  (zestawienia  takie  były  robione  w  nie- 
których kadrach),  możemy  określić  jaka  jest  ilość  rekonwalescentów, 
powracających  na  front  w  stosunku  do  ogólnej  liczby  wysłanych  z  ka- 
dry w  pole.  Obliczono  np.  w  jednym  wypadku  dokładnie,  że  na  16.000 
wysłanych  w  pole  w  ciągu  16  miesięcy  było  2.000  rekonwalescentów, 
t.  zn.  że  tylko  Ya  część  ubytku  wraca  do  szeregu  z  powrotem,  podczas 
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gdy  '^/g  wysłanych  w  pole  ludzi  w  ciągu  16  miesięcy  została  dla  linii 
straconą.  Można  zatem  przyjąć,  że  w  marszbatalionach  w  ciągu  dłuż- 
szego przeciągu  czasu  (16  mitsięcy)  7$  ludzi  jfsł  niezniszczalną,  reszta. 
ginie,  dostaje  się  do  niewoli,  staje  się  inwalidami,  lub  przechodzi  do 
lżejszej  służby  poza  frontem  w  kraju  lub  obszarach  okupowanych. 

Znając  ilość  pułków,  oraz  ilość  wysłanych  marszbatalionów,  da- 
lej uwzględniając  statystykę  powrotu  rekonwalescentów  na  linię  i  ob- 
stawienie frontu,  jesteśmy  w  posiadaniu  wszystkich  danych,  na  pod- 
stawie których  można  obliczyć  straty  stanowcze. 

b)    Metoda  bezpośrednia:  Straty  stanowcze   w  ciągu  dłuższego  okresu 

czasu. 

Prócz  metody  obliczenia  szybkości  odnowy  frontu,  dostępnej  je- 
dynie wówczas,  jeśli  znane  są  bliżej  stosunki  w  danem  wojsku,  mo- 
żna się  posługiwać  metodą  bezpośredniego  obliczenia  strat  stanowczych 
za  dłuższy  okres  czasu  na  podstawie  dat  ogłaszanych  wzajemnie  przez 
przeciwników,  oraz  wiarogodnych  informacyi,  w  drodze  poufnej  otrzy- 
manych. 

Linia  strat.  Wykreślając  w  poszczególnych  punktach  osi  czasu 
rzędne,  odpowiadające  bądź  śiśle  znanym  stratom  ogólnym,  bądź 
domniemanym  obliczonym  na  podstawie  strat  danych  w  poszczegól- 
nych kategoryach  z.  er.  n.  i  charakterystycznych  liczb  odsetkowych 
jakie  te  kategorye  dają,  —  otrzymujemy  linię  strat.  Ogólny  jej 
przebieg  jest  zawsze  wstępujący^  a  zależnie  od  stanu  rzeczy  na 
frontach  to  bardziej  stromy,  to  znów  bliższy  poziomu. 

Jeśli  rozważany  okres  czasu  był  dostatecznie  długi  i  objął  wielką 
różnorodność  wypadków  wojennych,  ilnię  strat  można  interpolacyjnie 
przedłużyć,  pod  warunkiem,  że  spodziewany  okres  wojny  będzie  dość 
długotrwały  i  że  zmieści  się  w  nim  taka  mnogość  zdarzeń,  zmiennych 
w  wynikach,  natężeniu,  rozmiarze,  a  podobnych  w  formalnym  sposo- 
bie przeprowadzenia,  jaką  zawarł  okres  poprzedni,  dla  którego  mamy 
rzeczywisty  odcinek  linii  strat.  Na  podstawie  takiego  graficznego  ob- 
razu liczyć  możemy  średniemi  stratami  miesięcznemi.  Takie  pojęcie 
nie  da  się  oczywiście  zastosować  do  żadnego  z  bieżących,  ani  prze- 
szłych miesięcy,  ponieważ  okresy  względnej  ciszy  przeplatają  okresy 
wielkich  ofenzyw,  za  małymi  stratami  idą  w  ślad  olbrzymie  ubytki 
z  frontu.  Lecz  stosowana  do  długich  okresów  czasu  taka  konwencyo- 
nalna  jednostka  może  być  najprawdopodobniejszą  miarą  strat. 

Straty  w  odsetkach  frontu. 

Średnie  straty  miesięczne  można  odnosić  na  wzór  sztabów  an- 
gielskiego i  rosyjskiego  do  obstawienia  frontu  i  podawać  liczbę  mie- 
sięcznych strat  w  odsetkach  armii  czynnej. 
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Najłatwiej  można  przeprowadzić  ten  rachunek  dla  armii  angiel- 
skiej, która  zostaje  pod  jawną  kontrolą  parlamentu  i  narodu.  Na  za- 
chodzie anglicy  bronią  wprawdzie  frontu  bardzo  krótkiego  w  porówna- 
niu z  frontem  zajętym  przez  Francuzów  i  Belgijczyków.  Lecz  front 
ten  należy  do  najtrudniejszych  do  obrony,  jako  niziny  bez  naturalnych 
punktów  oparcia,  gdzie  rowy  angielskie  leżą  w  poprzek  dróg  do  por- 
tów nad  kanałem.     Podobnie  trudnym  jest  teren  dardanelski. 

Na  tych  frontach  według  Asquith'a  w  okresie  czasu  od  25/ IV  do 
11/X1I  1915  r.  stała  armia  wynosząca  1.250.000.  Stanowcze  straty 
miesięczne  w  tym  okresie  czasu 

w  z  -{-  er  -\-  n  wynosiły 4,8% 

w  chorych l>37o 

Razem 6,l"/o 

stanu  czynnego  armii  i  w  stratach  stanowczych  miesięcznie. 

Zestawienie  stanowczych  strat  niemieckich  do  1/V  1915  roku 
daje  średnie  miesięczne  straty  w  wysokości  160.000  chłopa,  co  stano- 
wiłoby 4,2%  armii  czynnej  na  froncie,  więc  mniej  jak  u  anglików, 
którzy  tworzą  t.  zw.  armię  „zieloną",  t.  j.  nowozaciężną,  mniej  wy- 
ćwiczoną i  zaprawną  od  niemieckiej  w  wojennem  rzemiośle  ^). 

Zważywszy  jednak,  że  armia  niemiecka  w  celu  prędszego  zakoń- 
czenia wojny  zmuszona  do  robienia  ofenzywy,  siłą  faktu  wykruszać 
się  musi  raczej  szybciej  od  armii  przeciwników,  przeważnie  pozosta- 
jących w  defenzywie,  tylko  dzięki  doskonałemu  dowództwu  i  sprawne- 
mu działaniu  mechanizmu  wojskowemu  traci  miesięcznie: 


*)  z  biegiem  czasu  armia  angielska  wyszkoliła  się  i  stanęła  na  równi  z  nie- 
miecką, co  znalazło  swój  liczbowy  wyraz  w  obniżeniu  miesięcznych  strat  w  odniesie- 
niu do  armii  czynnej  na  froncie.  Mianowicie  po  ofenzywie  nad  Somme  straty  bezpo- 
wrotne Anglików  na  wszystkich  frontach  europejskich  i  pozaeuropejskich  w  z  -j- 
cr  -h  n  w  ciągu  lipca,    sierpnia    i  września    1916  r. 

wynosiły     .    .     .     306.045  szeregowców  i  podoficerów 
17.167  oficerów 


Razem  .     .     323,212 


co  dla  2.400.000  armii  czynnej  stanowi    4,49«/o  strat  frontu  tniesiccznie,    t.  j.  tyle,  ile 
ponosiła  armia  niemiecka  w  pierwszym  roku  wojny  (uwaga  z  listopada  1916). 
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w  z.  +  er  4-  -n 4,87o 

w  c.  chorych 0,67o 


Razem    .     .     .     5,4% 
stanu  armii  czynnej,  t.  j.  przeciętnie  210.000  ludzi. 

Sztaby  rosyjski  i  francuski  niemieckie  straty  bezpowrotne  obli- 
czają na  260.000  O- 

W  miesiącach  gwałtownych  ofenzyw  straty  miesięczne  wynoszą 
znacznie  więcej  w  stosunku  do  armii  czynnej.  W  okresie  gwałto- 
wnych walk  w  Królestwie  Polskiem  od  19/XI  1914  do  2/1  1915  roku 
według  sztabu  rosyjskiego  straty  niemieckie  wynosiły  miesięcznie  12% 
armii  czynnej.  Jeden  z  batalionów  galicyjskiego  pułku  polskiego  stra- 
cił od  początku  wojny  do  10/XII  na  froncie  serbskim  1470  do  1600 
ludzi,  t.  zn.  23%  frontu  miesięcznie.  W  poszczególnych  bitwach 
straty  mogą  być  jeszcze  większe.  I  tak  na  froncie  włoskim  z  kom- 
panii polskiej  liczącej  140  ludzi  w  ciągu  14  godzin  walki  zostało  26 
ludzi  (81%  strat).  Ponieważ  według  szyku  frontu  górskiego  17% 
należy  bezpośrednio— 85%  pozostaje  w  rezerwie,  to  cała  obsada  frontu 
w  ciągu  tej  walki  straciła  z  górą  13%  ^)-  Dla  praktycznych  obliczeń 
będziemy  używali  jako  jednostki  statystycznej  średnich  strat  miesięcz- 
nych, podanych  w  odsetkach  armii  czynnej  na  froncie. 


3.    Straty  mocarstw  centralnych. 

Po  tej  analizie  pojęcia  strat  i  przedstawieniu  metod  służących  do 
ich  obliczenia,  przystępujemy  do  obliczenia  strat  państw  niemieckich 
i  koalicyi  od  początku  wielkiej  wojny  do  stycznia  1916  r. 


a)     Straty  Austr  o -Węgier. 

1)     Do     1/1     1915     według    danych   Szwajcarskiego  Czerwonego 
Krzyża    straty    stanowcze     austro  -  węgierskiej     Monarchii     wynosiły: 


')  w  parlamencie  Asąuith  żądał  miesięcznie  dla  stanu  czynnego  1.250.000  lu- 
dzi 100.000  świeżego  żołnierza,  t.  j.  8%,  z  czego  67o  szło  na  zastąpienie  strat,  2*/© 
na  powiększenie  armii  czynnej. 

*)  Miarę  gwałtowności  walk  nad  Somme  w  1916  stanowią  następujące  daty, 
odnalezione  w  niemieckich  rozkazach  dziennych  przez  Francuzów  i  ogłoszone 
w  „Basi.  Nachrichten":  Front,  którego  obsada  wynosiła  l4  dywizyj  podlegał  co  19  dni 
całkowitej  przemianie.  W  ciągu  2,5  miesiąca  44  dywizye  stanęły  do  walki  na  tym 
odcinku. 
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1.485.000.  W  ciągu  tych  5-ciu  miesięcy  wojny  zmarnowany  doboro- 
wy materyał  żołnierski  wskutek  nieumiejętnego  dowództwa  i  zbrodni- 
czego wprost  szafowania^  ludźmi.  To  też  przeciętne  straty  miesięczne 
w  tej  wojnie  wynoszą  300.000,  a  gdyby  straty  te  w  podobnem  tempie 
zachodziły  w  przyszłości  w  ubiegłym  roku  1916,  zginęłaby  z  górą 
3-milionowa  armia.  Jednakże  nabyte  doświadczenie  wojenne  od  prze- 
ciwników, coraz  większy  wpływ  umiejętnego  kierownictwa  pruskiego 
ukróciły  szafov\'anie  żołnierzem  i  ograniczyły  straty.  Jak  dziś  rzeczy 
stoją  wysyłają  Austro-Węgry  około  210.000  ludzi  na  front  miesięcznie, 
z  czego  po  pewnym  czasie  wraca  z  powrotem  do  walki  Ys  część,  co 
znaczy,  że  ubywa  z  frontu  miesięcznie  184.000. 

W  ciągu  1915  r.  ubyło  184.000X12  .     2.200,000 
Do    tego   należj^    dołączyć    strat}'^    do 

1/1   1915 1.480.000 

Razem  straty  do  1/1   1916  roku  (bez 

chorych) 3.650,000 

Ubytek  bezpowrotny  chorych  1 7©  fron- 
tu miesięcznie :     .        320.000 


Razem  straty  stanowcze  z  chorymi    .     4.000.000 

2)  Na  początku  wojny  zmobilizowa- 
no roczniki  21-42 3.600.000 

Do  l/I  1916  r.  wyszło  w  pole  17  marsz- 
batalionów,  z  których  pierw- 
sze cztery  składały  się  jeszcze 
z  żołnierzy  wyćwiczonych,  W  li- 
stopadzie 1914  roku  ogłoszono 
pierwszy  przegląd  pospolitaków 
i  pozostałe  13  marszbataliony 
składały  się  z  pospolitego  rusze- 
nia wyćwiczonego  w  czasie 
•  wojny  w  kadrach.  Ponieważ 
z  każdego  marszbatalłonu  ^s  ^^' 
dzi  bezpowrotnie  ubywa,  puł- 
ków, zaś  było  210,  ubytek  sta- 
nowczy wyniósł  w  ciągu  tych 
13  miesięcy  13X210-fV8  .     .     .     2.400.000 


Razem  wysłano  w  pole.     .     .     6.000.000 
Stan  armii  czynnej  na  froncie  wynosił 

l/I  1916 1.900.000 


Straty  po  l/I  1916 4.100.000 
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3.  Według  poufnych  dat  do  31/VIIl  1915  było  czterokrotnie  we- 
ryfikowanych zabitych  w  polu  i  zmarłych  w  szpitalach  900.000.  Po- 
nieważ około  80%  ginie  w  polu  20°/o  (według  dat  francuskich)  umiera 
z  ran  i  chorób  w  szpitalach,  przyjmujemy,  że  do  tego  czasu  padło 
w  polu  700.000 

Skoro  zabici  stanowią  w  tej  wojnie 
277o  ogólnej  ilości  zabitych 
i  ciężko  rannych  (dane  niemiec- 
kie), straty  austryackie  w  zabi- 
tych i  ciężko  rannych  wynosiły 
do  września  1915 2.500.000 

w  niewoli  było  do  l/I  1915  według 
urzędowych  raoortów  jeńców 
w  Rosyi  542.000,  w  Serbii 
63.000  —  razem') 605.000 

do  1/V  1915  przeciętna  ilość  jeńców 
miesięcznie  wynosiła  67.000,  w 
w  okresie  wielkiej  ofenzywy  po 
Gorlicach  spadła  najprawdopo- 
dobniej do  1/4  (14.000  miesię- 
cznie), co  w  przeciągu  4  mie- 
sięcy do  1/IX  1915  wynosi  .     .  56.000 

Razem     straty     stanowcze     do    1/IX 

1915  wynosiły  (bez  chorych)     .      3.160.000 

Od  1/IX  1915  do  l/I  1916,  licząc  prze- 
ciętnie 180.000  ludzi  miesięcznie 
w  stratach  stanowczych  ubyło  .         720000 

Razem  straty  stanowcze  bez  chorych 

wynosiły  do  l/I   1916     .     .     .       3.880.000 

Ubytek  chorych  P/o  frontu  miesięcznie        320.000 

Razem    w    stratach    stanowczych  do 

]/I  1916  (z  chorymi)     ....      4.200.000 


*)  Armia  austryacka  daje  więcej  niewolnika,  niż  armia  mocarstw  zachodnich 
do  niej  nie  można  stosować  odsetka  niewoli  (14Vo),  jaki  w  stratach  stanowczych  dają 
Niemcy  lub  Anglicy. 
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Zestawienie. 

Na  podstawie  tych  3  obliczeń  w  armii 
austro- węgierskiej  do  stycznia 
1916  r.  było:  w  zabitych,  cięż- 
ko rannych  i  niewoli  (bez  cho- 
rych)        3.780.000 

ciężko  chorych,    którzy    trwale  ubyli 

z  frontu 320.000 

razem  straty  stanowcze    do  l/I  1916 

z  chorymi 4.100.000 


W  styczniu  1916  wynosił 

1.  Stan  dzienny  chorych  3  pro  mille 

dziennie  przez  30  dni  około      .         200.000 

2.  Stan    wadliwie  asenterowanych^ ), 

rannych  po  szpitalach,  rekonwa- 
lescentów, superarbitrowanych 
około.     ,....!...        300.000 

Razem  straty  czasowe  .     .        500.000 

Zatem  w  styczniu  1916  ubyło  z  fron- 
tu razem  w  stratach  bezpowrot- 
nych i  czasowych 4.600.000 


h)     Straty  Niemiec. 

1)  Według  źródeł  niemieckich  ogłoszonych  bądź  poufnie  dla 
członków  parlamentu  Rzeszy,  bądź  jawnie  przez  pułkownika  Reping- 
tona  w  Timesie  straty  stanowcze  na  lądzie  w  z  -|-  er.  -(-  n  wyniosły: 


')  Prócz  rannych  i  chorych  w  rekonwalescencyi  szpitale  austro -węgierskie  są 
obciążone  materyałem  niezdatnym,  który  niemal  wprost  po  asenterunku  odsyła  się 
do  szpitali,  by  go  w  nich  trzymać  bez  końca.  Dzieje  się  to  wskutek  tego,  że  prxy 
tych  wadliwych  asenterunkach  stale  bywa  przekraczana  o  8%  fizyologiczna  norma 
zdatności;  odrzucając  107o  zamiast  J8Vo  asenterowanych  w  rocznikach  wieku  średnie- 
go f20— 42),  8%  t.  zw.  „zdatnych"  wraca  wkrótce  do  szpitala.  W  ten  sposób  po- 
średni dzieje  się  zadość  prawu  statystycznemu. 
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do  1/V  1915         1.487.061  w  tern  z        338.891 

er        933.438 
n        214.732 

do  l/l  1916 2.591.085 

Miesięcznie  ubywa  bezpowrotnie  0,6% 

frontu  chorych 410.000 

Razem  do  l/I  1916  straty  stanowcze 

z  chorymi 3.001.085 


2)  Ponieważ  przeciętne  straty  niemiec- 
kie wynoszą  miesięcznie  5,4% 
armii  czynnej,  co  odpowiada 
210.000  (+  10.000)  miesięcz- 
nie*), bezpowrotne  straty  w  z 
+  er  -j-  n  wyniosły  do  l/I 
1916 3.260.000 

w  ciężko  chorych   0,67o  X  17  X  4 

miliony 410.000 

Razem  do  l/I  1916  straty  stanowcze 

z  chorymi 3.670.000 


3)  Według  poufnych  wiadomości  z  Rzeszy  do  września  1915  r. 
było  zabitych  i  zmarłych  blizko  900.000,  z  tego  zabitych  w  polu 
750.000. 

Ponieważ  zabici  stanowią  22,77o  strat 
stanowczych,  wszystkie  ich  ka- 
tegorye  z  +  er  -|-  "  wyniosły 
do  1/1X  1915 3.300.000 

do  l/I  1916,  licząc  po  210.000  mieś.      4.140.000 
wliczając  ciężko  chorych  (0,67o  fron- 
tu miesięcznie) 410.000 

Razem  straty    stanowcze    z   chorymi 

do  l/I  1916 4.550.000 


»)  Według  sztabu  rosyjskiego  do  1/X1I  1914  bezpowrotne  straty  niemieckie 
na  wszystkich  frontach  wyniosły  1.200.000.  Sztaby  nieprzyjacielskie  szacują  straty 
niemieckie  na  260.000  ludzi  miesięcznie.     Ten  szacunek  jest  zbyt  wysoki. 
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Zestawienie. 

Według  powyższych  obliczeń  straty  niemieckie  do  1 /I  1916  wraz 
z  chorymi  szacowane  według  poufnych  publikacyi  niemieckich  wyno- 
siły 3.000.000 

Najprawdopodobniej  sza  liczba  z  -f-  er 

-f-  n  będzie 3.800.000 

Trwały  ubytek  chorych 400.000 

Razem  straty  stanowcze    (z  chorymi) 

do  l/I  1916 4.200.000 

W  dniu  l/I  1916  stan    dzienny 

chorych  wynosił  około      .      300.000 
stan  rannych,  rekonwalescentów 

e  t.  c .       500.000 

Razem  straty  czasowe 800.000 

W  styczniu  1916  ubyło  z  frontu  ra- 
zem w  stratach  bezpowrotnych 
i  czasowych 5.000.000 


4.    Rachunek  wytrzymałości  rezerw  państw  centralnych. 

Mamy  już  wszystkie  elementy  aby  obliczyć  kres  wytrzymałości 
i  kres  rezerw  wojskowych  państw  niemieckich.  W  graficznem  przed- 
stawieniu na  osi  pionowej  odcinamy  w  milionach  całość  maksymalne- 
go rezerwuaru  zdatn5''ch  do  broni,  który  przyjmujemy,  jako  stały  na 
przeciąg  wojny  —  do  końca  1916  r.  Z  tego  rezerwuaru  odejmujemy 
ilość  wojsk  czynnych  na  froncie,  jako  wielkość  niemalejącą,  a  co  naj- 
wyżej stałą.  Reszta  stanowi  rezerwy,  któremi  uzupełniają  się  straty 
frontowe. 

W  pojęciu  wyczerpania  rezerw  rozróżnić  należy  dwa  okresy: 

1.  Okres  zwiastujący  brak  rezerw. 

2.  Brak  rezerw. 

Okres  zwiastujący  wyczerpanie  rezerw  zaczyna  się  objawami  dla 
fachowców  groźnymi,  z  których  jednak  publiczność  niejasno  sobie 
zdaje  sprawę.  Trudność  w  tworzeniu  marszbaonów,  skład  ich  z  rocz- 
ników krańcowych,    gdy    obok  najstarszych    idą  roczniki    najmłodsze. 
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wielokrotne  przeglądy  tychsamych  roczników  i  pobór  coraz  mniej  zdat- 
nych —  oto  powszechnie  znane,  choć  nierozumiane  symptomy  groź- 
nego stanu  armii.  Wtedy  bowiem  stan  dzienny  chorych  i  rannych, 
dodany  do  strat  bezpowrotnych  z  frontu  wyczerpuje  niemal  wszystkie 
będące  do  dyspozycyi  rezerwy  wojskowe,  a  przez  to  dopływ  świeżych 
sił  na  front  i  w  kadrach  widocznie  maleje. 

Kierownictwo  armii  musi  wobec  takiego  stanu  rzeczy  przybierać 
wciąż  własne  roczniki,  lub  rozglądać  się  zawczasu  za  nowem  źródłem 
rekruta. 

Brak  rezerw  oznacza  koniec  rezerwuaru,  z  którego  uzupełnia  i  od- 
świeża się  front.  W  takiej  chwili  rezerwy  są  wyczerpane  w  stratach 
stanowczych,  a  front  uzupełnia  się  z  kategoryi  rekonwalescentów,  przy- 
pływ staje  się  mniejszy  niż  ubytek  i  armia,  ponosząc  straty  maleje 
absolutnie  i  upada  na  duchu. 

Sztab  podnosi  wówczas  sprawność  armii,  szybkość  przerzucania 
jej  z  jednego  miejsca  na  drugie  olbrzymiego  frontu,  zastępuje  ludzi 
maszynami  i  amunicyą  na  pozycyach  osłabiając  ich  obstawienie.  Jed- 
nakże takie  rozcieńczanie  frontu  ma  swoje  granice,  jest  niebezpiecznem 
ze  względu  na  możność  przerwania  go  i  dla  tego  oglądanie  się  za  no- 
wym rezerwuarem  sił  staje  się  bezwzględną  potrzebą  i  najważniejszą 
troską, 

Ponieważ  rozpatrywany  okres  czasu  od  początku  wojny  do  koń- 
ca 1915  r.  zawiera  wielką  różnorodność  wypadków,  możemy  przyjąć, 
że  w  tym  roku  (1916)  przeciętne  straty  miesięczne  będą  takie  same, 
jak  w  poprzednim  okresie,  a  wobec  tego  może  być  przewidziany  ter- 
min wyczerpania  rezerw. 

a)  Z  graficznego  przedstawienia  (Tabl.  XII)  można  się  przeko- 
nać, że  w  Austryi 

1)     okres  zwiastujący  wyczerpanie  rezerw 

w  wiekuj?  —  45  wypadnie  na  styczeń  1916. 
„17  —  50        „  „  sierpień      „ 

2)     brak  rezerw  w  wieku  17 — 45  wypadnie  na  czerwiec  1916. 

„       „        17—50        „  „  październik  1916. 

w  Niemczech 

1)  okres  zwiastujący  wyczerpanie  rezerw  w  wieku  17  —  45 
wypadnie  na  lipiec  1916. 

2)  brak  rezerw  w  wieku  17  —  45  wypadnie  na  październik 
1916. 
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b)     Do  tychsamych  wyników  dojść  można  przez  następujące  op- 
tymistyczne zestawienie. 

Austro-Węgry  Niemcy 

Maksymalny  rezerwuar  wojsko- 
wy państw  centralnych  wy- 
nosi do  r.  19171)  .     .     .  7.800  tys.  10.000  tys. 

2  tego  na  obstawienie  frontów  .  1.900    ;,  4.000     y 

Dotychczasowe  straty  stanowcze 

do  l/I  16 4.100     „  3.800     „ 


pozostaje  do  dyspozycyi  z  d.  l/I 

19162) 1800     ^^  2.200     „ 

czyli  rachując  miesięczne  zapo- 
trzebowanie po 184     „  210     „ 

wystarczy  obliczonego  rezerwua- 
ru na  ,     10  mieś.  11  mieś. 

brak  rezerw  wypadnie  na.     .     .  X  mieś.  1916.  XI  mieś.  1916. 


Wniosek. 

Wszystkie  dotychczasowe  rozważania  i  cały  rachunek  wytrzyma- 
łości rezerwuaru  wojskowego  sprowadzają  się  do  następującego  wyni- 
ku: W  państwach  centralnych  okres  zwiastujący  wyczerpywanie  się 
rezerw  wypadnie  jaż  latem  (lipiec,  sierpień)  1916  r.,  hrak  zaś  rze- 
czywisty rezerw,  a  przez  to  początek  absolutnego  ubytku  z  armii  czyn- 
nej na  frontach  —  jesienią  (październik,  listopad)  tegoż  roku. 

Nastąpi  zupełnie  nowy  stan  rzeczy:  znakomicie  uzbrojone  potęż- 
ne, sześciomilionowe  armie  mocarstw  centralnych,  rozpięte  na  wielkim 
obwodzie  frontu  —  zostają  bez  rezerw. 


*)  Roczniki  51  —  55,  stanowiące  4,6*'Jo  ogółu  mężczj^zn,  w  50Vo  użyte  być 
mogą  do  służby  etapowej,  przez  co  wszystkie  inne  pójdą  na  front. 

*)  Z  dniem  l/I  1917  pozostaną  według  tego  rachunku  tylko  najmłodsze  rocz- 
niki urodzonych  w  1900,  które  w  50"/o  będą  asenterowane,  co  wyniesie  230.000  żoł- 
nierza w  Austro-Węgrzech,  a  250.000  w  Niemczech. 
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5.    Rynek  pracy  wewnątrz  kraju.    Stosunek    pracy   produkcyjnej  do 
nieprodukcyjnej.    (Ewentualny  stan  w  końcu  1916). 

Cóż  się  dziać  będzie  wewnątrz  kraju,  gdy  tak  olbrzymia  ilość 
mężczyzn  odpłynie  na  front  i  zajęta  zostanie  w  przemyśle  wojennym? 
W  szczególności,  jak  ten  przewrót  odbije  się  na  położeniu  rynku  pra- 
cy i  ilości  sił  wytwórczych  w  gospodarstwie  i  przemyśle,  które  bezpo- 
średnio z  wojną  niezwiązane  są  niezbędne  dla  wyżywienia,  odziania 
i  ogrzania  wszystkich  pozostałych  wewnątrz  kraju  i  będących  na 
wojnie, 

Obraz  wytworzonych    stosunków  przedstawia  się,    jak  następuje: 

Wyszczególnienie  Austro-Węgry  Niemcy 

Ludności  męskiej  liczą  ....  25.800  tys.  33.000  tys. 

W  wieku  lat  0—16  znajduje  się  337o  317o 

powyżej  60  lat 10,67o  10,6Vo 

Razem  do  pracy  niezdolnych 
43,67o  (wzgl.  41,67o)  co  z 
ogólnej  ilości  mężczyzn  wy- 
pada       11.300  tys.  13.700  tys. 

Pozostaje  reszta.     .     .  14.500  tys.  19.300  tys. 

A.  Z    tych    wojskowo  zajętych 

(straty,  front,  rezerwy)  .     .  7.800  tys.  10.000  tys. 

B.  Pozostają  w  kraju  niezdolni, 

niezbędni,    reklamowani    w 

wieku  50  -60 6.700     „ 

„      45  —  60     ...     .  9.300     „ 

w  tern     a)     niepożytecznych    dla 

produkcyi     ....  740     „  960     „ 

b)  pracujących  dla  woj- 
ny         1.530     „  3.951     „ 

c)  organizacya  wewnątrz 

kraju 600     „  800     „ 

C.  Pozostaje    produkcyjnie   pra- 

cujących po  odjęciu  a,  b    i 

c.  .  2870  wzgl.  5710.     .     .  3.830  tys.  3.690  tys. 
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Wyszczególnienie  Austro-Węgry  Niemcy 

W  tern  ludności  męskiej  w 

miastach!)      ....        880  tys.  (237o)    1.660  tys.  (457o) 
W  tern  ludności  męskiej  na 

wsi 2.950     „     (77%)    2  030    „     (55Vo) 

D.  Przed  wojną  produk- 
cyjna ludność  męska 
po  odliczeniu  a,  c  i 
stan    pokojowy    armii 

w  miastach  ....       2.900     „  7.500    , 

na  wsi 9.800     „  9.200    „ 


Razem  ludności    produkcyj- 
nej od  17  —  60  .     .     12.700  tys.  16.700  tys. 


Ubytek  sił  roboczych  w  od- 

setkach,   przewidywa- 

ny na  koniec    1916  r. 

w  miastach  .... 

697o 

78% 

na  wsi 

69,5'/, 

787o 

Z    jeńcami     (1.000   jeńców 

dla  każdego    państwa 

62% 

72% 

Według  przeprowadzonego  rachunku  w  końcu  1916  r.  31%  męż- 
czyzn zdolnych  do  pracy,  pozostanie  w  Austro- Węgrzech,  gdy  69'/o 
odejdzie  na  front,  lub  będzie  zatrudnione  w  przemyśle  wojennym,  na 
kolejach,  poczcie  i  telegrafie,  w  służbie  zdrowia,  w  urzędach  i  stanie 
się  dla  produkcyi  niepożyteczne.  W  Niemczech  rozcieńczenie  sil  robo- 
czych dosięga  80%.  Jest  nietylko  większe,  ale  i  groźniejsze  w  skut- 
kach, nasamprzód  dlatego,  że  rozmiary  przedsięwzięcia  wojennego,  dłu- 
gość frontów  ilość  i  jakość  przeciwników  —  słowem  cały  ciężar  woj- 
ny mocniej  przygniata  Rzeszę  niż  Austro-Węgry;  następnie  dlatego,  że 
ilość  ludności  miejskiej  w  Niemczech  dwukrotnie  przerasta  ilość  tejże 
w  Austryi  i  na  Węgrzech,  a  wobec  tego  stosunek  wytwórców  do  kon- 
sumentów wypada  gorzej  w  przemysłowycłi  Niemczech  niż  w  bardziej 
rolniczej  Monarchii  Habsburskiej. 


*)    Przyjąwszy  dla  .,miasta"  jednostkę  statystyczną  10.000. 
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a)     Zasadnicza  zmiana  stosunku  pracy  "produkcyjnej  do 
nieprodukcyjnej  i  jego  wartość    graniczna    w  państwach    centralnych. 

Długa  wojna  wprowadza  złożony  ustrój  państwa  niemieclfiego 
w  coraz  to  więłcsze  i  niespodziane  trudności,  a  im  sprawniej  dostosują 
Niemcy  swoją  organizacyę  do  wojny,  aby  ją  wygrać  i  przetrzymać, 
im  więcej  odbiegną  od  normalnego  tolcu  swego  gospodarczego  życia, 
tem  głębiej  sięgnie  icłi  dezorganizacya  w  razie  poniesionej  klęsl^i.  Stąd 
tale  stale  i  tak  mocno  podkreślają  przy  każdej  sposobności  niemieccy 
mężowie  stanu,  że  najważniejszą  rzeczą  dla  Niemiec  jest  —  wojnę  tą 
wygrać. 

Liczna  ludność,  zajmująca  obszerne  terytoryum,  silne  napięcie 
pracy  wytwórczej,  ogromne  rozmiary  i  wydatna  stopa  czynności  we- 
wnętrznego tiandlu,  który  przez  to  jest  mniej  zależny  od  handlu  ze- 
wnętrznego, wielki  rozwój  tecłiniki  i  przemysłu,  opartego  na  rodzimych 
surowcach  —  wszystko  to  słabnie,  a  wprowadzone  z  konieczności 
w  krańcową  jednostronność  pracy  dla  celów  militarnych  stracić  może 
równowagę  i  d  jść  do  rozstroju,  jeśli  nie  będzie  wielkiej  liczby  oby- 
wateli, zajętych  produkcyjną  pracą  gospodarczą  i  przemysłową. 

Ci,  co  są  zajęci  wojną  w  szeregach  i  przemyśle  wojennym  lub 
tworzą  organizacyę  wewnątrz  kraju  i  utrp^yinują  komunikacyę  —  nie- 
tylko  nic  nie  dostarczają,  lecz  żyją  kosztem  i  na  niekorzyść  pracy  pro- 
dukcyjnej która  musi  dostarczać  przedmiotów  potrzebnych  dla  utrzy- 
mania wszystkich,  w  szczególności  dla  wyżywienia,  odziania  i  ogrza- 
nia zarówno  tych,  którzy  poszli  w  pole,  jak  i  tych,  którzy  zostali 
w  kraju. 

Wielka  ilość  pracy  nieprodukcyjnej,  ciężar  utrzymania  zatrudnio- 
nych tą  pracą  będzie  coraz  większy  dla  tych  sił  roboczych,  które  wy- 
konać będą  musiały  pracę  produkcyjną  w  takich  warunkach,  gdy  ilość 
tych  sił  roboczych  męskich  spadnie  do  30%  lub  jak  dla  Niemiec  do 
20Vo  stanu  pierwotnego  przed  wojną,  a  jakość  ich  i  indywidualna  spraw- 
ność ulegnie  zmianie  na  gorsze.  Właściwy  stosunek  ilościowej  pra- 
cy produkcyjnej  do  pracy  nieprodukcyjnej  zachwieje  się  i  w  końcu 
ulegnie  zasadniczej  zmianie  i  to  w  następujących  rozmiarach: 

Austro -Węgry  Niemcy 

A.  Stosunek  ilości  obywateli, 
którzy  produkcyjnie  praco- 
wali nad  pomnożeniem  bo- 
gactwa narodowego  wj^no- 
sil  przed    wojną    (w  tysią-         u  ygo  ,(,.700       ,, 

cacnj -|-  /       =6,4 

1.800  ~  2.600 
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Austro -Węgry     Niemcy 


B.  W  czasie  wojny  w  okresie 
zwiastującym  wyczerpanie 
rezerw 


a)  nieprodukcyjni  byli:  1.  ar- 
mia na  froncie  .     .     . 

1.900 

4.000 

2.  pracujący   dla  wojny 

3.  ciężko  ranni     .     .     . 

1.500 
2.750 

3.950 
3.150 

4.  stan    chorych    i  ran- 
nych     

750 

800 

Razem.     .     .  6.900  11.900 

b)  Ponieważ  produkcyjnych 

zostało  w  kraju     .     .  3830  3690 

p 

stosunek  -  w  końcu"  1916 
b 

.    .  3830        ^^^    3690  _^„, 

^y"^^^^" 6900  =  ^'^^  11900  =^'^^ 


Słowem  w  przewidywanem  terminie  wyczerpania  rezerw  wojsko- 
wych t.  j.  w  chwili  gdy  kraj  dojdzie  do  kresu  wysiłku  wojskowego, 
z  końcem  1916  wewnątrz  kraju  nastąpi  ogromne  osłabienie  rynku  pra- 
cy a  stosunek  pracy  produkcyjnej  do  nieprodukcyjnej  w  obu  państwach 
centralnych  odwróci  się  i  będzie  mniejszym  od  jedności. 

W  Austro-Węgrzech  w  porównaniu  ze  stanem  normalnym  ten 
stosunek  spadnie  do  0.55,  zmniejszy  się  niemal  13  razy,  w  Niemczech 
z  górą  20  razy  (0,31  zamiast  6,4).  Zauważ3'ć  należy,  że  wartość  sto- 
sunku pracy  produkcyjnej  do  nieprodukcyjnej  w  Niemczech  będzie  1,76 
razy  mniejszą  od  odpowiedniej  wartości  dla  Austro- Węgier,  a  co  zatem 
idzie,  stosunki  na  wewnętrznym  rynku  pracy  tyleż  razy  gorsze  w  Niem- 
czech w  porównaniu  z  monarchią  Habsburską.  Ciężar  wojny,  który 
ze  wszystkich  państw  największy  przypadł  Niemcom,  dzięki  ich  du- 
chowi ofenzywy  i  zagarniętej  olbrzymiej  linii  frontu,  znajdue  w  tj^ch 
liczbach,  określających  co  się  dzieje  wewnątrz  kraju,  swój  charaktery- 
styczny wyraz.  Z  chwilą  y^y czerpania  rezerw  wojskowych  wartość 
stosunku  pracy  produkcyjnej  do  nieprodukcyjnej  osiągnie  niemal  swoją 
wartość  graniczną.  Gdy  bowiem  armie  frontowe  zaczną  ubywać  ab- 
solutnie bez  możności  wypełniania  strat  świeżemi  siłami,  kierownictwo 
armii  będzie  zmuszone  wyrównywać  brak  ludzi  artyleryą  i  amunicyą, 
czyli  inaczej  powiększ3'^ć  w  przemyśle  wojennym  armię  robotników 
pracujących  za  frontem. 
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Wobec  tego  należy  przyjąć,  że  dla  powiększenia  sprawności  te- 
chnicznej frontu  po  wyczerpaniu  rezerw  suma  armii  czynnej  i  armii 
robotniczej  poza  frontem  (kategorye  1  i  2)  musi  być  w  interesie  dal- 
szego skutecznego  prowadzenia  walki  wielkością  niezmienną  i  może 
nią  pozostać  przez  okres  czasu,  którego  trwanie  zależy  od  dwu  wa- 
runków: 

1  Od  tego,  w  jakim  stopniu  dopuszczalna  jest  redukcya  obsta- 
wienia frontu. 

2.  Od  tego,  jak  długo  można  będzie  powiększać  armię  robotni- 
czą wewnątrz  kraju,  jużto  przez  rozszerzenie  granic  wieku  pracy  po- 
niżej 17  i  powżej  60,  lub  przez  zmniejszenie  —  zresztą  mało  już  ela- 
stycznej —  kategoryi  produkcyjnych  pracowników  już  to  przez  licz- 
niejszy choć  zawsze  ograniczony  udział  kobiet. 

Co  się  tyczy  kategoryi  ciężko  rannych  (3)  to  wzrasta  ona  sto- 
sunkowo powoli  w  przeciętnych  liczbach  dla  dłuższego  okresu  czasu 
(184.000  miesięcznie  w  Niemczech),  kategorya  zaś  cłiorych  i  rannych 
(4)  pozostaje  jako  stan  dzienny  wielkością  prawie  stałą. 

Wobec  tego  stosunek  pracy  produkcyjnej  do  nieprodukcyjnej, 
który  w  chwili  wyczerpania  rezerw  wyniesie  dla  Niemiec  —  0,31,  po 
dalszem  pięciomiesięcznem  trwaniu  wojny,  kiedy  obstawienie  frontu 
ulegnie  redukcyi  o  Yi  pierwotnej  wielkości,  armia  zaś  robotnicza 
wzrośnie  o  1  milion,  kategorya  ciężko  rannych  o  920  tysięcy  ~  war- 
tość rozważanego  stosunku  wyniesie: 

^pmca^produj^cyjna        _     3^  _       3^  ^^^       ^^^^^ 
praca  nieprodukcyjna  12800 

Załóżmy  dalej  w  teoryi,  że  armię  frontową  można  osłabić  do  po- 
łowy przy  równoczesnsm  wzmocnieniu  frontu  w  dwójnasób  pod  wzglę- 
dem uzbrojenia  i  amunicyi,  że  dalej  z  ló-latków  i  ludzi  po  60  latach 
a  nadto  z  kobiet  można  będzie  utworzyć  nową  2-milionową  armię  ro- 
botniczą w  przemj^śle  wojennym  w  zastępstwie  tej,  czynnej,  która 
z  frontu  ubyła,  że  nadto  w  ciężko  rannych  przybędzie  1.700  tysięcy — 
wówczas  stosunek  pracy  pi-oiukcyjnej  do  nieprodukcyjnej  po  10  mie- 
siącach od  chwili  wyczerpania  rezerw,  więc  we  wrześniu  lub  paździer- 
niku  1917  r.  wynie-ie: 

praca  produkcyjna       ^     3690    ^  ^  ,^^   .^^  ^  ^g^j. 


praca  nieprodukcyjna  13600 

Widzimy  stąd,  że  chwilę  wyczerpania  rezerw  charakteryzuje  gwał- 
towne obniżenie  stosunku  pracy  produkcyjnej  do  nieprodukcyjnej,  któ- 
ry spada  do  wielkości  0,31,  już  bardzo  zbliżonej  do  najmniejszej  war- 
tości granicznej  (0,27). 
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W  tak  groźnej  chwili  rząd  musi  obmyśleć  nowe,  najdalej  idące 
środki  zaradcze:  z  jednej  strony,  by  zapewnić  normalny  bieg  życia, 
z  drugiej  —  aby  powiększać  wciąż  armię  robotniczą  i  to  wówczas, 
kiedy  dawne  źródła  sił  roboczych  wyschły,  nowe  zaś  są  mało  wydaj- 
ne lub  trudne  do  stworzenia  (robotnicy  polscy  i  belgijscy)  -  a  to 
wszystko,  cała  ta  trudna  inicyatywa  podjęta  być  musi,  byle  tylko 
zwiększyć  maleiącej  armii  czynnej,  kiedy  już  nowych  wojsk  tormować 
niepodobna. 

Inicyatywę  tę  hamuje  i  ogranicza  wzrastająca  treska  o  wyżywie- 
nie, o  tę  substancyę  odżywczą,  jak  białko,  tłuszcze,  węglowodany,  sól 
które,  wyczerpując  się  stale,  choć  nierównomiernie  stwarzają  kwestyę 
pierwszorzędnej  wagi,  tak  dalece,  że  wymagają  one  inicyatywy  pań- 
stwa i  osobnej  państwowej  organizacyi  konsumentów.  Wojna  rozpo- 
częta przez  Niemcy  w  jawnej  chęci  podboju  świata  i  przodowanie 
ludzkości  usuwa  te  dalekie  cele  w  wyobraźni  i  serca  narodu.  Ich  miej- 
sce zajmują  trywialne  kwestye  chleba  lub  tłuszczu,  które  niespodzianie 
wypływ'ają  na  powierzchnię  życia,  żołądek  rządzi  głową,  troska  o  uby- 
wającą materyę  i  praca  nad  jej  wytworzeniem  góruje  nad  idsą  podbo- 
jów i  kierownictwa  światem. 


Symptomy  wyczerpania  rezerw. 

Usiłowania,  skierowane  ku  coraz  lepszej  organizacyi  społeczeń- 
stwa do  pracy,  obróconej  wyłącznie  na  cele  wojny,  będzie  zewnętrz- 
nym wyrazem  odwrócenia  i  zachwiania  .^ię  stosunku  pracy  produkcyj- 
nej do  nieprodukcyjnej  i  staną  się  palącą  ^lotrzebą  w  chwili  wyczerpa- 
nia się  rezerw,  gdy  stosunek  ten  zbliżać  się  będzie  do  najniższej  gra- 
nicznej wartości. 

Patrząc  tedy  na  drugą  stronę  wojny,  na  to,  co  się  dzieje  we- 
wnątrz państw  centralnych,  możemy  spostrzegać  według  stanu  rynku 
pracy  objawy  zjawiska  dla  tych  państw  groźnego,  jakkolwiek  ukrytego 
i  przez  ogół  nierozumianego,  a  mianowicie  objawy  braku  rezerw. 

Jednym  z  tych  symptomów  będzie  coraz  to  większa  aktualność 
sprawy  organizacyi  pracy,  oraz  nowe  projekty  ustawodawcze  celem 
pomnożenia  szeregów  armii  robotniczej  i  pokrycia  wzrastających  po- 
trzeb i  amunicyi. 


b)     Stan  pracy  produkcyjnej  w  państwach  koalicyi. 

Po  drugiej  stronie  frontu,  szczególnie  na  zachodzie,  praca  produk- 
cyjna krajów,  zajętych  wojną,  w  znacznej  części  dała  się  zastąpić  pra- 
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cą  innych  części  świata,  dostarczaną  przez  środki  transpoitowe    na  lą- 
dzie i  morzu  armiom  na  froncie  i  mieszkańcom  wewnątfz  kraju. 

Z  tego  powodu  w  państwach  ententey  kwestya  aprowizacyjna 
jest  łatwiejsza  do  rozwiązania,  czego  dowodem  jest  cena  produktów 
spożywczych,  która  podniosła  się  nie  wiele.  Stosunek  pracy  produk- 
cyjnej do  nieprodukcyjnej  może  być  utrzymany  w  granicach  prawidło- 
wych dzięki  pracy  całego  niemal  świata.  Zależy  to  wyłącznie  od  ener- 
gii i  organizacyjnych  talentów  mężów  stanu  koalicyi,  podczas,  gdy 
w  państwach  niemieckich  wyczerpanie  substancyi  staje  się  klęską  o  ty- 
le beznadziejną,  że  w  zasadzie  niczem  nie  dającą  się  wyrównać  lub 
odwrócić. 

Czynnik  wyczerpania  materyału  ludzkiego  w  państwach  koalicyj- 
nych nie  odbije  się  na  wewnętrznym  rynku  pracy  w  kierunku  zmniej- 
szenia pracy  produkcyjnej  w  stosunku  do  nieprodukcyjnej  aż  do  kata- 
strofalnej granicy,  do  jakiej  dojdą  państwa  centralne,  a  w  szczególnoś- 
ci Niemcy. 

Przed  koalicyą  cały  świat  stoi  otworem  i  z  niego  całego  czerpać 
ona  może,  wszystko  co  wytworzyć  muszą  własnemi  rękami  Niemcy 
i  dzięki  temu  w  razie  ostatecznej  potrzeby  koalicyą  użyje  dla  wojny 
tych  wszystkich  mężczyzn,  których  państwa  środkowe  zatrzymać  mu- 
szą przy  gospodarczym  warsztacie  kraju. 


6.    Straty  koalicyi. 

Wartość  łącznie  podjętego  działania  wojennego  państw  koalicyi, 
oceniona  wyłącznie  z  punktu  widzenia  stosunku  liczbowego  i  spraw- 
ności militarnej,  ma  to  przedewszystkiem  na  celu,  aby  obliczyć  wy- 
trzymałość rezerw  przeciwników  po  obu  stronach  frontu.  W  tej  my- 
śli przewodniej  obliczyliśmy  straty  mocarstw  centralnych.  Obecnie 
przystępujemy  z  kolei  do  rachunku  strat  koalicyi. 


Straty  Francyi,  Anglii  i  Belgii. 

a)     Pierwszy  sposób. 

Front  zachodni  o  długości  840  kim.  broniony  jest  przez  armię 
francuską,  belgijską  i  angielską.  Licząc  możliwie  gęste  obstawienie 
1  kim.  pasa  frontowego  dochodzimy  do  wniosku,    że  po  stronie  koali- 
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cyi  stoi  tam  2,5-milionowa  armia^).  Załóżmy,  że  straty  angielsko-fran- 
cuskie  są  większe  od  niemieckich  i  wynoszą  6%  obstawienia  frontu 
miesięcznie,  podczas  gdy  w  armii  niemieckiej  odsetek  ten  wynosił 
5,47o,  w  rzeczywistości  straty  niemieckie  są  większe,  ponieważ  w  rę- 
kacli  Niemiec  spoczywa  dotąd  inicyatywa  strategiczna  i  działanie  ofen- 
zywne,  podczas  gdy  icli  przeciwnicy  przeważnie  pozostają  w  obronie. 
Wobec  tego  założenia  koalicya  traciłaby  bezpowrotnie  w  zabitych,  cięż- 
ko rannych  jeńcach  i  ciężko  chorych  150.000  ludzi  miesięcznie.  Naj 
większe  straty  poniosła  Francya,  która  na  początku  wojny  własnemi 
siłami  bronić  musiała  całego  niemal  frontu  zachodniego.  Dopiero  z  wio- 
sną i  głównie  latem  1915  r.  front  francuski  skracał  się,  gdy  angielski 
wzrastał,  tak,  iż  ku  końcowi  tego  roku  francuzi  trzymali  540  kim., 
anglicy  zaś  i  belgowie  300  kim. 

Zachodnie  armie  koalicyi  straciły  w  ciągu  17  miesięcy  do  l/I 
1916  r.  całejednorazowe  obstawienie  frontu  wz.,  er.  i  n,  wraz  z  niepowra- 
cającymi  chorymi,  t.  j.  2.500.000. 

Z  tego  na  Francyę  wypada  ....     2.000.000 
na  Anglię  ^j  i  Belgię  2)  .....     .        500.000 


h)     Drugi  sposób. 

W  niewoli  niemieckiej  było  l/I  1916  r.  francuskich  oficerów 
i  szeregowców  265.000.  Ponieważ  armia  francuska  walczy  z  równem 
męstwem,  jak  niemiecka,  daje  ten  sam  odsetek  jeń:ów,  t.  j,   14,3%. 

Wobec  tego  na  podstawie  ilości  jeńców  obliczyć  można  stanow- 
cze straty  francuskie,  które  wjaioszą: 

w  z 420000 

er 1.165.000 

n 265.000 


Razem    straty   w  z,  er  i  n 

wynoszą 1.850.000 


*)     Według  pułkownika  Repingtona  niemiecka  na  tyra  froncie  liczy  2  .360,000. 

•)  Armia  angielska  powoli  wzrastając  wynosiła  w  końcu  1915  na  wszystkich 
frontacli  1.250.000-  Według  dat  oficyalnych  bezpowrotne  straty  angielskie  (bez  cho- 
rych) wyniosły  550.000. 

»    Belgia  straciła  około  200.000. 
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doliczając  ciężko  chorych,  którzy 

na  front  nie  wrócili  .     .     .        150.000 


Razem  straty  stanowcze  wyniosą     2.000.000 

Anglików  w  niewoli  niemieckiej  było  do  l/I  1916  r.  22.000. 

Wobec  tego  straty  stanowcze  angiel- 
skie w  z,  er  i  n,  gdzie  jeńcy 
wynoszą  14%  wyniosły  do  l/I 
1916  r.  z  chorymi 200.000 

Belgów  do  niewoli  niemieckiej  wzięto  30.000. 

Wobec  tego  straty  belgijskie  wynio- 
sły (z  chorymi) 250.000 

Razem  straty  koalicyi  na  froncie  za- 
chodnim   2.450.000 

t.  j.  liczba  zupełnie  ta  sama,  jaką  otrzymaliśmy  sposobem  a)  opartym 
na  miesięcznych  stratach,  wyrażonych  w  odsetkach  armii  czynnej  na 
froncie. 

Eosya. 

Armia  rosyjska  wraz  z  austro- węgierską  należy  do  tej  grupy  wal- 
czących, które  w  tej  wojnie  daje  inny  odsetek  jeńców,  w  stosunku  do 
strat  całko wit5xh.  W  porównaniu  z  Niemcami  i  państwami  zachodnie- 
mi  koalicyi  najwięcej  do  niewoli  dostaje  się  Rosyan,  bądź  dlatego,  że 
kierownictwo  armii  rosyjskiej  nie  mogło  sprostać  dowództwu  niemie- 
ckiemu, bądź  dlatego,  że  armia  rosyjska  nie  miała  dostatecznego 
uzbrojenia,  posiłków  na  czas,  aprowizacyi  i  wystarczającej  opieki  sa- 
nitarnej. 

Zresztą  dowództwo  rosyjskie  do  sierpnia  1915  r.  nieoszczędzało 
materyału  ludzkiego,  a  dalej  brak  przezorności  ministeryum  wojny, 
zbrodnia  zaniedbania,  czy  pospolita  zdrada  (Suchomlinow)  biurokracyi 
sprawiły,  że  po  roku  armia  została  bez  amunicyi.  Naga  pierś  wy- 
trwałego i  mężnego  sołdata  zasłoniła  wszystko  i  odwróciła  ostateczną 
klęskę. 

Od  sierpnia  1915  roku  nastąpił  zwrot  w  sposobie  prowadzenia 
walki  w  tym  kierunku  mianowicie,  że  ilość  jeńców  ogromnie  zmniej- 
szyła się,  niemal  dwukrotnie  (w  przeciętnych  stratach  miesięcznych 
w  jeńcach). 

Straty  rosyjskie  obliczamy  dwoma  sposobami: 
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a)  Według  danych  niemieckich  od  począt- 

ku wojnj'^  do  l/I  1916  roku  zabitych 
i  ciężko  rannych  oficerów  rosyjskich 
było 125.433 

w  tem  1.775  pułkowników  i  377  generałów. 

W  armiach  zachodnich  ilość  oficerów  zabitych  i  ciężko  rannych 
w  odsetkach  strat  tych  dwu  kategoryi  wynosi  4,67o.  Stosując  ten 
sam  odsetek  do  armii  rosyjskiej,  otrzymujemy  ilość  ogólną 

w  z.  er  -[- 2.800.000 

jeńców  rosyjskich  było  do  sierpnia  1915  r. 

(daty  niemieckie  i  austryackie)  .     .     .     1.250.000 

jeńców  rosyjskich  od  sierpnia  1915  r.    .     .       300.000 

Razem  z.  er  i  n 4.350.000 

Doliczając  niepowracających  chorych,  oraz 
straty  na  froncie  kaukaskim,  otrzy- 
mujemy         650.000 

Stanowcze  straty    rosyjskie   do  l/I  1916  r. 

okrągło 5.000.000 

b)  Według  oficyalnych  dat  rosyjskich 
w  ciągu  roku  straty  wynosiły:  w  za- 
bitych            406.348  (287.) 

w  ciężko  rannych     .......     1.040.107  (72%) 

Razem 1.446.455 1) 

W  ciągu  następnych  5  miesięcy  wojny  stra- 
ty w  z  i  er  wyniosły 600.000 

Razem    straty    w    z  i  er  w  cią- 
gu 17  miesięcy     ....     2.056.000 

jeńców  w  państwach  centralnych  było    .     .     1.550.000 
Razem  z  -j-  er  -f  n     .     .     .     .     3.600.000 

*)  Ilość  jeńców  w  państwach  niemieckich  sprawozdanie  rosyjskie  podaje  na 
476.155,  zamiast  1.250.000. 
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Straty  na  froncie  kaukaskim  i  chorzy  bez- 
powrotnie ubyli  z  frontu  w  przybli- 
żeniu   


700.000 


Razem  straty  stanowcze    4.300.000 

Wobec  zasady  dowództwa  rosyjskiego,  by  chować  lepsze  wojska, 
a  z  gorszych  tracić  dużo  ludzi  liczba  strat  rosyjskich  obliczona  na 
5.000.000  jest  prawdopodobnie  bliższą  rzeczywistości. 

W  ogólnem  zestawieniu  straty  koalicyi  wynoszą: 


Długość  frontu 

Straty  sta- 
nowcze 
z  chorymi 

Anglia  o  armii 

1.250.000 

300  km.  1) 

600.000  2)  - 

Francy a     „ 

1.500.000 

540     „ 

2.000,000 

Włochy     „ 

800.000 

511     „ 

500000 

Rosya       „ 

3.500.000 

1220     „ 

5.000.000 

Belgia       „ 

400.000') 

w 

250.000 

Serbia       „ 

600.000*) 
do    strat    mo 

m 

400.000 

Razem     .     . 

8.750.000 

W    porównaniu 
tralnych 

carstw     cen- 

8  200.000 

7)    Zestawienie  strat  przeciwników  po  obu  stronach  frontu. 

a)     Straty  bezwzględne  i  czasowe  wszystkich  do  l/I  1916. 

Wykonane  obliczenia  pozwalają  zestawić  straty  stanowcze  wal- 
czących do  Ijl  1916  r.  od  początku  wojny  w  poszczególnych  kate- 
goryach, 


')     Tylko  zachodni  front. 

*)  Straty  na  wszystkich  frontach;  bez  chorych  wyniosły  one  według  sprawo- 
zdań Tennannta  549.967. 

*)  Liczone  bardzo  wysoko,  bo  prawie  9%  frontu  miesięcznie,  wobec  bardzo 
morderczych  walk. 

*)     Liczba  ta  dotyczy  nie  frontu,  lecz  ilości  wojska.     Dane  są  przybliżone. 
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Zabici         Cęiż.  ranni       Jeńcy       C.  chorzy     Razem 

Anglia.  .  .  116.000  351.000  83.000      50.000  600.000 

Francya  .  .  420.000  1.165.000  265.000     150.000  2.000.000 

Włochy  .  .  94.500  290.000  65.500      50.000  500.000 

Rosya  .  .  .  850.000  2.170.000  1.550.0001)430.000  5.000.000 

Belgia  .  .  .  45.000  145.000  30.000      30.000  250.000 

Serbia  .  .  .  75.000  225.000  40.000      60.000  400.000 

Straty  koalicyi 
razem    .     . 

Austro-Węgry 
Niemcy.     .     . 

Straty  państw 


1.600.500 

4.346.000 

2.033.500 

770.000 

8.750.000 

830.000 
840.000 

2.200.000 
2.350.000 

750.000 
510.000 

320.000 
400.000 

4.100.000 
4.100.000 

.670.000 

4.550.000 

1.260.000 

720.000 

8.200.000 

b)     Prawdopodobne  straty  bezwzględne  wszystkich 
po  dwu  latach  wojny. 

Na  podstawie  wszystkich  danych,  jakimi  rozporządzaliśmy  w  tej 
pracy,  można  obliczyć,  że  po  dwóch  latach,  t.  j.  do  VIII.  1916  roku 
prawdopodobne  straty  bezwzględne  (bez  jeńców)  wyniosą: 


1)     Koalicya. 

Zabici 

C.  ranni 

c.  chorzy 

Razem 

Anglia    .     . 

170.000 

510.000 

71.000 

751.000 

Francya 

.       600.000 

1.650.000 

215.000 

2.465.000 

Włochy .     . 

134.000 

410.000 

71.000 

615.000 

Rosya     .     . 

.     1.200.000 

3.050.000 

620.000 

4.870.000 ') 

Belgia     .     . 

61.000 

205.000 

43.000 

309.000 

Serbia     .     . 

75.000 

225.0C0 

60.000 

360.000 

2.240.000 

6.050.000 

1.080.000 

9.370.000  *) 

*)     Jeńcy  rosyjscy  wynoszą  76%  jeńców  koalicyi. 

*)     W  polu,  bez  zmarłych  z  ran  i  chorób  po  szpitalach. 

*)  Wliczając  1.981.000  jeńców,  rosyjskie  straty  stanowcze  wyniosłyby  po  dwu 
latach  6.850.000! 

*)  Bez  jeńców  straty  koalicyi  są  mniejsze  od  strat  mocarstw  centralnych, 
z  jeńcami  większe  z  powodu  wpływu  liczby  rosyjskiego  niewolnika. 
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żabci 

ciężko  ranni 

c.  chorzy 

razem 

2)     Państwa  centralne: 

Austro- Węgry  .     .     1.180.000 

3.100.000 

450.000 

4.730.000 

Niemcy    ....     1.180.000 

3.300.000 

570.000 

5.050.000 

2.360.000 

6.400.000 

1.020.000 

9.780.000 

Wszyscy    razem 
stracą  po  2 -u 
latach    wojny     4.600.000       12.450.000        2.100.000       19.150.000 


8.    Rachunek  wytrzymałości  rezerw  koalicyi. 


Mówiąc  o  rezerwach  koalicyi,  należy  odrębnie  traktować  rezerwy 
na  froncie  zachodnim  i  wschodnim.  Mimo  wielkich  strat  w  materyale 
żołnierskim  Rosya  jest  nieprzebranym  zbiornikiem  żołnierza.  Utraciw- 
szy 5  milionów  ludzi,  posiada  jeszcze  w  kraju  17  milionów  zdolnych 
do  szeregów  mężczyzn.  Nie  ilość  ludzi,  lecz  zorganizowanie,  uzbro- 
jenie, wyekwipowanie  olbrzymich  rezerw,  a  dalej  dowóz  żywności  i  amu- 
nicy i— słowem  sprawność  rządu  —  oto  są  kwestye  pierwszorzędnego 
znaczenia,  które  stanowią  całą  troskę  Rosyi  i  państw  zachodnich  koa- 
licyi w  stosunku  do  ich  wschodniego  sprzymierzeńca. 

Na  froncie  zachodnim  stosunki  są  wręcz  przeciwne.  Tam  po- 
wstał w  czasie  walk  wielki  przemysł  wojenny,  rozwinęła  się  technika 
wojenna  w  stopniu  równym,  jeśli  nie  większym,  jak  u  Niemców,  wy- 
rób amunicyi  pozwala  na  jej  szafowanie  i  wszystko  skierowane  jest 
ku  temu,  aby  walczyć  skutecznie,  a  jednocześnie  możliwie  oszczędzać 
materyał  ludzki,  aby  podnieść  sprawność  armii  do  możliwych  granic, 
zmniejszając  jej  zużycie.  Zgcdnem  to  będzie  z  rzeczywistym  stanem 
rzeczy,  jeśli  umyślnie  opuszczamy  w  rachunku  rezerwy  Rosyi,  zatrzy- 
mując się  wyłącznie  na  obliczeniu  rezerw  angielsko-francuskich. 
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Rezerwuar  wojskowy    Anglii    (bez  Irlandyi) 

wynosi  do  1917  4.600.000 

„                 „          Francyi     „         „      „  5.600.000 

Belgia  dała      ....  400.000 

Razem  rezerwuar  zachodni  .     .     .  10.600.000 


Odliczając  obstawienie    frontu    przez    armię 

angielską 1.250.000 

Odliczając  obstawienie    frontu    przez    armię 

francuską 1.500.000 

a  dalej  straty  stanowcze  do  l/I  1916  angielskie  600.000 

„     „           „             „             „     „       „      francuskie  2.000.000 

„     „           „             „             „     „       „      belgijskie  250.000 

Z  początkiem   1916  r.  pozostaje  nietkniętych 

rezerw 5.000.000 


Ponieważ  zachodnie  armie  koalicyi  na  tym  froncie  tracą  przecięt- 
nie 150.000  chłopa  miesięcznie,  w  zabitych,  ciężko  rannj^h,  ciężko 
chorych  i  jeńcach,  jeśli  straty  odnosić  do  dłuższych  okresów  czasu, 
rezerwy  francusko-angielskie  starczą  blizko  na  33  miesiące,  kiedy  mo- 
carstwom centralnym  zbraknie  rezerw  już  po  10  —  U  miesiącach,  li- 
cząc od  l/I  1916. 


9.    Obliczenie  kopenhagskie. 


Nasze  liczby  strat  ustalone  na  początku  roku  1916,  znalazły  póź- 
niej latem  i  jesienią  tegoż  roku  potwierdzenia  w  sprawozdaniu  „Towa- 
rzystwa Badań  socyalnych  następstw  wojny"  w  Kopenhadze,  które  po- 
daje straty  ludzi  spowodowane  przez  wojnę.  Obliczenia,  odnoszące 
się  do  strat  koalicyi  po  dwu  Jatach  wojny,  podano  w  sierpniu  1916  r. 
w  pismach  niemieckich  i  polskich.     Są  one  następujące: 
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Anglia  . 
Francya 
Włochy 
Rosya  . 
Belgia  . 
Serbia  . 


zabici 
i  zmarli^) 

ciężko 
ranni^) 

razem 

205.000 

512.000 

717.000 

885.000 

2.115.000 

3.000.000 

105.000 

245.aX) 

350.000 

1.498.000 

3.820.000 

5.318.000 

50.000 

110.000 

160.000 

110.000 

140.000 

250.000 

2.853.000 

6.942.0002) 

9.795.000 

Razem 


Straty  koalicyi  po  dwuletniem  trwaniu  woj- 
ny obliczone  w  tej  pracy  wynosiłyby 
w  zabitych  zmarłych  z  ran  i  chorób, 
ciężko  chorych  i  rannych 9.370.000 


Według  statystyki,  opracowanej  przez  kopenhagskie  Towarzystwo 
ofiary  wojny  w  ciągu  dwu  lat  po  wszystkich  stronach  wyniosły: 

w  zabitych 4.600.000 

„  rannych 11.200.000 

inwalidów 3.400.000 

Razem 19.200.000  (Si) 

ludzi  bezpowrotnie  straconych  dla  społeczeństwa,  częściowo  tylko  zdat- 
nych do  pracy  nad  pomnożeniem  bogactwa  narodowego,  lub  stanowią- 
cych ciężar  milionów  nieprodukcyjnych  kalek.     Według  naszych    obli- 


*■)  w  dziennikach  państw  centralnych  i  w  naszych  pismach  kategoryę  zabi- 
tych i  zmarłych  z  ran  i  chorób  podano,  jako  wyłącznie  „zabitych  w  polu":  katego- 
rya  „rannych"  zawiera  nasze  kategoryę  ciężko  rannych  i  ciężko  chorych.  W  ten  spo- 
sób przejaskrawia  się  poszczególne  kategoryę  strat  przeciwników  i  zręcznie  wpro- 
wadza w  błąd  publiczność  czytającą  co  do  ogólnych  ich  strat. 

^)     Inwalidzi  stanowią  .307o  ciężko  rannych,  pozostałych  przy  życiu. 
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czeń  w  ciągu  tegoż  okresu  czasu  ogólna  ilość  zabitych  i  ciężko  rannych 
i  niepowracających  do  szeregów  ciężko  chorych,  z  pośród  których  wielu 
zmarło  w  lazaretach  i  po  szpitalach,  stało  się  kalekami  lub  częściowo 
tylko  zdolnymi  do  pracy  przedstawia  się,  jak  następuje: 

w  zabitych 4.600.000 

„   ciężko  rannych  .     .     .     12.450.000 
„   ciężko  chorych    .     .     .       2.100.000 


razem 19.150.000  (Sj) 

Można  mniemać,  że  kopenhagskie  T-wo  rozporządza  dobremi  da- 
tami, któren  czerpie  ze  wszystkich  źródeł  i  poddaje  należytej  kontroli. 
Badając  wojnę  w  kierunku  socyalnych  jej  skutków,  wprowadza  ono 
kategorye  odmienne  od  tych,  któremi  posługujemy  się  w  tej  pracy, 
mającej  na  celu  przeprowadzenie  rachunku  wytrzymałości  rezerw 
państw  wojujących.  Jednakże  w  naszem  obliczeniu  suma  strat  sta- 
nowczych dla  frontu  i  armii  bez  jeńców,  którzy  po  wojnie  wrócą  do 
pracy  (S2)  i  suma  ofiar  wojny  (S2)  w  obliczeniu  kopenhagskiem  po- 
winny być  zgodne. 

Zgodność  zupełna  tych  sum  (Si  i  Sg)  jest  uderzająca,  dowodzi 
ona  pośrednio,  że  cała  zasadnicza  koncepcya  wojny  obecnej  i  jej  me- 
chanizmu, koncepcya,  na  której  oparto  niniejszą  pracę,  odpowiada  rze- 
czywistym stosunkom. 

W  samej  rzeczy,  wychodząc  z  tych  założeń  ogólnych,  zanalizo- 
waliśmy zjawisko  wojny  a  wprowadzonym  pojęciom  i  kategoryom 
usiłowaliśmy  nadać  możliwie  prawdopodobne  wielkości  liczbowe,  wiel- 
kości te  stały  się  elementami,  na  których  oparto  cały  rachunek  wy- 
trzj^małości  rezerw.  Po  dokonaniu  wszystkicti  działań  wartość  ostate- 
cznej sumy,  która  całkuje  straty  bezwzględne  walczących  znajduje 
niespodziewane  potwierdzenie  w  wyniku  statystycznym  Towarzystwa 
kopenhagskiego,  które  posługuje  się  licznemi  i  różnorodnemi  źródłami, 
datami,  odmienną  metodą,  ożywione  wreszcie  innym  kierunkiem  pracy 
doszła  do  wyniku  rachunkowego  strat  całkowitych  najzupełniej  iden- 
tycznego z  naszym.  Ta  zgodność  stwierdza  prawdziwość  elementów 
rachunku,  zwiększa  prawdopodobieństwo  ich  wielkości  liczbowej  a  tern 
samem  mocniej  uzasadnia  wyprowadzone  z  obliczeń  wartości. 
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VII.     ODPOWIEDŹ  NA  PYTANIE  ZASADNICZE. 


Przj^hodzi  wreszcie  chwila  wyciągnięcia  ostatecznego  wniosku. 
Po  długich  wywodach  należy  odpowiedzieć  na  pytanie  zasadnicze,  po- 
stawione na  wstępie  tej  pracy. 

Cała  przyszłość  świata  tkwi  w  dwu  słowach:  kto  zwycięży?  Od- 
powiedź bowiem  na  to  pytanie  zawiera  wszystko  i  decyduje  o  przy- 
szłym kierunku  dziejów.  Co  będzie  treścią  nowej  epoki:  czy  dalsze 
rządy  siły  przed  prawem,  oparte  o  idee  niwelacyi  przez  państwo  mili- 
tarne jednostek  i  narodów,  czy  zwycięztwo  idei  indywidualizacyi  jed- 
nostek i  narodów,  która  przemieni  porządek  rzeczy,  kładąc  „na- 
ród* przed  „państwem'',  wielką,  rozległą,  złożoną,  suggestywną  ka- 
tegoryą  „życia"  przed  pojęciem  „mechanizmu'',  idei,  która,  uznając 
prawo  narodów  mniejszych  i  państwo  słabych  do  samodzielnego  bytu 
i  swobodnego  rozwoju,  odrodzi  ludzkość  przez  odwrócenie  dotychcza-  ' 
Bowych  wartości.  W  zwycięztwie  tej  idei  spoczywa  przyszłość  Polski, 
dziś  całej  objętej  przez  wojnę. 

Staraliśmy  się  poprzednio  uzasadnić  i  odgadnąć,  w  czem  tkwi 
właściwa  treść  militarna  dzisiejszego  sposobu  wojowania,  jaki  jest 
ukryty  mechanizm  tej  wojny  i  postawiliśmy  zasadniczą  tezę,  że  jest 
to  wojna  wyczerpania  wszystkiego,  so  stanowi  istotą  państwowej  siły 
narodów,  a  więc  przedewszystkiem  ludu  i  substancyi. 

Dla  tego  pytanie  zasadnicze,  zgodnie  z  koncepcyą  wojny  obecnej, 
postawiono  inaczej  i  sformułowano  w  sposób  następujący: 

kto  pierwszy  —  koalicya  czy  dwucesarstwo  --  w  tej  wojnie  wy- 
czerpania utraci  istotę  państwowej  siły? 

Umyślnie  pominęliśmy  kwestyę  wyczerpania  materyi,  ograniczając 
się  wyłącznie  do  obliczenia  szybkości,  z  jaką  ściera  się  i  bezpowrotnie 
ubywa  najcenniejsza  wartość  narodów  —  materyał  ludzki. 

Analizę  wojny  usiłowaliśmy  ująć  w  wywód  liczbowy,  podkreśla- 
jąc ważniejsze  wnioski  w  miarę,  jak  się  one  nasuwały. 

Wniosek  ostateczny  —  odpowiedź  na  pytanie  zasadnicze  —  wy- 
pada pomyślnie  nie  dla  Niemiec  i  Austro-Węgier,  lecz  dla  koalicyi. 

Założywszy,  iż  obu  stronom,  ożywionym  stale  i  do  końca  wiarą 
w  zwycięstwo  własne,  starczy  w  równej  mierze  woli  i  mocy  postano- 
wienia, że  z  biegiem  czasu  wydobędą  one  z  siebie  pełną  inicyatywę 
i  użyją  wszystkich  talentów  organizacyjnych  i  twórczych,  że  dalej  nie 
zawiedzie  Rosya  i  wytrwa  do  końca  przy  boku  sojuszników,  słowem, 
że  wszystkie  czynniki  duchowe  i  moralne  wśród  zwartej  koalicyi  z  jednej 
strony  a  w  państwach  centralnych  z  drugiej  okażą  się  w  równym  stop- 
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niu  głębokie  i  mocne  —  w  takim  razie  —  ceteris  paribus  —  o  szan- 
sach zw3'cięztwa  decyduje  rachunek  sił,  czynnych  w  polu  i  wewnątrz 
kraju. 

Pod  każdym  względem  rachunek  ten  wypada  korzystnie  dla  ko- 
alicyi.  W  szczególności  zaś  pod  względem  wojskowym  tam,  gdzie 
jedynie  zajść  może  dla  koalicyi  niebezpieczeństwo  szybkiego  wyczer- 
pania materyału  ludzkiego  —  na  zachodnim  najważniejszym  froncie 
walki,  chwila  hrdku  rezerw  w  kraju  przy  zachowaniu  pełnej  armii 
w  polu  nastąpi  dla  Francy  i  i  Anglii  wczesną  jesienią  1918  r.,  podczas 
gdy  dla  Niemiec  i  Austro-  Węgier  prawie  o  dwa  ida  wcześniej,  ho 
już  w  końcu  1916  r. 

W  tej  groźnej  a  dla  ogółu  niewidocznej  chwili  siły  mocarstw 
centralnych  staną  u  granic  wytrzymałości;  icłi  armie,  pozbawione  re- 
zerw, zaczną  ubywać  bezwzględnie,  wzamian  ich  przemysł  wojenny 
musi  z  konieczności  wzrosnąć,  co  do  reszty  osłabi  życie  ekonomiczne, 
którego  podtrzymanie  wymagać  będzie  największych  wysiłków. 

Od  tej  przełomowej  chwili  dwucesarstwo  pocznie  słabnąć  i  już 
nie  będzie  mogło  stać  się  mocniejsze,  wówczas  gdy  w  państwach  en- 
tenfy  —  a  zwłaszcza  w  Anglii  i  Rosyi  —  wzrost  sił  osiągnie  dopiero 
szczyt  swojej  potęgi  militarnej. 

Zwycięska  ekspanzya  państw  niemieckich  osłabi  ich  siły  militar- 
ne i  w  ostatecznym  wyniku  wyczerpie  zasoby  gospodarczej  siły  wcześ- 
niej niż  po  stronie  przeciwnej. 

W  miarę  przedłużania  się  wojny  sytuacya  staje  się  coraz  groź- 
niejszą. Przestrzeń  obróciła  się  przeciw  państwom  centralnym,  a  czas 
stanął  po  stronie  koalicyi.  W  tem  tkwi  fatalizm  Niemców.  Oni  pierw- 
si stracą  istotę  państwowej  siły  i  idą  ku  klęsce,  której  rozmiary  staną 
się  widoczne  i  zrozumiałe  dla  pospólstwa  dopiero  po  wojnie. 

Koalicya  ma  materyalną  możność  decyzyi  ostatecznej.  Zapewne 
też  nie  pozostawi  ona  największej  w  dziejach  wojny  bez  rozstrzygnię- 
cia, przedewszystkiem  w  najżywotniejszym  interesie  własnym,  następnie 
w  służbie  idei,  która  z  tej  wojny  wynika,  lecz  łamiąc  trudności  prze- 
trwają, przechyli  szanse  na  swoją  stronę,  podyktuje  warunki  trwałego 
pokoju,  i  w  ten  sposób  doprowadzi  do  zwycięstwa,  które  losy  złożyły 
w  jej  ręce. 
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VIII.     ODPOWIEDŹ  NA  PYTANIE  DODATKOWE. 

(Materyał  żołnierski  w  Królestwie  Polskiem  i  wpływ  jego 
na  dalszy  przebieg  wojny). 


W  ścistym  związku  z  pytaniem  zasadniczem,  dotyczącem  rachun- 
ku sił  po  obu  stronach  frontu  i  z  odpowiedzią,  zawartą  w  poprzednim 
ustępie,  pozostaje  pytanie  dodatkowe:  jaki  mianowicie  wpływ  na  dal- 
szy przebiej  wojny  będzie  miał  udział  zdolnych  do  noszenia  broni 
polaków  z  Królestwa  Polskiego  po  stronie  państw  centralnych  przeciw 
koalicyi? 


I.    Wyniszczenie  ludności  męskiej  w  poisicich  pro\^incyach 
Austryi  i  Niemiec. 

Ze  wszystkich  dzielnic  polskich  lylko  Królestwo  częściowo  i  nie- 
równomiernie zostało  objęte  mobilizacyą  rosyjską,  której  rozmiary  nie 
przekroczyły  przeciętnie  4%  ogółu  ludności.  Z  zachodnich  części  Kró- 
lestwa prawie  nie  powołano  rezerwistów,  ze  wschodnich  i  środkowych 
wzięto  więcej,  w  ogólnej  sumie  około  500.000  mężczyzn. 

Przeciwnie  w  dwu  in.nych  zaborach  rekrut  został  wyciśnięty  bez- 
względnie, zaś  pułki  polskie  jak  w  armii  niemieckiej,  tak  austro-wę- 
gierskiej  wyniszczone  w  bitwach  i  w  trudach  wojennych  w  tym  stop- 
niu, że  gdy  wyjdzie  po  wojnie  na  jaw  np.  strat  pułków  galicyjskich  — 
w  zabitych,  kalekach  i  częściowo  zdolnych  do  pracy,  okaże  się  niepro- 
porcyonalnie  wielką  w  porównaniu  do  strat  niemców  i  węgrów  a  gro- 
za tych  krwawych  liczb  wstrząśnie  sercem  i  wyobraźnią  społeczeń- 
stwa polskiego,  które  dopiero  po  dokonanym  fakcie  masowego  mordu 
i  bezlitosnego  szafowania  polskiem  życiem  i  zdrowiem  przez  dowódz- 
two armii  zaborczych  ocknie  się  ze  snu  wojennego,  policzy  swe  straty 
i  stanie  bezradne,  w  niemem  osłupieniu  wobec  socyalnych  skutków 
powszechnego  nieszczęścia,  jakiem  jest  wytrzebienie  najlepszej  części 
męskich  pokoleń  i  ubytek  najmocniejszych  rąk  do  prącym.  Ponury  ten 
obraz  dopełnią  ewakuacyjne  zbrodnie  i  martyrologia  baraków,  żniwo 
chorób  epidemicznych,  wyroki  śmierci  za  domniemane  zdrady  i  powol- 
na zagłada  w  obozach  dla  internowanych  —  wszystko  to  na  tle  po- 
wszechnej materyalnej  ruiny. 
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2.    Ilość  polaków  w  armiach  mocarstw  rozbiorowych. 


a)  Zabór  austryacki.  W  rolniczych  powiatach  zachodniej  Gali- 
cyi,  gdzie  wskutek  braku  przemysłu  mało  jest  reklamowanych  z  woj- 
ska, latem  1916  z  roczników  w  wieku  18  —  50  lat  pozostało  25  — 
28%,  cz\di,  że  wzięto  do  służby  75 — 72%  tych  roczników,  ten,  że  zo- 
stał już  prawie  osiągnięty,  a  nawet  w  niektórych  powiatach  przekro- 
czony normalny  odsetek  zdatności  wojskowej  roczników  mieszanych. 
Ilość  wziętego  rekruta  obliczamy,  jak  następuje: 

Ludność  czysto  polska  w  zaborze  austryackim 
(w  Galicyi,  na  Śląsku  i  w  krajach  nie- 
mieckich) wynosi 4.300  tys. 

W  tem  mężczyzn    w  wieku    18  —  50  (43,270 

płci  męskiej 970     ;, 

z  tego  do  wojska  wzięto  w  okrągłych  liczbach  700     „ 

t.  j.  16,3%  ogółu  ludności. 


Odsetek  wziętych    do  wojska   i  do  świadczeń 

wojskowych  w  wielu  wsiach    wynosi  85 

—90%,  a  nawet  95%  mężczyzn  w  wieku 

18—50.     Ludność    rolniczą,    chłopską    w 

Galicyi  obliczają    na  84$  ogółu    ludności, 

t.  zn 3.300  tys. 

z  tego  na  mężczyzn  w  wieku  18—50  wypada  710     ;, 

do  wojska  wybrano    ze    wsi  przeciętnie    85% 

mężcz5'^zn  w  wieku  18 — 50,  co  daje  .     .  600     „ 

Wobec  tego  18,2%  ogółu  polskiej  ludności  wiejskiej  bierze  do- 
tychczas udział  w  wojnie.  Cały  więc  ciężar  wojny  przygniótł  najwięi 
cej  lud  polski  wiejski,  który  dźwiga  go  na  swych  hartownych  bar- 
kach. 85%  całego  rekruta  polskiego  w  wojsku  austryackim  stanowi 
polski  chłop-). 


*)  żydzi  galicyjscy  dali  kontyngent  mężczyzn  w  wieku  18  —  50  około  200,000 
tys.  ludzi,  z  tego  najwyżej  100,000  t.  j.  połowa  służy  w  wojsku.  Zresztą  odsetek 
służącycłi  w  wojsku  nie  odgrywa  roli,  ponieważ  wojna  światowa  ustaliła  w  armii 
austro-węgierskiej  powszecłinie  znaną  i  stwierdzoną  prawdę,  że  żydów  na  froncie 
niema  i  niepodobna  na  front  wysłać  z  kancelaryi,  prowiantury,  sanitetów  etc. 
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Zabór  pruski. 

Ogół  ludności  polskiej  zamieszkały  w  Księ- 
stwie, w  Prusach  królewskicłi,  na  Mazu- 
racłi  i  na  Śląsku  górnym,  łącznie  z  wy- 
chodźtwem  w  Westfalii  i  Nadrenii  obli- 
czają w  1914  r.  na 4.700  tys. 

Jeżeli  z  tego  wzięto  do  wojska  tylko  14,8% 
ogółu  ludności  tak,  jak  wypada  z  obliczeń 
dla  Rzeszy  całej,  ilość  powołanych  do 
wojska  mężczyzn  wynosi 700     „ 

W  prowincyach  polskich  pod  panowaniem  niemieckiem  ogół  pol- 
skiej ludności  rolniczej  chłopskiej,  osiadłej  na  roli  obliczają  (bez  West- 
falii i  Nadrenii)  na  67,27o  ogółu  ludności  polskiej. 

A  zatem  polska  ludność    rolnicza    chłopska  w 

zaborze  pruskim  wynosiła  w  r.   1914  .     .       2.700  tys.^; 

z  tego  mężczyzn  w  wieku  wojskowym  18-45 

(40,97o  ogółu  męż.) 550     „ 

do  wojska  wzięto 450     „ 

I  tu  taksamo,  choć  nie  w  t3^m  stopniu,  jak  w  Galicyi  ciężar  woj- 
ny spadł  na  lud.    647o  rekruta  polskiego  wypada   na  ludność  wiejską. 


Zestawienie. 

W  końcu  1916  r.    armie    mocarstw    rozbiorowych    od    początku 

wojny  powołały  do  swych  szeregów  następującą  ilość  męskiej  ludności 
polskiej: 

armia  rosyjska  (4%  ogółu  ludności  polskiej  500.000 

armia  niemiecka  (14,8%  „  „  „  700.000 

armia  ąustryacka  (16,37o„  „  „  700.000 


Razem 1.900.000 


')     Granica  wieku  wojskowego  nie  została  podniesiona  w  Niemczech. 
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3.    Wzrastające  znaczenie  rezerwuaru  męskiego  w  Królestwie. 

Dopiero  w  świetle  liczbowych  tych  zestawień  podatku  krwi,  jaki 
Polska  złożyła  mocarstwom  rozbiorowym  w  całej  pełni  występuje  zna- 
czenie męskiego  rezerwuaru  Królestwa  Polskiego  który  dziwnym  zbie- 
giem okoliczności  w  tej  wojnie  ocalał  i  stanowi  jedyną  obecnie  realną 
podstawę  naszej  siły  nietylko  po  wojnie,  lecz  już  dziś  w  czasie  woj- 
ny. Z  chwilą  wyczerpywania  się  własnych  rezerw  coraz  pożądliwiej 
spoglądają  na  nietkniętą  jeszcze  żywą  polską  siłę  Austrya  i  Niemcy. 
Królestwo  stało  się  przedmiotem  rozmaitych  eksperymentów  i  projek- 
tów werbunkowych  ze  strony  rządów  okupacyjnych  do  batalionów  ro- 
botniczych i  kadr  „ochotniczych",  terenem  akcyi  D.  W.  N.  K.  N. 
i  „pułkownika"  Sikorskiego,  tajnego  zaciągu  do  P.  O.  W.  za  inic3"aty- 
wą  Piłsudzkiego,  biskupich  kazań  ks.  Bandur  skiego  po  kościołach  i  obo- 
zach jeńców  polskich. 

Te  próby  werbunkowe  zawiodły  wobec  politycznej  postawy  Kró- 
lestwa. Badając  stan  rezerw  armii  centralnych  przestrzegliśmy  niejed- 
nokrotnie niezależnych  działaczów  narodowych  Królestwa,  że  wyczer- 
panie rezerwowego  materyału  ludzkiego  w  tych  armiach  nastąpi  już 
jesienią  1916  r.  i  że  ten  fakt  zmusi  rządy  państw  centralnych  do  po- 
ważnych środków,  zapomocą  k'órych  możnaby  wciągnąć  Królest>vo 
w  wojnę  z  koalicyą  i  wyzyskać  wojskowo  jego  ludność  zdatną  do 
noszenia  broni^). 

Przypomnieć  i  stwierdzić  musirnj^  na  tem  miejscu,  że  sprawa 
rekruta  Królestwa  Polskiego,  o  której  w  końcu  1915  r.  nikt  seryo  nie 
myślał,  w  początkach  1916  r.  szeroko  była  omawiana  w  Wiedniu 
w  ministerjum  spraw  zagrariiczm  eh  w  Krakowie  w  NKN.;  w  pierw- 
szej połowie  tegoż  roku  stała  się  powszechnie  głośną,  aż  urosła  do 
znaczenia  pierwszorzędnego  czynnika  'politycznego  tak,  po  stronie 
państw  niemieckich,  jak  i  koalicyjnych  latem  1916. 


Armia    polska    i   jej    wpływ    na   przebieg    wojny. 

Zastanówmy  się  objektywnie,  jaki  byłby  wpływ  w  kierunku 
militarnym  armii  utworzonej  z  ludności  Królestwa  po  stronie  mocarstw 
centralnych.     Tego  udziału    w  wojnie  pragnie    wielu    ludzi    w  Polsce, 


*)     w  kwietniu  i  sierpniu  1916. 


75 


którzy  nie  nadużywają  hasła  niepodległości,  jak  to  czynią  niektórzy 
politycy  polscy,  pracujący  dla  interesów  Niemiec  lub  Austryi  świado- 
mie lub  bezwiednie,  lecz  gorąco  miłują  kraj  i  pragną  mu  służyć. 

Są  oni  szczerze  przekonani,  że  żywa  siła  męska  Królestwa,  zor- 
ganizowana przy  pomocy  państw  centralnycłi  i  rzucona  po  icli  stronie 
przeciw  koalicyi  w  szczególności  zaś  przez  objęcie  frontu  wscłicdniego 
przeciw  Rosyi  i  automatyczne  zwalnianie  sił  niemieckicłi  na  zactiód  do 
walki  z  Anglią  i  Francyą,  zaważy  na  szali  wypadków  tak  dalece,  że 
przyspieszy  pokój  lub  zadecyduje  o  zwycięstwie. 


a)  Postulat  ^małej  armii''. 

Dla  przyspieszenia  pokoju  twierdzą  jedni  —  w  korzystnych 
warunkach  obecnych  po  wyparciu  z  ziem  polskich  Rosyi,  wystarczy 
wytworzenie  tylKo  2—3  korpusów,  oraz  równoczesne  rozpoczęcie  wiel- 
kiej pracy  organizatorskiej  nad  wytworzeniem  milionowej  a;  mii,  którą 
wyćwiczą,  uzbroją  i  pokierują  sztaby  państw  centralnych.  Nadto  ta 
groźba  wystawienia  silnej  armii  po  stronie  dwucesarstwa  obiega  prasę 
koalicyjną,  już  podczas  wojny  przypomina  sprawę  polską,  wywołuje 
dyplomatyczny  nacisk  zachodnich  państw  koalicyi  na  rząd  rosyjski 
w  kierunku  niecierpiącej  zwłoki  rozwiązania  sprawy  polskiej  w  myśl 
upragnionych  dążeń  Polaków  do  zjednoczenia  i  niepodległości.  Przede- 
w Szostkiem  taka  subtelna  gra  wymuszenia  pokoju  raczej  dyplomatycz- 
na niż  wojskowa,  której  wynikiem  byłoby  zorganizowanie,  lecz  nie 
zużycie  polskiej  siły  militarnej,  byłaby  bardzo  trudna  w  państwie  nie- 
zależnem  i  neutrałnem,  w  kraju,  któryby  posiadał  własny  rząd  i  goto- 
wą armię;  jest  taka  polityka  wręcz  niemożliwa  w  kraju  wojskowo 
okupowanym,  związanym  w  słowie  i  czynie,  pozbawionym  tych 
wszystkich  czyimików,  które  ubezpieczają  wolność  decyz\  i  i  swobodę 
ruchów.  Na  tyłach  niemieckiej  armii  wschodniej  nie  może  powstać 
niezależna  armia  polska-  oparta  o  niezależny  rząd. 

Niemcy  nie  mogą  wypuścić  z  rąk  rządów  w  Polsce  dla  dobra 
kampanii  wschodniej.  W  tym  celu  niuszą  dbać  o  spokój  wewnątrz 
okupacyi  i  uciekać  się  do  środków  politycznych,  które  zwiększą  ich 
wpływy,  zapewnia  im  uległość  Polaków  lub  nawet  pociągną  ich  do 
sprawy  niemieckiej. 

Wystawienie  małej  armii  przez  Kongresówkę  po  stronie  mo- 
carstw centralnych  nie  może  mieć  wpływu  na  ostateczny  wynik  mili- 
tarny i  będzie  jedynie  zbrojną  manifestacyą,  za  pomocą  której  Polacy 
stwierdzą  przed  światem,  iż  sprawę  bytu  i  wolności  własnej  ściśle 
związali  ze  sprawą  i  celami  dwucesarstwa,  przez  co  taka  armia  stanie 
się  więcej  politycznym  niż  wojskowym  atutem  w  rękach  dyplomacyi 
niemieckiej. 
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Taka  jest  tragiczna  rola  legionów.  Uzbrojone  przez  Austryę  nie 
mogły  one  żadną  miarą  mieć  samodzielnego  znaczenia  militarnego,  lecz 
z  góry  pizeznaczone  były  do  odegrania  roli  politycznego  narzędzia  ma- 
jącego służj^^ć  do  pozyskania  ludnoś.i  Kongresówki  na  rzecz  Austro- 
Węgier,  a  temsamem  i  Niemiec  i  do  wywołania  zbrojnego  powstania, 
które  sztabowi  austryackiemu  obiecali  na  własną  rękę  jeszcze  przed 
wojną  Daszyński,  Piłsiidzki  i  Dobrzyński.  Tej  prowokatorskiej  roboty 
kierowników  przedwojennego  ruchu  wojskowego  w  Galicy  i.  oraz  nieu- 
czciwych matactw  L.  W.  Jaworskiego,  prezydenta  Leo  i  N.  K.  N.  nie 
może  zasłonić  fakt  dodatni  i  godny  uznania,  że  część  młodzieży  wstą- 
piła do  Legionów  ożywiona  ofiarnym  zapałem  i  szczj''tnemł  polDudkami 
podniesienia  oręża  dla  odzyskania  niepodległego  bytu.  Przejawy  mę- 
stwa młodzieży  polskiej  skaziła  bezkrytyczna  i  płaska  reklama  połączo- 
na z  poniżeniem  w  opinii  społeczeństwa  chłopa  i  inteligenta,  których 
wzięto  pod  przymusem  i  ubrano  w  austryackie  kamasze,  podczas  gdy 
legioniści  beznadziejnie  złączywszy  ideę  restytucyi  praw  Polski  z  nie- 
miecką pożądliwością  nowych  zaborów  dobrowolnie  zaciągnęli  się  w  sze- 
regi i  na  żołd  tejsamej  pogardzanej  przez  nich  armii  austryackiej.  Nie- 
współmierność  reklamy  legionów  z  poniesionym  przez  nie  trudem  wo- 
jennym wynika  stąd,  że  w  rzeczywistości  we  wszystkich  pułkach 
i  formacyach  legionowycłi  ilość  żołnierzy  czynn3'^ch  w  polu  wynosi 
ogółem  tyle  ile  poszł.)  marszbatalionów  do  jednego  tylko  z  liniowych 
polskich  pułków  c.  i  k.  armii. 

Szybkość  ścierania  materyału  ludzkiego  w  pułku  świadczy  nie 
tylko  o  ofiarach,  jakie  on  poniósł,  lecz  nadto  i  o  sumie  wszystkich 
wojennych  trudów,  które  poniósł  i  czynów,  które  dokonał.  Ta  szyb- 
kość zuż3'cia  w  wojnie  mierzy  się,  jak  wiadomo,  ilością  marszbatalio- 
nów które  z  kadry  odaszły  do  pułku.  W  krakowskiej  trzynastce,  tar- 
nowskim 57-ym  pułku  lub  lwowskiej  trzydziestce  przesunęło  się  z  gó- 
rą 30.000  ludzi  w  ciągu  dwu  lat  wojny  t.  j.  tyle,  ile  we  wszystkich 
pułkach  legionowych  razem.  Stąd  łączna  wartość  bojowa  tej  formacyi 
odpowiada  wartości  jednego  pułku  galicyjskiego  regularnego  żołnierza. 
Ta  okoliczność  tłumacz}',  dlaczego  mimo  słabego  przypływu  ochotni- 
ków z  werbunku,  legiony,  jakkolwiek  zredukowane,  dotychczas  istnieją 
wogóle,  podczas,  gdy  polskie  pułki  z  braku  materyału  w  Galicyi  za- 
pełniane   są  Rumunami,  lub  Węgrami. 

W  legionach  „zbudziło  się  męstwo  polskie,  lecz  głuche  jest  su- 
mienie polskie". 

Nakoniec  mała  armia,  czy  nią  będą  legiony  polskie,,  czy  „korpus 
posiłkowy''  pomijając  sam  zwjązek  ideowy  byłyby  usprawiedliwione 
o  tyle,  o  ile  obliczenie  szans  zwycięstwa  z  wielkim  prawiopodobień- 
stwem  wypadłoby  korzystnie  po  stronie,  którą  wojskowo  się  wspiera. 
Jeżeli  wynik  J2St  wątpliwy,  takie  eksperymenta  są  szafowaniem  najlep- 
szej krwi  narodu,  lub  co  najwyżej    upustem  nagromadzonego,    ślepego 
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zapału  niepohamowanego  do  walki,  wentylem  bezpieczeństwa,  przez 
który  uchodzi  nadmiar  nagromadzonej  energii  stronnictw  skrajnych, 
energii  która  pozbawiona  możności  czynu  mogłaby  się  obrócić  nie 
przeciw  wrogowi  zewnętrznemu,  lecz  przeciw  własnemu  społeczeństwu. 
Są  w  końcu  takie  eksperymenta  zbrodnią  wobec  narodu,  jeśli  służą  do 
tego,  by  wbrew  jego  najżywotniejszym  interesom  bez  jasnego  planu 
i  możności  odniesienia  rozstrzygającego  zwycięstwa  pociągnąć  cały  na- 
ród w  nieznaną  otchłań  wydarzeń  i  narazić  go  na  zmarnowanie  resz- 
ty sił  żywotnych. 


b)     Postulat  wielkiej  armii  z  przymusowego  poboru. 

W  wojnie,  która  wstrząsa  podstawami  świata,  kiedy  w  krwawym 
trudzie  legło  już  parę  milionów  ludzi,  a  kilkanaście  milionów  poniosło 
ciężkie  rany,  lub  popadło  w  kalectwo,  lub  częściowo  odzyskało  zdolność 
do  pracy,  w  starciu  mas  tak  olbrzymich  tylko  wytężenie  wszystkich 
sił,  poświęcenie  całej  krwi  i  całego  mienia,  może  zaważyć  na  szali 
wypadków. 

Niepodobna  odmówić  zwolennikom  walki  z  Rosyą  logiki  i  kon- 
sekwencyi,  jeśli  w  interesie  swego  politycznego  planu  domagają  się  od 
Królestwa  wielkiej  armii  opartej  na  jedynie  racyonalnej  podstawie  przy- 
musowego poboru  powszechnego. 


Czyn    o    „taktyce    czynnej" 
i     czyn     „o     taktyce     biernej". 

W  dwu  odrębnych  układach  sztywnych,  militarnie  jednolitych  i  po- 
litycznie na  czas  wojny  niezmiennych  mocarstwa  rozbiorowe  wznieciły 
śmiertelną  walkę.  Królestwo  Polskie  musi  opowiedzieć  się  głośno,  czy 
milcząco,  i  związać  swe  interesy  z  jednym  z  tych  układów,  być  „ak- 
tywnem"  po  stronie  układu  koalicyjnego,  t.  zn.  nie  dawać  armii  Niem- 
com, lub  być  aktywnem  po  stronie  mocarstw  centralnych  t.  zn.  orga- 
nizować armię  przy  pomocy  niemieckiej  i  walczyć  po  stronie  antykoa- 
licyjnej. 

Nazwa  „neutrali-tów"  jest  najzupełniej  niewłaściwa  tam,  gdzie  wy- 
czekują i  nie  chcą  dać  żołnierza  dwucesarstwu,  temsamem  w  ogólnym 
bilansie  sił  przesuwają  pozycya  rezerwuaru  świeżego  żołnierza  z  Kró- 
lestwa na  korzyść  koalicyi  i  przyspieszają  wyczerpanie  rezerw  armii  cen- 
tralnych, gdy  przeciwnie  „aktywiści**  opóźniają  szybkość  tego  wyczer- 
pania. 
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W  Polsce  tedy  są  dwa  kierunki  ^akty wisty czne'':  jeden  po  stro- 
nie Niemiec  i  Austryi  tworzy  legiony  w  Galicyi  usiłuje  w  Królestwie 
wywołać  powstanie,  werbuje  młodzież  agituje  za  armią,  przy  całem 
poparciu  ze  strony  władz  okupacyjnych;  drugi  skrępowany  w  słowie 
i  w  czynie  w  miarę  możności  przeciwdziała  tym  inicyatywom,  a  broni 
prawa  całego  narodu  do  swobodnego  wypowiedzenia  swej  woli  i  do 
decydowania  o  kierunku  swej  polityki,  nawołuje  do  zachowania  się 
wyczekującego,  czyli  uprawia  tak  zw.  „politykę  bierności",  będącą 
przecież  tylko  formą  oporu.  Oba  kierunki  w  istocie  swej  i  skutkach 
są  „aktywistyczne^  różnią  się  jedynie  w  taktyce.  Ody  bowiem  akty- 
wizm  mniejszości  jest  ruchliwy,  rozporządza  wolnością  prasy  i  swobo- 
dą ruchów,  ma  szerokie  poparcie  państw  niemieckich,  a  nadto  zmierza 
do  popularnego  w  Polsce  czynu,  jakim  jest  budowa  armii,  aktywizm 
większości  skrępowany  na  każdem  po  u  przez  czynniki  oba,  terroryzo- 
wany przez  poprzednie  „stronnictwa  czynu"  musi  ograniczać  się  do 
organizowa;  ia  opinii  i  opjru  przeciw  zakusom  polityki  niemieckiej, 
a  szaleństwu  rodaków,  zmierzając  do  niemniej  wyraźnego  i  doniosłego 
w  skutkach  czynu,  jakim  jest  odmowa  wystawienia  armii  polskiej  na 
pomoc  Niemcom. 

Oba  „aktywizmy"  sprowadzają  ostatecznie  swą  politykę  do  wiary 
w  zwycięstwo  lub  decydującą  rolę  armii  polskiej  w  tej  wojnie.  Od 
tej  wiary  jedni  czynią  zależnym  udział  Królestwa  po  stronie  Niemców 
przeciw  koalicyi  tak  samo,  jak  brak  wiary  w  zwycięstwo  niemieckie 
i  w  możność  skutecznego  zaważę; da  na  szalach  wojny  uzasadnia  wy- 
czekujące stanowisko  drugich. 

Skoro  próba  zorganizowania  armii  niezależnej  jest  nierealna  i  nie- 
możliwa do  urzeczywistnienia,  mała  zaś  armia  jest  bezużyteczną  mani- 
festacyą,  która  w  niczem  nie  decyduje,  a  stanowi  widomy  znak  zupeł- 
nej zależności  od  okupantów,  tylko  możliwie  rychłe  zorganizowanie  re- 
gularnego, silnego,  na  j^owszechnej  służbie  opartego  wojska  polskiego, 
które  jeszcze  w  obecnej  wojnie  walczyć  będzie  przeciw  koalicyi  —  mo- 
że wywrzeć  na  wypadki  wpływ  decydujący. 

Czy  go  wywrze  i  w  jakim  kierunkti? 

Przypuśćmy,  że  kierunek  poltyki,  który  interesy  narodowe  pol- 
skie podporządkował  i  ściśle  związał  z  interesami  państw  centralnych 
ma  widoki  powodzenia  w  Królestwie  lak  wśród  ludu,  jak  i  wśród  in- 
teligencyi,  że  da  temu  wyraz  sejm  w  osobach  swobodaie  wybranych 
przedstawicieli  —  słowem,  że  społeczeństwo  Królestwa  Polskiego  doj- 
dzie do  głębokiego  przeświadczenia,  że  walka  na  śmierć  i  życie  z  ko- 
alicyą  o  byt  i  wolność  jest  koniecznością  dziejową,  której  niepodobna 
uniknąć. 

Przypuśćmy  dalej,  że  kiedy  całe  społeczeństwo  stanie  pod  zna- 
kiem tego  „aklywizmu"  dzięki  organizacyjnym  talentom  Niemców  usta- 
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wa  wojskowa  przeprowadzoną  zostanie  sprawnie,  kraj  podzielony  na 
okręgi  wojskowe,  ewidencya  i  klasyfikacya  popisowych  wygotowana 
szybko  sprawa  budżetu  i  przemysłu  wojennego  rozwiązana  pomyślnie 
w  ścisłej  zależności  od  państw  centralnych,  że  dalej  na  to  wszystko 
starczy  czasu,  wówczas  po  paru  miesiącach  pierwsza  armia  polska,  bo- 
gata w  rezerwy  wewnątrz  kraju,  wejdzie  w  sferę  militarnych  działań 
dowództwa  niemiecko-austryackiego  po  to,  aby  stopniowo  obejmować 
coraz  większe  odcinki  frontu  wschodniego  i  przez  to  samo  zwalniać 
Niemców  ze  wschodu  na  front  angielsko-francuski. 

Słowem  jeśliby  polityka  niemiecka  w  Polsce  odniosła  tak  wielki 
sukces,  że  Królestwo  Polskie  mogłoby  się  stać  nowym  rezerwuarem 
sił  wojskowych  dla  armii  centralnych,  odpowiedzialni  kierownicj'  poli- 
tyki narodowej,  oraz  dowództwo  polskich  sił  zbrojnych  muszą  przyjąć 
do  wiadomości  i  głęboko  rozważyć  następujące  obliczenia: 

1.     Ludność  Królestwa  Polskiego  w  r.  1913 
wynosiła  okrągło 

w  tem  żydów      .     , 

prawosławnych 

pozostaje  katolików  .     .     . 
uchodźtwo    do  Rosyi    i  emłgracya  ro- 
botnikóvv'  do  Niemiec     .... 

w  kraju  w  r.   1916  ...  9.410 

z  tego  mężczyzn  wogóle  52Vo  .     .     .  4.900 

zaś  w  wieku   17  —  45 1.960 

rosyjska  mobilizacj'^a  zabrała.     .     .     .  500 


13.000 

tys. 

1.900 
290 

n 

10.810 
1.200 

pozostaje  w  wieku  17  —  45      .  1.460     „ 

z  tego  zdatn3xh  do  noszenia  broni  70%.     .  1.000  tys. 

(t  20.000)  1; 


')  w  tajnym  memoryale  do  rządu  wiedeńskiego  „pułkownik"  Sikorski  obliczył 
na  podstawie  zestawień  Urzędu  ewidencyjnego  Dep.  W.  N.  K.  N.  ilość  rekruta  w  Kró- 
lestwie na  1.020.000  do  1.040.000. 
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2.     Wykazaliśmy  poprzednio  i  staraliśmy  się  uzasadnić    dwa  po- 
stulaty: 


a)  z  chwilą,  gdy  armiom  dwucesarstwa  nie  udało  się  zaskoczyć 
i  pobić  zosobna  przeciwników,  kiedy  rachuby  dowództwa  niemieckiego 
na  sensacyjne  ofenzywy  i  oparte  na  nich  nadzieje  zawiodły,  wiara 
w  możność  szybkiego  rozwiązania  konfliktu  i  uzyskania  decydującego 
zwycięstwa  w  sposób  widoczny  osłabła  w  Austryi,  a  słabnie  w  Niem- 
czech. 

Przeciwnie  w  koalicyi  utrwala  się  coraz  mocniej  zrozumienie  woj- 
ny i  przekonanie,  że  jest  to  wojna  wyczerpania  i  organizacyi  czasu 
i  przestrzeni  rezerw  w  ludziach  i  zapasu  substancyi. 

Ograniczony  został  ślepy  traf,  którego  współdziałanie  w  walkach 
ruchomych  pomnaża  łub  umniejsza  wysiłki,  a  często  w  zarodku  je 
niszczy,  natomiast  otwarło  się  szeroko  pole  dla  inicyatywy,  energii,  cią- 
głości wysiłku  i  metody.  Jeśli  te  wartości  duchowe  po  obu  stronach 
frontu  okażą  się  równe,  tak  w  dwucesarstwie,  jak  w  zwartej  koalicyi, 
to  o  szansach  zwycięstwa  decyduje  rachunek  sił. 

b)  Rachunek  ten  dowiódł,  że  armie  niemiecka  i  austro-węgierska 
łącznie  wykazują  straty  stanowcze,  które  obliczone  jako  przeciętna 
w  ciągu  dłuższego  okresu  czasu  wynoszą  400.000  chłopa  miesięcznie. 
Następnie  z  rozważań  porównawczych  wynikło,  że  siły  państw  cen- 
tralnych po  największych  wytężeniach  dojdą  w  końcu  r.  1916  do  pun- 
ktu zwrotnego  i  najważniejszego  pod  względem  militarnym,  od  którego 
zaczną  bezwzględnie  słabnąć  i  nie  będą  już  mogły  wzrastać,  t.  j.  do 
braku  rezerw  wewnątrz  kraju  przy  zachowaniu  pełnej  armii  w  polu 
gdy  tymczasem  koalicya  na  najsłabszym  co  do  rezerw^  froncie  zachod- 
nim osiągnie  szczyt  swej  potęgi  militarnej  dopiero  w  r.  1917  po  doko- 
naniu zupełnej  ewolucyi  sił  brytyjskich,  zaś  krytyczny  punkt  braku 
rezerw  francusko-angielskich  nastąpi  dopiero  w  dwa  lata  później,  mia- 
nowicie jesienią  1918  r. 

Słowem  bilans  sił  zamyka  się  już  teraz  dla  państw  centralnych 
passywem,  dla  koalicyi  zaś  aktywem,  który  przytem  nie  przestaje 
wzrastać. 

3.  Wobec  tego  wynika  jasno,  że  świeży  milionowy  rezerwuar 
z  Królestwa  Polskiego,  wciągnięty  w  olbrzymi  front,  okalający  dwuce- 
sarstwo  i  w  całość  niemiecko- austryackich  zadań  i  wojennych  zamie- 
rzań,  s  tem  rozpięciem  frontu  ściśle  związanych,  niezmieni  zasadniczo 
charakteru  walki,  lecz  jedynie  przedłuży  wojnę  o  2  i  pół  do  3  mie- 
sięcy, nie  decydując  jej  bynajmniej  na  korzyść  bloku  państw  środ- 
kowych. 
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Dla  społeczeństwa  polskiego  skutki  tej  polityki  byłyby  podwójnie 
opłakane.  Raz  dlatego,  że  do  powszechnej  ruiny  Galicyi,  wyniszczenia 
mężczyzn  w  Poznańskiem,  materyalnych  klęsk  Królestwa  —  z  własnej 
woli  dołączylibyśmy^  nowe  nieszczęście,  a  mianowicie  zniszczenie  je- 
dynego i  najcenniejszego  kapitału,  jaki  w  Polsce  niemal  cudem  oca- 
lał w  Królestwie. 

Powtóre  dlatego,  że  ta  ostatnia  ofiara  nasza  poszłaby  na  marne, 
bo  niemożnaby  wzmocnić  Niemców,  uwikłanych  w  wojnę  z  całym 
światem,  w  tym  stopniu,  aby  decydująco  przechylić  szalę  na  korzyść 
wiadomego  zresztą  w  skutkach  niemiecko-polskiego  zwycięstwa. 


4)    Postawa  ludu  polskiego. 

Cały  powyższy  rachunek  sił  powinien  być  rozważany  przez  te 
polityczne  sfery  Królestwa  Polskiego,  które  kieiują  opinią  tej  dzielnicy, 
przedewszystkiem  zaś,  znany  być  musi  tym  politykom  i  działaczom 
narodowym,  którzy  oparli  cały  kierunek  myśli  i  czynu  na  zasadniczym 
postulacie,  że  mianowicie  klęska  Prus  jest  jedynym  warunkiem  od- 
rodzenia państwowego  bytu  i  zjednoczenia  wszystkich  dzielnic.  Lecz 
nawet  w  braku  tych  wszystkich  ściślejszych  informacyi  i  poglądów, 
które  w  jasnem  świetle  liczb  t-tawiają  dotychczasowy  przebieg  wojny 
i  pozwalają  przewidzieć  najbliższe  jej  skutki,  a  tern  samem  poza  rze- 
czywistością pozoru  ukazują  właściwą  treść  całego  zjawiska  i  uma- 
cniają do  stopnia  pewności  podstawy  polityki  skierowansj  przeciw  Pru- 
som —  jest  jeszcze  w  Pcilsce  inny  czynnik  wielkiej  doniosłości,  bez 
którego  prowadzenie  polityki  w  Polsce  jest  niemożliwe,  a  jest  nim  po- 
tężna w  swej  solidarności  zbiorowa  postawa  ludu  polskiego. 

Kierowany  dziwnym  instynktem  przeczuwa  lud  polski,  jaka  bę- 
dzie wypadkowa  zdarzeń,  po  kLÓrej  strunie  czeka  go  niechybna  zagła- 
da, a  po  której  nowe  życie  i  dlatego  zachowuje  się  wręcz  opornie  wo- 
bec niemiecko-polskich  kombinacyi. 

Ten  wielki  i  doniosły  fakt  nastroju  mas  ludowych  w  Królestwie 
nie  może  być  pominięty  lub  zlekceważony,  przeciwnie  musi  być  wzięty 
pod  rozwagę  i  w  rachubę  przez  każdy  kierunek  polityczny. 

Przed  groźną  decyzyą  rozpoczęcia  walki  z  koalicyą  kierownicze 
warstwy  społeczeństwa  polskiego  nie  mogą  pominąć  woli  ludu.  Prze- 
cież armię  wytworzyć  może  tylko  chłop  polski,  cały  ciężar  wojny  spa- 
dnie na  jego  barki.  Dowodzi  tego  krótki  rachunek  rdzennej  ludności 
polskiej,  osiadłej  na  wsi  w  Królestwie  Polskiem: 
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Ludność  Królestwa  Polskiego  wynosiła  w  r.  1913: 

na  wsi 8,950  tys. 

w  miastach.     .     .     .     4.117    „ 


Razem    .     .     13.000  tys. 

Po  otrąceniu  od  całej  ludności  Królestwa 

wiejskiej     ludności     ruskiej     (2,57o    ogółu 

ludności) 268.000 

wiejskiej    ludności    litewskiej    (1,9%    ogółu 

ludności) 250.000 

niemieckiej  ludności,  której  ilość  wynosi  4Vo 

ogółu  ludności,  mieszka  na  wsi  Ys     •        170.000 

większej  własności  ziemskiej,  czeladzi  i  słu- 
żebnej ludności  folwarcznej,  kościoła, 
szkoły,  rzemiosła  i  przemysłu  wiej- 
skiego, kancelaryi  gminnych,  sądów 
pokoju,  służby  bezpieczeństwa  i  t.  d. 
co  stanowi  5''/o  ogółu  ludności  zamie- 
szkałej na  wsi 447.000 


Razem.     .     .     .     7.814.000 

Zatem  rdzenna  polska  ludność  rolnicza  chłop- 
ska wynosi 1.135.000 

t.  j.  82.257o    '^^N    ludności    polskiej    Królestwa  Polskiego,    którą  obli- 
czają na  9.500.000. 

W  wieku  poborowym  18—45  wypada  rdzennej  polskiej  ludności 
męskiej  w  Królestwie  Polskiem: 

na  warstwę  chłopską    .     .     1.682  tys. 
na  inne  warstwy.     .     .     .        350    „ 

Wojskowy  rezerwuar  w  chłopskiej  warstwie  rolniczej  jest  przeto 
5  razy  liczniejszy  od  ilości  mężczyzn  zdolnych  do  noszenia  broni  wśród 
warstw  pozostałych.  Dlatego  lud  polski  nie  może  być  pominięty  i  musi 
być  dopuszczony  do  głosu  w  chwili  stanowczej,  gdy  ważyć  się  będzie 
doniosła  i  najważniejsza  sprawa  dla  przyszłości  całego  narodu. 

Można  łatwo  przewidzieć,  w  jakim  kierunku  pójdzie  ta  decyzya 
polskiego    chłopa.     Odwieczna    nieufność    do  niemca,    rekwizycya  i  ra- 
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bunek  chłopskiego  mienia  w  czasie  wojny  przez  wojska  dwucesarskie, 
rządy  rekwizycyjne  niemiecko-austryackiej  administracyi  —  wszystko  to 
sprawia,  że  lud  polski,  wiedziony  zdrowym  rozumem,  nie  będzie  bronił 
niemców  w  ich  walce  z  koalicyą  i  pozostanie  neutralnym,  biernym 
świadkiem  śmiertelnej  zwady  rosyjsko-niemieckiej. 

Zaiste  dziwny  to  i  do  głębi  przejmujący  widok,  jak  ten  niewy- 
kształcony, w  większej  swej  części  nie  umiejący  czytać  i  pisać  lud 
polski  ujął  w  swe  twarde  ręce  obronę  narodowego  bytu,  nietylko  przez 
to,  że  wytrwał  na  własnem  zagonie  i  na  zgliszczach  chaty,  lecz  i  prze- 
dewszystkiem  przez  to,  że  wiedziony  jakimś  głębokim  instynktem  ży- 
cia, nie  daje  się  uwieść  podszeptom  lekkomyślnych  polityków  t.  zw. 
^jaktywizmu*  i  zbrojnej  agitacyi  niemniej  lekkomyślnych  inicyatorów 
militaryzmu  polskiego. 

Przeciwnie  wbrew  tej  suggestyi  idzie  lud  w  Królestwie  po  ukry- 
tej dla  tych  działaczy  linii  zwycięstwa  i  rozwoju,  a  nie  jak  tamci  po 
linii  klęski  i  politycznej  śmierci. 

Zwolennikom  ofiary  całopalenia  narodu  i  romantykom  żołnierskiej 
śmierci  na  polu  walki  z  Rosyą  i  koalicyą  państw  zachodnich  po  stro- 
nie Niemiec  i  Austryi  należy  odpowiedzieć  słowami  wielkiego  żołnierza, 
okrytego  chwałą  w  nieśmiertelnym  boju  pod  Yerdun,  gen.  de  Castel- 
nau,  słowami,  które  wypowiedział  do  oficerów  francuskich:  „Śmierć 
ratuje  tylko  honor,  zwycięstwo  —  ojczyznę"  („La  mort  ne  sauve  que 
Thonneur,  la  victoire  sauve  le  pays"  i.  Żołnierz — zdaniem  jego — powinien 
żyć  dla  ojczyzny,  umierać  za  Nią  wolno  mu  dla  takiego  największego 
wysiłku,  który  zbawia  kraj.  Gdy  bowiem  nie  pozostaje  nic  innego, 
jak  śmierć,  pozostaje  jeszcze  śmierć  potężna,  poniesiona  w  chwili  naj- 
większego i  możliwie  skutecznego  napięcia  sił.  Umrzeć  można  wszę- 
dzie, ale  dać  się  zabić  wolno  tyiko  w  takiej  niezwykłej  chwili.  Takim 
jest  obowiązek  żołnierza,  taką  prawdziwa  śmierć  żołnierska,  śmierć  nie 
dla  zuchowatości  lub  tjohaterskłego  lecz  bezowocnego  giestu,  lecz 
śmierć  błogosławiona,  ratująca  życie  i  przyszłość  narodu. 

Usposobienie  ludu  polskiego  jest  niechętne  a  nawet  czasem  wro- 
gie dla  tych  wszystkich  niedojrzałych  i  bezowocnych  eksperymentów 
militaryzmu  polskiego,  robionych  przy  pomocy  i  dzięki  środkom,  któ- 
rych dostarczają  rządy  i  armie  centralne.  Można  mieć  wiarę,  że  lud 
wytrwa  w  swej  opornej  postawie  i  odmówi  pomocy  Niemcom,  a  tern 
samem  da  ją  ich  przeciwnikom.  Bo  to,  co  jest  „biernością"  dla  mo- 
carstw środka,  jest  „czynem"  dla  koalicyi,  skoro  wysiłek  jej  na  całym 
froncie,  a  więc  i  na  zachodnim  francusko-angielskim  odcinku,  dzięki 
postawie  ludu  polskiego  zmniejszy  się  w  tym  samym  stosunku,  w  ja- 
kim by  musiał  wzrosnąć  w  razie  wystąpienia  na  widownię  światowej 
wojny  milionowego  rezerwuaru  Królestwa  na  wschodnim  froncie. 
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IX.     WPŁYW  CZYNNIKÓW  MAŁYCH  NA  PRZEBIEG  WOJNY. 

Małe  narody  nie  mogą  sprostać  wymaganiom  obecnej  wojny.  Wi- 
dzieliśmy to  przy  rozważaniu,  jakim  byłby  wpływ  milionowego  rezer- 
wuaru Królestwa  Polskiego  na  dalszy  przebieg  wojny.  Okazało  się, 
z  rachunku,  iż  miara  sił  czynnych  po  obu  stronach  frontu  jest  tak 
wielka,  że  ta  niezużyta  siła  polska  nie  może  bj^najmniej  być  czynni- 
kiem decydującym,  a  jedynie  przedłuża  wojnę  o  parę  miesięcy,  oka- 
zuje się  tem  samem  środkiem  nieskutecznym  w  walce  o  byt  Polski. 

Przyznajemy,  że  taki  wynik  nie  jest  a  priori  oczywisty. 

Przeciwnie  zdawałoby  się,  że  udział  tak  licznych  rezerw  polskich 
w  całokształcie  wojennych  zadań  państw  centralnych  będzie  czemś 
więcej,  jak  tylko  uzupełnieniem  szczerb  w  armiach  niemieckiej  i  au- 
stro- węgierskiej,  że  przez  objęcie  znacznego  odcinka  frontu  wschodnie- 
go będą  te  rezerwy  mogły  spełnić  rolę  samodzielną  a  przedewszyst- 
kiem  decydującą  w  sposób  tak  niedwuznaczny  i  oczywisty,  że  nikt  tej 
roli  nie  będzie  mógł  zaprzeczyć  lub  niedocenić,  umniejszyć  lub  zapisać 
inaczej,  jak  tylko  w  rejestr  wyłącznej  usługi  polskiej. 

Pogląd  taki  o  skutecznym  wpływie  rezerw  polskich  okazuje  się 
błędnym  i  pozbawionym  podstaw. 

Wniknięcie  w  istotny  mechanizm  obecnej  wojny,  obliczenie  po- 
trzebnych mas  ludzkich,  które  ścierają  się  bądź  w  trwałych  stratach 
stanowczych,  bądź  w  czasowym  ubytku  z  frontu,  słowem  analiza 
wielkości,  wchodzących  w  grę,  daje  dopiero  pojęcie  o  niebywałych 
rozmiarach  tego  zjawiska,  jakiem  jest  wojna  obecna  i  określa  skalę 
jego  wielkości. 

Z  naszego  punktu  widzenia,  dając  milion  rekruta,  dajemy  dosło- 
wnie wszystko,  co  w  Polsce  ocalało.  Zapewne  d'atego  wierzymy,  że 
dając  ostatek,  dajemy  tak  wiele,  iż  ta  nowa  siła  nie  może  być  prze- 
cież pozbawioną  znaczenia  czynnika  pierwszorzędnego  i  decydująctgo. 
Lecz  to  jest  tylko  wiarą  i  przy  tem  wiarą  fałszywą.  Jednostronność 
tej  wiary  polega  na  tem,  że  w  narodowej  armii  Królestwa  Polskiego 
dopatrujemy  się  siły  tak  wielkiej,  iż  to  przekonanie  uwalnia  nas  od 
obowiązku  porównywania  jej  z  siłami  vvojny  światowej.  A  tu  właśnie 
należy  stanąć  na  objektywnem  stanowisku  ogólnem  i  nie  używać  na- 
szej własnej  wiary,  lecz  wprost  odwrotnie,  patrząc  realnie  na  rzeczy, 
skala  wielkości  i  sił,  uruchomionych  w  konflikcie  obu  walczących 
z  sobą  układów  mierzyć  nasze  własne  siły  i  obliczać  ich  v\pływ  na 
ostateczny  wynik  wojny. 

Jeżeli  rezerwy  Królestwa  nie  mogą  mieć  znaczenia  decydującego 
i  bezużytecznie  zetrą  się  w  wojnie,    to    fakt    ten    dowodzi,    iż    są  one 
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czynnikiem  małym  choć  wielkim  dla  nas  i  przez  to  samo  wskazuje 
jasno,  jak  olbrzymich  sił  wymaga  ta  wojna,  która  narody  postawiła 
u  ostatnich  granic  wytrzymałości. 

Dla  tego  małe  narody  kosztem  największych  ofiar  i  wysiłków 
nie  mogą  podołać  wymaganiom  tej  wojny,  w  której  rozstrzyga  nie 
tylko  dzielność  żołnierza  i  sprawność  dowództwa,  lecz  i  przedewszyst- 
kiem  gęstość  zaludnienia  i  obszar  terytoryum.  Nawet  państwo,  posia- 
dające liczną  ludność,  rozsiedloną  na  obszemem  terytoryum  może  w  obe- 
cnej wojnie  zorganizować,  zasilać  i  utrzymać  przez  dłuższy  przeciąg 
czasu  front  o  pewnej  tylko  długości,  która  pozostaje  w  ściśle  określo- 
nej zależności  od  powierzchni  i  zaludnienia. 

Pod  tym  względem  w  najgors2em  położeniu  znajdują  się  właśnie 
państwa  małe,  których  obwód  granic  w  stosunku  do  powierzchni  jest 
znacznie  większy  aniżeli  ten  sam  stosunek  u  państw  większych. 

1)  Los  Serbii  w  tej  wojnie  jest  najlepszym  przykładem  miaż- 
dżącego wprost  działania  długich  frontów  bojowych  przy  małem  zalu- 
dnieniu kraju,  o  czem  świadczy  następujący  rachunek: 

Długość  frontu  serbskiego  w  linii  wyprostowanej  wynosiła: 

front  austro-węgierski     400  kim. 
„      bułgarski .     .     .     400     „ 

Bułgarya  z  ludnością  5  milionów  po  swoich  dwóch  wojnach  wy- 
stawić mogła  rezerwuar  żołnierski  w  lat.  17 — 45  —  600.000,  z  czego 
na  armię  cz\'nną  wypada  400.000  z  miesięczn3'^m  dopłyi\'em  podczas 
ofensywy  6Ó.000  ludzi. 

Obstawienie  frontu  bułgarskiego  (1.000 
ludzi  na  1  klai.  pasa  frontowego) 
wymaga 400.000 

zaś    obstawienie    frontu     niemiecko -au- 

stryackiego  (1250  przez  400)    .     .     500.000 


Razem    ....     900.000 

Serbia,  posiadająca  ludności  5  milion,  o  rezerwuarze  męskim, 
oddawna  do  wojny  włożonym,  który  liczyć  należy  na  800.000  ludzi, 
po  odtrąceniu  350.000  strat  stanowczych,  poniesionych  od  sierpnia 
1914  r.  do  października  1915,  mogła  wystawić  armię  o  sile  450.000 
ludzi. 

Wobec  tego  mogła  się  ona  zaledwie  bronić  na  froncie  o  długo- 
ści    400    kilometrów;  pokonaną    została     nie    przez    nadmiar     wysta- 
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wionego  wojska,  którem  dysponowali  przeciwnicy,  lecz  przedewszyst- 
kiem  przez  wydłużenie  frontu  od  strony  Bułgaryi. 

Jak  to  swego  czasu  dzienniki  donosiły,  brakowało  Serbom  300.000 
żołnierza  i  za  spóźnione  przesłanie  takiej  armii  czyniono  odpowiedzial- 
nymi sztaby  angielski  i  francuski. 

Liczba  ta  zgadza  się  z  powyższetni  okolicznościami.  W  sile 
750.000  żołnierza  Serbowie  mogli  obstawić  obydwa  fronty  i  wytrwać 
w  defenzywie  czas  długi,  o  ile  miesięczny  dopływ  rezerw  byłby  za- 
pewniony. 

2)  Sytudcya  Rumunii.  Zupełnie  podobne  czynniki,  mianowicie 
długość  frontu  i  liczba  ludności  w  ostatecznym  wyniku  decydują 
o  tem,  dlaczego  Rumunia  nie  wypowiada  wojny,  skoro  interes  tego 
państwa  i  ideał  zjednoczenia  narodowego  wymaga  sojuszu  z  koalicyą 
przeciw  państwom  centralnym. 

W  samej  rzeczy  długość  ewentualnych  frontów  rumuńskich 
w  liniii  wyprostowanej  wynoszą: 


front  rosyjski  .     .     . 

.     500  kim.  (dolina  Prutu) 

„      austryacki   .     . 

•     700     „      (góry) 

„      bułgarski     .     . 

.     500     „ 

Na  obstawienie  ewentualne  frontu  dla  defenzywy  potrzeba: 

1)  na  froncie  rosyjskim  500X2500=  1. 250.000  żołnierza. 

2)  „       »      austr.-węg.  700X1400=1.000.000. 

Rezerwuar  ludzki  w  wieku  17  —  45  wynosi  w  Rumunii,  liczącej 
7,600.000  ludności,  147«  ogółu  ludności,  t.  j.  okrągło: 

R  =  1.000.000. 

Armia  czynna,  zmobilizowana  do  45  r.,  wynosząca  630.000  chło- 
pa, z  miesięcznym  dopływem  360,000  ludzi  wystarcza  zaledwie  na  ob- 
sadzenie połowy  frontu  austro -węgierskiego. 

Wobec  takiego  stanu  rzeczy  Rumunia  może  tylko  wówczas  wy- 
powiedzieć wojnę  dwucesarstwu,  kiedy  nie  będzie  potrzebowała  obsa- 
dzić całego  frontu  austryackiego  co  oczywiście  nastąpi  tylko  w  chwili, 
kiedy  armie  centralne  nie  będą  mogły  normalnie  obsadzić  całego  obwo- 
du rumuńskiego  frontu  bojowego.  To  nastąpi  w  chwili,  kiedy  pełna 
na  froncie  armia  niemiecka  i  austro  węgierska  zostaną  pozbawione  re- 
zerw wewnątrz  kraju. 

Jednakże  dla  koalicyi  pomoc  Rumunii  może  być  skuteczna  nie 
w  tej  właśnie   chwili,    kiedy  w  ewolucyi  sił  niemieckich  zostanie  osią- 
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gnięty  punkt  zwrotny,  od  którego  sHy  te  będą  stale  słabnąć,  lecz 
i  przedewszystkiem  w  takiej  chwili,  kiedy  wystąpienie  armii  rumuńskiej 
może  przyspieszyć  osiągnięcie  tego  krytycznego  punktu  przez  silne 
wydłużenie  frontu  niemiecko  -  austryackiego  i  wyczerpanie  w  no- 
wych walkach  pozostałych  rezerw  ludzkich,  a  w  taki  sposób 
świeża  siła  po  stronie  koalicyi  może  spełnić  dodatkowe  wprawdzie, 
lecz  niezmiernie  ważne  zadanie.  Słowem  dla  Rumunii  ze  względów 
militarnych  byłoby  najkorz^^stniej  wypowiedzieć  wojnę  w  końcu  1916 
roku,  ewentualnie  kiedy  według  obliczeń  nastąpi  nowy  stan  rzeczy: 
wielkie  armie  na  frontach  zostają  bez  rezerw  w  kraju.  Ze  wzglądów 
politycznych  i  dyplomatycznych  do  stanowczego  kroku  Rumunia  może 
być  zniewoloną  znacznie  wcześniej,  ale  zawsze  w  okresie,  zwiastują- 
cym wyczerpanie  rezerw.  Ten  bowiem  warunek  jest  zasadniczym 
aby  mała  Rumunia  mogła  prowadzić  wojnę  z  widokami  powodzenia. 

Wykazaliśmy  już,  że  dla  Austro-Węgier  brak  rezerw  w  wieku 
17 — 45  wypada  na  czerwiec,  okres  zwiastujący  wyczerpanie  rezerw 
w  wieku  17  — 50...  na  sierpień;  dla  Niemiec  okres  zwiastujący  brak 
rezerw  oblicza  się  na  lipiec  1916, 

Wobec  tego  Rumunia  może  wypowiedzieć  wojnę  w  dwu  prawdo- 
podobnych terminach,  bądź  w  najwcześniejszym  w  maju,  gdy  rezerwy 
17—45  w  Austro- Węgrzech  dobiegają  do  końca,  lecz  pozostają  jeszcze 
rezerwy  starszych  roczników  i  mocne  zapasy  w  ludziach  w  Niem- 
czech, bądź  też  bardziej  korzystnym  momencie  późniejszym,  w  sierp- 
niu, w  początkowym  okresie  wyczerpania  rezerw  tak  w  Austro- Wę- 
grzech jak  i  Niemczech. 

Słowem  data  wypowiedzenia  wojm'^  przez  Rumunię  jest  w  powa- 
żnej mierze  uzależnioną  od  stanu  rezerw  w  armiach  centralnych.  Dłu- 
gość frontów  i  szczupłość  armii  nie  pozwoii  Rumunii  na  rozpięcie  jej 
na  całej  długości  granicy  austryacko-węgierskiej  i  dlatego  powodzenie 
militarne  może  być  z  większym  prawdopodobieństwem  uzyskane  tylko 
przy  szansach  równych  to  zn.  wówczas,  kiedy  armie  centralne  nie 
będą  mogły  prawidłowo  obstawić  granicy  rumuńskiej  ze  względu  wy- 
czerpywania się  rezerw  własnych. 

Można  rzec,  że  wypowiedzenie  wojny  przez  Rumunię  będzie  mia- 
rą zdolności  sztabu  rumuńskiego  w  ocenie  stanu  sił  przeciwników  i  je- 
dnocześnie widomym  znakiem  ukrytego  dla  ogółu  faktów  wyczerpy- 
wania się  rezerw  armii  państw  centralnych. 


X.    WNIOSKI  NA  PRZYSZŁOŚĆ:  WARUNKI  MILITARNE 
DLA    UKSZTAŁTOWANIA    SIĘ    GRANIC   EWENTUALNEGO    NO- 
WEGO PAŃSTWA  NARODOWEGO. 

Z  rozważań  dotychczasowych  można  wyprowadzić  wnioski  na 
dalszą  przyszłość  w  tym  mianowicie  kierunku,  aby  usiłować  określić 
warunki  militarne,  które  wynikają  ze  sposobu  prowadzenia  wojny 
światowej  i  stanowić  muszą  podstawę  dla  ukształtowania  się  granic 
nowego  Państwa. 

Na  przykładzie  państw  małych  dopatrywaliśmy  się  przyczyny  ich 
upadku  w  działaniu  przestrzeni  w  postaci  długości  wojennego  pasa 
i  ścisłej  zależności  tej  wielkości  od  ogólnej  liczby  ludności,  która  za- 
pewnia państwu  możność  silnego  napięcia  sił  i  zdolność  wytrwania 
w  wyczerpującej  i  długiej  walce. 

Przyjąwszy  za  podstawę  obliczeń  przebieg  wojny  obecnej,  wi- 
dzimy, że  ponad  147o  ogółu  ludności  zostaje  wciągniętych  w  wojnę 
w  ciągu  niespełna  2  lat  (18  miesięcy),  przj-czem  połowa  t.  j.  7%  zo- 
staje zmobilizowaną  i  wcieloną  do  szeregów  w  pierwszych  już  mie- 
siącach. Ponieważ  linia  prosta  leży  w  interesie  obu  stron  walczących, 
front  geograficzny  zaokrąglamy  w  liniach  prostych  wzdłuż  granic. 

Niechaj  oznacza: 

D  —  długość  frontu  zagrożonego. 

k  —  obstawienie  frontowego  pasa  o  długości  1  km. 

L  —  ludność  ogólną  kraju. 

Wówczas  po  okresie  wstępnym  wahań  zmiennych,  możliwość 
obrony  granic  przed  nieprzyjacielem  będzie  mogła  być  urzeczywistnio- 
ną, o  ile  nie  zostaną  wynalezione  nowe  sposoby  walki  —  pod  warun- 
kiem, że: 

0,07  L>  Dk (1) 

przyjąwszy  dla  k  niską  wartość  przeciętną  2000  żołnierzy,  potrzeb- 
nych dla  obstawienia  1  kim.  pasa  idealnego  frontu  nizinnego  i  gór- 
skiego, otrzymujemy: 
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L  >  28,600  D (2) 

Np.  dla  każdych  100  km.  frontu  potrzeba  ludności  wewnątrz  kraju 
2.860.000,  aby  módz  obronić  granice  jego  w  ciągu  wojny,  któraby 
trwała  17 — 18  mie^ięcy,  przy  równoczesnym  miesięcznym  dopływie 
rezerw  na  front  w  ilości  6%  jego  obstawienia. 

Pomijamy  umyślnie  cały  szereg  innycłi  czynników  pierwszorzęd- 
nej doniosłości  politycznych,  ekonomicznych  i  geograficznych,  które 
muszą  być  wzięte  pod  uwagę,  lub  wreszcie  stanowią  istotną  treść  na- 
rodowych aspiracyi  Polaków.  Czynniki  militarne,  wyodrębnione  teore- 
tycznie z  pośród  tylu  rzeczywistych  warunków,  w  pewnych  okoliczno- 
ściach mogą  wysunąć  się  na  czoło  i  wówczas  one  zaważą  najwięcej 
na  szalach  decyzyi. 

Wzór  powyższy,  w  którym  streszcza  się  cały  charakter  wojny 
obecnej  w  okresie  walk  okopowych  —  zastosujemy  dla  przykładu  do 
Polski. 


1.    Polska  w  granicach  Kongresówki. 

Przy  ludności  13  milionów  posiada: 

długość  frontu    od  strony    Rosyi 

(Dr) 600  km. 

długość    frontu    od    strony    Prus 

(Dp) 700  ;, 

długość  frontu  od  strony  Austro- 

Węgier  (Da) 380     „ 

Dla  prowadzenia  wojny  z  Rosyą,  względnie  celem  samodzielnego 
objęcia  55%  całkowitej  długości  wschodniego  frontu  w  obecnej  wojnie 
w  ciągu  18  miesięcy,  przy  koniecznym  średnim  dopływie  rezerw 
w  ilości,  określonej  przez  rachunek  strat  w  tej  wojnie,  ludność  pol- 
ska na  obszarze  Królestwa  według  wzoru  (2)  winna  wynosić  blisko 
20  milionów. 

Przy  ludności  obecnej  Królestwo  nie  mogłoby  obronić  w  związku 
z  państwami  centralnemi  więcej  jak  60%  swojej  własnej  granicy 
wschodniej. 
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Niemożliwą  jest  również  dla  podjęcia  wojna  przeciw  sojuszowi 
austro-niemieckiemu,  lub  przeciw  Prusom  samym;  możliwym  byłby 
opór  przeciw  Austryi  na  froncie  380  km. 

W  każdym  W3'^padku  tak  w  wojnie  z  Rosyą  po  stronie  Niemiec 
i  Austryi,  jak  w  wojnie  z  Niemcami  i  Austryą  po  stronie  Rosyi,  Kró- 
lestwo Polskie  nie  może  być  sojusznikiem  dostatecznie  samodzielnym 
a  może  tylko  odgrywać    rolę  czynnika    dodatkowego    i  pomocniczego. 


2.    Polska  w  granicach  Królestwa  Polskiego  i  Galicyi, 

o  ludności  20.850.000  posiada  następujące  długości  frontu: 

od  strony  Rosyi    (biorąc  prostoli- 
nijnie)    900  km. 

od  strony    Prus    (biorąc  prostoli- 
nijnie)    740     „ 

od  strony  Austro- Węgier    (biorąc 

prostolinijnie) 880     „ 

Na  podstawie  powyższego  wzoru  (2),  wojna  z  Rosyą  po  stronie 
Niemiec  i  Austro-Węgier  jest  tylko  możliwa  na  froncie  600  km.  (67*/o 
całego  frontu  wschodniego),  przeciw  Prusom  i  Austro- Węgrom  z  osob- 
na a  tembardziej  łącznie  niemożliwa,  z  Austryą  przeciw  Prusom  mo- 
żliwa przy  samodzielnym    objęciu  82%  całkowitego    frontu    bojowego. 


3.    Polska  po  zjednoczeniu  terytoryów  Królestwa  Polskiego, 

Wielkopolski,  Prus  Królewskich,  Śląska  Opolskiego 

i  Śląska  Cieszyńskiego  posiadałaby: 

ludności  polskiej  na  terytoryum  narodowym.  .     .     .     29.400.000 

długość  frontu  od  strony  Rosyi  .  1200  km. 

»       «         .       Prus     .  800     „ 

n            »       «         «       Austryi  900     „ 
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Stosując  do  tej  kombinacyi  kryteryum  poprzednie  w  postaci 
wzoru  (2)  wnioskujemy,  że  samodzielna  wojna  z  Rosją  na  całym  fron- 
cie jest  bardzo  trudna,  na  przestrzeni  85Vo  długości  frontu  wschodnie- 
go —  możliwa  do  prowadzenia  w  ciągu  18  miesięcy. 

Wojna  z  Niemcami  i  Austro- Węgrami  w  sojuszu  z  Rosyą  jest  do 
podjęcia  przy  obsadzeniu  '/s  całego  zachodniego  frontu  bojowego.  Na- 
tomiast możliwem  jest  samodzielne  prowadzenie  wojny  przeciw  Prusom 
lub  Austro-Węgrom  z  osobna. 

Znaczenie  Polski,  jako  czynnika  militarnego  wzrasta  w  miarę  jed- 
noczenia dzielnic  polskich  i  Polska  osiąga  największy  stopień  swobody 
ruchów,  wolności  decyzyi  i  skutecznego  wpływu  przy  zjednoczeniu  te- 
rytoryum  narodowego  i  złączeniu  w  jedną  siłę  rozdartej  na  trzy  części 
rdzennej  masy  polskiej,  zgodnie  zresztą  z  naczelnem,  mocnem  jak  in- 
stynkt życia  dążeniem  większości  narodu  do  odzyskania  Ojczyzny  zjed- 
noczonej, niepodległej,  z  wyjściem  na  morze. 


XI.     UWAGI  KOŃCOWE. 


O  metodzie  rachunku. 

Podejmując  obliczenie  szybkości,  z  jaką  wyczerpuje  się  maleryał 
ludzki  w  wojnie  światowej,  przyjęliśmy  za  podstawę  rachunku  założe- 
nie, że  po  17  miesiącach  wojna  ta  dojrzała  do  ujęcia  statystycznego 
i  że  otrzymane  charakterystyczne  liczby  przeciętne  mogą  służyć  do 
wyciągania  wniosków  na  najbliższą  przyszłość  i  pozwalają  wytknąć 
prawdopodobny  kierunek  zdarzeń. 

To  założenie,  które  może  wydać  się  dowolnem,  wynikło  z  roz- 
ważań nad  ukrytym  sensem  i  istotnym  mechanizmem  tej  wojny.  Usi- 
łowaliśmy wykryć,  zrozumieć  i  ustalić  nowe  pojęcia  i  wartości,  które 
weszły  w  grę  w  przeciwstawieniu  do  przebiegu  dawnych  wojen  i  spo- 
sobu powszechnego  niemal  pojmowania  obecnej  oraz  nadać  tym  ele- 
mentom analizy  treść  liczbową,  możliwie  zbliżoną  do  rzeczywistych 
a  nieznanych  nam  wielkości. 

Nieraz  ogarniał  nas  niepokój  przy  pracy  w  poczuciu  odpowie 
dzialności  z  powodu  samej  inicyatywy,  by  ujmować  w  liczby  wojnę 
to  zjawisko  masowe,  obfitujące  w  mnogość  i  różnorodność  wypadków 
w  zmienne  stosunki  zależności  i  w  niespodziewany  przebieg  powikła 
nych  zdarzeń. 

Lecz  parł  nas  do  tej  pracy  wewnętrzny  głos  poczucia  obowiązku 
oby watals kiego  wobec  kraju,  który  ku  szaleństwu  popychany  jest  przez 
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Niemcy  i  Austro- Węgry  i  niektóre  stronnictwa  polskie,  służące  za  na- 
rzędzia tym  obu  państwom. 

Charakter  walki,  w  której  sfera  wpływu  przypadku  została  ogra- 
niczona, działanie  przestrzeni  na  konturze  olbrzymich  frontów,  stałość 
natężenia  sił  po  obu  stronach  nieruchomej  niemal  zony  bojowej,  a  stąd 
wynikający  mechanizm  walki  w  równowadze  militarnej,  wreszcie  cią- 
głość zjawiska  w  odniesieniu  do  czasu  —  wszystkie  te  warunki  usta- 
\ify  wiele  zmiennych  i  pozwoliły  budować  koncepcyę  wojny  światowej, 
jako  wojny  czasu,  przestrzeni  i  wyczerpania  wartości  realnych. 

W  tej  koncepcyi  ogólnej  tkwi  jednocześnie  uzasadnienie  i  moż- 
ność ujęcia  rzeczy  w  beznamiętną  wymowę  liczby. 

We  wszystkich  obliczeniach  unikaliśmy  nieścisłości  w  pierwszym 
rzędzie  przez  omijanie  drobiazgowy  cli  szczegółów.  Liczby  podawaliśmy 
np.  w  całych  tysiącach,  przy  sumarycznych  zestawieniach,  odrzucając 
liczby  mniejsze,  kióre  tworzą  jedynie  iluzyę  ścisłości. 

Wyrzekliśmy  się  następnie  szukania  wielkości  prawdziwych,  jako 
niemożliwych  na  razie  do  osiągnięcia,  poprzestając  na  razie  na  warto- 
ściach najlepszych  i  najbardziej  w  danych  warunkach  prawdopo- 
dobny eh. 

Zostały  one  otrzymane  przez  odpowiednie  kombinowanie  dat, 
które  budziły  w  nas  jednakowe  zaufanie  bądź  ze  względu  na  wiaro- 
godność  źródła,  często  poufnego,  bądź  też  na  podstawie  bezpośredniego 
i  oryentacyjnego  obliczenia  w  zakresie  szczuplejszych  lecz  dostępnych 
doświadczeń  statystycznych  z  wojną  tą  związanych. 

Błędów  ta  praca  zawiera  niewątpliwie  bardzo  wiele. 

Przyczyny  błędów  przypadkowych  są  oczywiście  niezmiernie  licz- 
ne, zawiłe  i  wprost  nieznane;  każda  z  nich  posiada  określone  prawdo- 
podobieństwo i  wywołuje  określony  błąd,  również  nam  nieznany,  lecz 
właśnie  dlatego,  że  te  błędy  przypadkowe  są  niezmiernie  liczne,  że  nie 
znamy  ich  prawdopodobnej  wielkości,  o  ile  nie  są  one  zbyt  wielkie, 
w  wynikach  końcowych  występuje  skłonność  do  wzajemnego  wyrów- 
nania błędów. 

W  chaosie  błędów  niezbyt  wielkich  prawdopodobieństwo  błędów 
dodatnich  i  ujemnych  jest  jednakowe  tak,  jak  równa  jest  zdolność  na- 
sza w  przece^'ianiu  lub  niedocenianiu  wielkości  spostrzeganych.  „Pro- 
stota ostatecznego  wyniku  powstaje  ze  złożonych  danych",  (Poincare). 
W  rdchunku  sum  przy  mnogości  poszczególnych  składników  następuje 
tak  znacz!;e  wyrównanie  nagromadzonych  błędów,  że  ostateczna  suma 
daje  wartość  prawdopodobną.  Nawet  większe  błędy  w  niektórych  po- 
szczególnych składnikach— jak  wielokrotnie  mogliśmy  się  przekonać  — 
w  małym  stopniu  wpływały  na  istotną  wartość  wyniku  ostatecznego, 
ponieważ  błąd  w3^padkowy  równa  się  sumie  poszczególnych  błędów, 
wymnożonych  przez  stosunek  odpowiedniego  składnika  do  sumy  cał- 
kowitej. 

Jednakże  błędy  przypadkowe  mają  zawsze  znaczenie  mniejsze 
w  porównaniu  z  błędami  systematycznymi,    które    nie  mają   tendencyi 


—    93    — 

do  wyrównania.  Podczas,  gdy  metoda  sum  i  przeciętnych  zmniejsza 
błędy  przypadkowe,  metoda  porównań  zmniejsza  błędy  systematyczne 
wielkości  porównywanych.  W  pracy  tej  na  każdym  kioku  posługuje- 
my się  tą  metodą  wskaźników  stosunkowych,  odsetków  oryentacyjnych 
i  współczynników. 

Jeżeli  w  niektórych  wypadkach  wątpliwych  mieliśmy  popełnić  nie- 
unikniony błąd,  to  czyniliśmy  to  raczej  w  kierunku  korzystnym  dla 
państw  centralnych,  niekorzystnym  zaś  dla  koalicyi,  mając  zawsze  na 
oku  nakazaną  sumieniem  ostrożność  przy  wyciąganiu  odpowiedzialnych 
i  doniosłych  wniosków  ostatecznych. 


KONIEC  CZĘŚCI  II-ej. 


Część  III. 


Sprawdzenie  doświadczalne  rachunku. 

Zagadnienie,  którem  zajęła  się  praca  poprzednia,  polegało  na  ana- 
lizie wojny  światowej  i  na  przeprowadzeniu  obrachunku  wytrzymałoś- 
ci rezerw  po  obu  stronach  frontu,  aby  na  tej  drodze  uzyskać  podsta- 
wę do  rozstrzygnięcia  pytania:  czy  użycie  rezerwuaru  męskiego  Kró- 
lestwa Polskiego  przez  Niemcy  i  Austro- Węgry  wywrze  wpływ  sku- 
teczny na  przebieg  walki  i  w  jakim  stopniu? 

Wyszliśmy  z  tej  zasadniczej  koncepcyi,  że  wojna  światowa  jest 
w  porządku  fizycznym^)  —  wojną  wyczerparńa  wartości  realnych  — 
substancyi  i  materyału  ludzkiego  wszystkich  pokoleń  męskich,  zdolnych 
do  noszenia  broni,  że  jest  to  wojna  czasu  i  przestrzeni,  wytrzymałości 
fizycznej  i  moralnej,  posuniętej  do  ostatecznych  granic. 

Staraliśmy  się  tę  koncepcyę  uzasadnić  liczbami,  uzyskanemi  w  cza- 
sie wojny,  począwszy  od  jej  wybuchu  do  stycznia  1916  do  następują- 
cych wniosków: 

1)  Wojna  obecna  odwraca  utarte  pojęcia  o  wojnie  zwycięskiej 
i  dotychczasowe  kryterya  zwycięstwa,    które  było  „nieodłączne  od  ek- 


')     w  porządku  ideowym    jest    to  wojna    o  indywidualizacyę    jednostek    i  na- 
rodów. 
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spanzyi  w  przestrzeni,  zajęcia  nieprzyjacielskiego  terytoryum  i  wojen- 
nego nim  władania,  słowem  od  „mapy  wojennej",  jak  mówią  Niemcy, 
kryterya  związane  dalej  z  pokojem  narzuconym  pokonanym,  z  prawem 
zwycięzcy  do  kontry  bucyi  wojennej  i  tery  tory  alnycłi  nabytków. 

W  tej  wojnie  —  pisaliśmy  przyjdzie  prawdopodobnie  od  odwró- 
cenia tego  poięcia  i  to  w  ten  sposób,  że  zwyciężani  kategoryą  prze- 
strzeni zostaną  w  ostatecznym  wyniku  zwycięzcami  i  podyktują  wa- 
runki pokoju.  Pojęcie  bowiem  zwycięztwa  jest  w  tej  wojnie  bardzo 
złożone  tak  w  porządku  czynników  materyalnych  jak  i  ideowych,  mię- 
dzy którymi  czjmnik  militarnej  ekspanzyi  odgrywa  tym  razem  mniej 
ważną  rolę,  niż  się  to  wogóle  przypuszcza. 

2)  W  ekspanzyi  militarnej  państw  centralnych,  połączonej  z  roz- 
pięciem ich  sil  na  olbrzymich  frontach  kryje  się  zaród  i  tkwi  przyczy- 
na, że  pod  względem  wojskowym  wyczerpią  one  stosunkowo  wcześ- 
nie swe  rezerwy.  Już  bowiem  w  końcu  1916  r.  państwa  środkowe 
staną  w  krytycznym  punkcie,  od  którego  siły  ich  zaczną  słabnąć  bez 
możności  wzmocnienia  ich  w  inny  sposób,  jak  tylko  przez  zastąpienie 
braku  rezerw  w  kraju  i  topniejącego  materyału  ludzkiego  na  frontach 
wzmocnioną  produkcyą  broni  i  amunicyi. 

3)  W  związku  z  brakiem  rezerw  stan  rynku  wewnątrz  kraju, 
jak  dotąd  ciężki,  pogorszy  się  wyraźnie  a  ilość  pracy  nieprodukcyjnej 
w  stosunku  do  produkcyjnej  wzrośnie  w  tym  stopniu,  że  resztki  życia 
ekonomicznego  będą  podtrzymywane  z  największym  trudem. 

Pozbawione  dróg  morskich,  które  ułatwiają  pozyskanie  zmaterya- 
lizowanej  pracy  ludzkiej  krajów,  nieprowadzących  wojny,  państwa  cen- 
tralne będą  zmuszone  w  n  aj  krytyczniej  szych  chwilach  pracować  same 
dla  siebie  i  to  w  stopniu  wyższym  aniżeli  za  czasów  pokojowych  a  na- 
wet niż  w  pierwszym  roku  wojny,  podczas,  gdy  ich  produkujący  re- 
zerwuar ludzki  w  kraju  zmakł  wielokrotDie. 

4)  Widomym  znakiem,  zwiastującym  wyczerpanie  rezerw  armii 
centralnych,  będzie  data  wypowiedzenia  wojny  przez  Rumunię,  która 
pod  naciskiem  konieczności  militarnych  i  politycznych  wypowiedzieć 
mogła  wojnę  najwcześniej  w  maju,  najpóźniej  w  sierpniu. 

5)  Brak  ludzi  w  wieku  wojskowym  zmusza  państwa  centralne, 
do  oglądania  się  za  nowym  rezerwuarem  poza  dotychczasowj^^m  włas- 
nym i  to  tern  rychlej,  im  wcześniej  one  spostrzegą,  że.  przegląda  dno 
materyału  ludzkiego  i  przewidzą  zbliżanie  się  stanu  rzeczy  w  tym 
względzie  właśnie  nowego,  że  pełnej  armii  na  froncie  zbraknie  rezerw 
wewnątrz  kraju. 

Materyał  ludzki,  zdolny  do  szeregów,  w  Królestwie  Polskiem  li- 
czony na  1  milion,    który  dzięki    szczególniejszym   wypadkom    wojny 
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pozostał  w  domu,  stanowi  jedyny  pomyślny  wypadek  dla  kraju  nasze- 
go i  jedyny  równoważnik  zniszczenia  materyalnego  w  Królestwie,  po- 
wszechnej ruiny  Galicyi  i  wyniszczenia  mężczyzn  w  zaborze  pruskim. 

6)  Przystąpienie  Królestwa  Polskiego  do  państw  centralnych 
i  czyn  wciągnięcia  milionowego  rezerwuaru  w  olbrzymi  front  okalają- 
cy dwucesarstwo,  w  całość  niemieckich  zadań  wojennych,  z  tern  roz- 
pięciem frontu  ściśle  związanych,  jeżeli  by  nawet  był  praktycznie  wy- 
konalny i  politycznie  nieodzowny,  nie  będzie  skutecznym.  W  najlep- 
szym razie  opóźni  zakończenie  wojny  o  kilka  miesięcy,  nie  decydując 
jej  bynajmniej  a  taka  ewentualność  dopełniłaby  w  nierównie  większym 
stopniu  zniszczenia  kraju,  aniżeli   to  jest  obecnie. 

7)  Ze  względu  na.  charakter  wojny  światowej  tylko  państwa, 
posiac^ające  terytoryum  dostatecznie  wielkie  i  zaludnienie  dość  liczne, 
mogą  w  przyszłości  odgrywać  poważniejszą  rolę  w  sojuszach  militar- 
nych. W  szczególności  Polska  tylko  w  razie  zjednoczenia  terytoryum 
narodowego  będzie  miała  tak  ukszt?.łtowany  stosunek  długości  granic 
militarnych  do  zaludnienia,  że  może  mieć  pod  względem  militarnym 
znaczenie  czynnika  poważnego  a  nawet  w  pewnych  razach  samodziel- 
nego. 

Zespół  symptomów  braku  rezerw  w  armiach  centralnych,  prze- 
widywany we  wnioskach:  2),  3),  4),  5),  wystąpił  na  jaw  rzeczywiś- 
cie w  okresie  czasu,  który  określono  rachunkiem  już  w  marcu  1916, 
a  to  w  szczególności,  począwszy  od  sierpnia  1916  -  w  okresie,  zwia- 
stującym wyczerpywanie  się  materyału  ludzkiego  wewnątrz  kraju,  jak 
i  w  listopadowym  terminie  krytycznym,  w  którym  miał  nastąpić  nowy 
stan  rzeczy  w  położeniu  militarnym  armii  dwucesarstwa,  mianowicie 
brak  rezerw  w  kraju  przy  pełnych  armiach  na  frontach. 


Symptomy  te  zaszfy  w  następującym  porządku  kolejnym: 

1)     27  sierpnia  Rumunia    wypowiedziała    wojnę  Austro-Węgrom. 

Że  na  decyzyę  co  do  wyboru  tej  historycznej  chwili  miał  wpływ 
niewątpliwy  ten  mianowicie  fakt,  że  rezerwy  austryacko-węgierskie  są 
na  wyczerpaniu,  świadczy  następująca  rozmowa,  którą  hr.  Czernin 
miał  z  Bratianu  30  czerwca  1916  roku:^) 


')  K.  u.  K.  Ministerium  des  Aeussern  —  Diplomatische  Actienstiicke,  betref- 
fend  die  Beziehungen  Oesterreich  —  Ungarns  zu  Ruraanien  in  der  Zeit  vom  22  Juli 
1914  bis  27  August  1916  (Str.  41  —  42).  —  Wien.  Druck  des  K.  K.  Hof  —  und 
Staatsdruckerei  1916. 
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.     68).     Ottokar  Graf  Czernin  an  Br.  Burian 
I 

Sinaia  1  Juli  1916. 

Wenn  es  fiir  mich  noch  eines  Beweises  be- 
diirft  hatte,  dass  Herr  Bratiano  seine  grosse  Stun- 
de  kommen  fiihlt,  so  hatte  meine  gestrige  Un- 
terredung  mit  dem  Herm  Ministerprasidenten  mir 
diesen  Beweis  erbracht  ....  Ich  machte 
den  auch  Herm  Bratianu  in  freundlichen  Form 
darauf  aufmerksam,  dass  seine  Politik  der  letzten 
zwei  Jahre  ihm  das  Yertr^uen  des  Landes  erobert 
habe,  welches  ihm  in  voller  Zuversicht  und  ohne 
Einmi^chungen  die  Fiihrung  iiberlasse,  und  driic- 
kte  dem  Herrn  Ministerprasidenten  meine  Bewun- 
derung  aus,  dass  er  das  Land  in  den  verschie- 
denen  kritischen  Momenten  der  Yergangenheit 
vor  einen  Katastrophe  und  davor  bewahrt  habe, 
in  einen  aussichtslosen  Krieg  mit  den  Zentral- 
machten  verwickelt  zu  werden.  Und  da  entfuhr 
Herr  Bratiano  ein  Worf,  welches  wie  in  elektri- 
scher  Scheinwerfer  seine  Auffassung  beleuchtete: 

„Cest  bien  vrai  ce  que  Vous  dites  rief  er 
aus-mais  cette  fois  cice  n'est  plus  du  tout  la  nie- 
me chose.     La  guerre  touche  a  sa  fin". 

—  und  darauf  liess  er  einige  Bemerkimgen 
fallen,  dass  unser  erschopfes  Menschen  materiał 
ganz  erschopflichen  Mas-sen  der  Entente  und  be- 
sonders  Russlands  gegeniiberstande". 


Wystąpienie  Rumunii  i  jej  klęska  dały  pochop  wśród  koła  naj- 
bliższych, którzy  znali  ractiunek  wytrzymałości  rezerw,  do  zasadniczej 
krytyki  całej  pracy  i  jej  podstaw  w  tym  mianowicie  kierunku,  że  rezer- 
wy państw  centralnych,  są  znacznie  silniejsze,  aniżeli  ,to  wypadałoby 
z  obliczeń. 

Tymczasem  wiadomo,  według  relacyi  poznańczyków  z  frontu,  że 
na  armię  Mackensena  składały  się  pewnym  odsetkiem  swych  batalio- 
nów obie  armie  niemieckie  zachodnia  a  zwłaszcza  wschodnia.  Bez- 
wład armii  rosyjskich  na  froncie  wschodnim  umożliwił  bardzo  silne 
osłabienie  frontu  niemieckiego  w  Rosyi  tak  samo    jak   brak  skutecznej 
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pomocy  rosyjskiej  był  właściwą  przyczyną  odwrotu  młodej  i  niedo- 
świadczonej armii  rumuńskiej.  Niedługo  czekaliśmy  na  dowody  cicłie- 
go  współdziałania  z  Niemcami  „ciemnycli  sił"  biurokratyczno-niemiec- 
kiego  stronnictwa  i  premiera  S'uermera,  któremu  Milukow  w  Dumie 
w  listopadzie  rzucił  w  twarz  oskarżenie  o  jawną  zdradę  stanu  i  celo- 
we stawianie  przeszkód  rozwojowi  walki  na  froncie. 

Zestawiając  zyski  zwycięstw  niemieckicłi  w  Rumunii,  całość  sy- 
tuacyi  wojennej  przedstawia  się  jak  następuje: 

Wystąpienie  Rumunii  zmusiło  przeciwnika  do  przedłużenia  frontu 
swego  o  kilkaset  kilometrów  i  zużycia  sił  swych  tam,  gdzie  użyć  icłi 
nie  pragnął.  Ten  fakt  kapitalny  —  niemal  powszeclinie  u  nas  zapo- 
znany —  jeszcze  bardziej  przyspiesza  wyczerpanie  rezerw  dwucesar- 
słwa.  Wprawdzie  Rosya  a  z  nią  koalicya  państw  zachodnich  musi 
czynić  nadzwyczajne  wysiłki,  aby  ubezpieczyć  swe  flanki,  lecz  Rosya 
posiada  rezerwy  ludzkie  w  ilości  dostatecznej,  podczas  gdy  strona  prze- 
ciwna zaledwie  może  wyrównywać  swe  straty  i  zbliża  się  do  zupełnej 
ruiny  materyału  ludzkiego,  wszystko,  co  poprzednio  pisaliśmy  o  dzia- 
łaniu długości  frontu  da  się  w  dalszym  ciągu  zastosować  do  obecnej 
sytuacyi  wojennej  państw  centralnych,  po  zwycięskiej  kampanii  ru- 
muńskiej. Sytuacya  nie  jest  lepsza,  lecz  gorsza,  ponieważ  fronty  za- 
miast być  krótsze,  stały  się  dłuższymi. 

2)  Drugim  z  kolei  objawem,  świadczącym  o  poważnem  położe- 
niu Niemiec  i  Austro- Węgier  były  tajne  konszachty  ze  Stuer merem 
o  osobny  pokój  jesienią  1916  r.  W  momencie  tym  odbywały  się  tajem- 
ne pertraktac5'e  z  Niemcami,  co  więcej  czynione  próby  zainscenizowa- 
nia  za  inicyatywą  Protopopowa  poronionej  rewolucyi,  która  posłużyć 
mogła  jako  pretekst  wobec  aliantów  zachodu  do  zawarcia  osobnego 
pokoju.^) 

3)  Kiedy  ostrzeżona  opinja  patry etycznych  stronnictw  rosyjskich 
wywróciła  Stuermera  i  pokrzyżowała  zamiary  niemieckie  na  odrębny 
pokój,  nastąpił  w  sprawie  polskiej  znany  akt  z  dn.  5  listopada. 

Uznając,  że  naród  polski  jest  podzielny,  że  polacy  w  obrębie 
państwa  niemieckiego  i  autryackiego  czuć  się  powinni  pozytywnie  oby- 
watelami tychże  państw,  że  dalej  obowiązkiem  „niepodległego  państwa 
Polskiego"  jest  zaniechać  zamącenia  stosunku  obywateli  narodowości 
i  języka  polskiego  do  państwa  zaborczego,  a  nawet  zamąceniu  temu 
przeszkodzić-)    -  wszystkie  stronnictwa  niemieckie  uznały  konieczność 


*)  Dokładniej  sprawy  te  omawia  „The  New  Statesman"  z  dn.  3/11  1917  w  ar- 
tykule    „kryzys  Rosyi". 

')  „Polska,  pokój  i  wolność"  z  tygodnika  Europaische  Zeitung.  2/II  917,  który 
wj^chodzi  za  pieniądze  z  funduszu    kanclerskiego    pod    red.    prof.    Joffe    (Monachium). 


—     100    — 

gwarancyi,    ażeby  dla  przyszłej    Europy  środkowej  proklamowane  pań- 
stwo polskie  nie  mogło  być  źródłem  niebezpieczeństwa. 

Wspólna  polityka  gospodarcza,  zależność  od  polityki  komunika- 
cyjnej Austro-Węgier  i  Niemiec,  dbałość  o  to,  aby  Polska  nie  uzyskała 
dostępu  do  morza  —  oto  część  główna  takicłi  gwarancyi. 

Jest  ona  (ta  proklamacya)  w  pierwszym  rzędzie  przeznaczona  do 
służenia  naszym  interesom — mówił  w  komisyi  budżetowej  9/XI  1916  r. 
przedstawiciel  centrum  i  jest  nawet  obowiązkiem  kierującego  polityka 
wysunąć  naprzód  moment  ten  w  jasnem  zimnem  wyractiowaniu". 

Prędzej  niż  nakazywał  rozum  polityczny  ukryty  moment  prokla- 
macyi  wysunęli  tegoż  dnia  generałowie  Besseler  i  Kuk  w  odezwie,  wyda- 
nej do  ludności  jeneralnych  gubernatorstw  warszawskiego  i  lubel- 
skiego. 

„Przedewszystkiem  chcemy  wam  dać  wojsko  polskie" — głosi  ode- 
zwa generał-gubernatorów"  —  podczas  „gdy  troska  o  wojska  nasze, 
stojące  w  obliczu  wroga,  zmusza  nas  zarząd  nowego  Państwa  Wasze- 
go zachować  tymczasem  jeszcze  w  naszycłi  rękach". 

Jednocześnie  ze  strony  oficyalnej  poczęto  na  wszystkie  strony 
zapewniać,  że  właściwie  Niemcom  nie  chodzi  o  wojsko  polskie,  jako 
o  nowy  żołnierski  rezerwuar  w  zastępstwie  własnego,  który  się  wy- 
czerpał. 

„Jeżeliby  nasi  nieprzyjaciele  rzekli,  że  poprostu  trzeba  Niemcom 
żołnierzy,  to  dla  nas  jest  to  obojętne"  —  mówi  gen.  Besseler  w  War- 
szawie do  przedstawicieli  prasy  niemieckiej,  polskiej  i  neutralnej,  ze- 
branych w  jego  mieszkaniu  przed  początkiem  oficyalnych  uroczystości 
5/XI  1916  r. 

„Jakkolwiek  —  dodał  dalej  —  Polska  zawsze  była  starym  krajem 
żołnierskim". 

„Jednym  z  powodów — zastrzega  się  demokratyczna  „Eur.  Ztg." — 
choć    nie  najważniejszym    jest  pomnożenie  siły  militarnej  niemieckiej*. 

„Oczywiście,  że  rzecz  nie  przedstawia  się  tak,  jak  prasa  to  czy- 
ni, jakoby  utworzenie  armii  polskiej  było  dla  nas  powodem  głównym 
i  jakoby  nawet  najważniejszą  przyczyną  postępowania  naszego  w  kwe- 
styi  polskiej  było  wyczerpanie  naszych  sił  bojowych.  Lecz  z  drugiej 
strony  nie  potrzebujemy  ukrywać,  że  właśnie  zasilanie  naszych  sił  bo- 
jowych może  nam  być  jedynie  miłt" . 

Możnaby  przytoczyć  bardzo  wiele  takich  głosów  niemieckich 
wszystkich  odcieni. 

Uważamy  to  za  rzecz  zbyteczną. 

Obliczenie  końca  rezerw  w  armiach  centralnych  na  listopad  1916, 
zeszło  się  i  znalazło  potwierdzenie  w  samym  akcie  5  listopada  oraz 
w  potrzebie  jego  wydania,  niemniej  jak  w  oficyalnych  zaprzeczeniach 
niemieckich,  co  do  praktycznego  celu  proklamacyi,  aby  „armią  polską* 
zastąpić  braki  w  kadrach  własnych. 

Ta  współczesność  najważniejszego  momentu  w  stanowczem, 
choć  ukrytem  osłabieniu  militarnem  Niemiec  z  ryzykownym  aktem  po- 
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lityki  na  kresach  wschodnich  jest  takiem  dla  rachunku  kryteryum  do- 
świadczalnem,  jakie  okres,  zwiastujący  wyczerpanie,  znalazł  w  dacie  wy- 
powiedzenia wojny  przez  Rumunię. 

4)  Czwartym  z  kolei  symptomem,  ściśle  zwis^zanym  z  bra- 
kiem rezerw,  było  zdaniem  naszym,  zaprowadzenie  obowiązku  służby 
pomocniczej  w  Niemczech  ^). 

Pisaliśmy  w  marcu  1916  r.,  że  chwilę  wyczerpania  rezerw  cha- 
rakteryzuje  gwałtowne  obniżenie  stosunku  pracy  produkcyjnej  do  nie- 
produkcyjnej, która  spada  do  wielkości  0,31,  już  bardzo  zbliżonej  do 
najmniejszej  wartości  granicznej  (0,27).  W  tak  groźnej  chwili  rząd 
musi  obmyśleć  nowe,  najdalej  idące  środki  zaradcze:  z  jednej  strony, 
by  zapewnić  normalny  bieg  życia,  z  drugiej,  aby  powiększać  wciąż 
armię  robotniczą  i  to  wówczas,  kiedy  dawne  źródła  sił  robotniczych 
wyschły,  nowe  zaś  są  już  mało  wydajne  lub  trudne  do  stworzenia 
(robotnicy  polscy  i  belgijscy),  a  to  wszystko,  cała  ta  trudna  inłcyaty- 
wa,  podjętą  być  musi,  byle  tylko  zv/iększyć  sprawność  malejącej  czyn- 
nej armii,  kiedy  już  nowych  wojsk  formować  niepodobna. 

Tym  nowym  środkiem  zaradczym  była  ustawa  o  narodowej  słu- 
żbie pomocniczej,  którą  parlament  uchwalił  2/XII  1916. 

Wszyscy  przedstawiciele  narodu  niemieckiego,  szczególniej  posło- 
wie reprezentujący  związki  zawodowe,  kładli  nacisk  na  to,  że  nowa 
olbrzymia  ofiara  na  rzecz  państwa  zachodzi  wówczas,  gdy  milionom 
obywateli  zabierze  się  ich  najcenniejsze  dobro  —  swobodę  osobistą, 
prawo  rozporządzania  osobą  swą  i  swoją  pracą  i  dlatego  usiłowano 
stworzyć  jak  najdalej  idące  zaręczenia  sprawiedliwości  i  bezstronnego 
stosowania  ustawy.  W  Polsce  słusznie  wprawdzie  podziwiano  w  tej 
ustawie  nowy  dowód  daru  organizacyjnego  Niemiec,  nie  przypuszcza- 
no zaś,  że  jest  to  początkowy  objaw  dezorganizacyi  życia  ekonomicz- 
nego Niemiec. 

Właściwa  przyczyna  tego  aktu  prawodawczego,  wynikająca  bez- 
pośrednio z  ruiny  materyału  żołnierskiego,  pozostała  naogół  ukrytą 
j   nieznaną, 

5)  Piatem  objawem  trudnej  sytuacyi  wojennej  mocarstw  cen- 
tralnych jest  grudniowa  propozycya  pokoju,  na  podstawie  sukcesów 
w  Rumunii  i  ogólnej  korzystnej  dla  Niemiec  sytuacyi  militarnej.  Lecz 
koalicya  odrzuciła  tę  propozycyę,  uznając,  że  „zwycięstwo"  Niemiec 
jest  iluzoryczne,  że  ich  sukcesy  na  podrzędnych  frontach  nie  zasłonią 
faktu,  że  na  Irontach  głównych,  na  których  padnie  ostateczne  rozstrzy- 
gnięcie, okazali  się  Niemcy  niezdolni  do  osiągnięcia  decydujących  zwy- 


')     w  Austro-Węgrzech    obowiązuje    uchwalona  przed  wojną  ustawa  o  świad- 
czeniach wojennych. 
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cięstw.  Coraz  bliższą  jest  chwila  niezawodnej  klęski  państw  niemie- 
ckich w  wojnie,  która  —  jak  pisała  prasa  francuska  jest  wojną 
„d'usure  et  d'organisation",  której  potrzeba  i  wystarcza  „de  Tenergie, 
de  la  constance  et  de  la  methode".  Wobec  tego  sądził  Lyod  George, 
źe  przyjęcie  propozycyi  kanclerza  Rzeszy  niemieckiej  znaczyłoby  tyle, 
co  „wtykanie  głowy  w  pętlice  sznura". 

6)  Do  objawów  coraz  to  trudniejszej  sytuacyi  państw  central- 
nych, w  której  na  plan  pierwszy  wysuwa  się  fakt  braku  rezerw  i  ów 
krytyczny,  choć  niewidoczny  dla  ogółu  punkt,  od  którego  siła  państw 
tych  nie  może  rosnąć,  a  musi  słabnąć,  należy  zaiiczyć  chęć  skrócenia 
wojny  za  wszelką  cenę  za  pomocą  bezwzględnej  walki  łodziami  pod- 
wodnemi. 

7)  Wreszcie  nastąpił  zdawna  przez  nas  oczekiwany  symptom 
braku  rezerw:  skrócenie  frontu  na  zachodzie. 

Było  ono  projektowane  w  pismach  niemieckich  jeszcze  latem  1916 
roku,  jako  rzecz  korzystna,  a  nawet  niezbędna,  za  którą  odpowie- 
dzialność przed  narodem  może  wziąć  jedynie  Hindeburg  otoczony  sła- 
wą nowy  naczelny  wódz  armii  sprzymierzonych. 

To  skrócenie  wywołało  stałe  działanie  tej  samej  ukrytej  przy- 
czyny, t.  j.  takiego  wyczerpania  rezerw,  że  niepodobna  już  wyrównać 
strat  na  froncie  dopływem  świeżych  sił  z  wewnątrz  kraju.  W  takim 
wypadku  można  przez  odpowiednie  skrócenie  linii  bojowej  zyskać  no- 
we rezerwy  z  wojsk  niepotrzebnych  dla  obstawienia  nowego,  krótsze- 
go pasa  frontu.  Tylko,  że  położenie  państw  centralnych  jest  pod  tym 
względem  beznadziejne:  na  wschodzie  bowiem  —  niepodobna  skrócić 
frontu,  jeśli  chce  się  utrzymać  na  flankach  Rygę  i  Dunaj;  na  zacho- 
dzie —  skrócenie  frontu  wymaga  conajmniej  opuszczenia  Francyi  i  czę- 
ści Belgii. 

Ekspansya  terytoryalna  musi  być  przez  dowództwa  niemieckie 
broniona  na  frontach,  których  długości  niepodobna  skutecznie  skrócić 
bez  wyraźnego  przyznania  się  do  przegranej.  W  tem  tkwi  fatalizm 
niemieckiego  ducha  ofenzywy  i  aneksyi. 

8)  Redukcya  zdatności  bojowej  materyału  męskiego. 
Bezpośredni    obraz  tego,    jak    dalece  jest  zniszczony  męski  mate- 

ryał  np.  w  Monarchii  Habsburskiej  wynika  z  następujących  liczb, 
otrzymanych  w  drodze  poufnej: 
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1)  Według   oficyalnego  obliczenia  po  29-u 

miesiącach  wojny  w  styczniu  1917  r. 
wewnątrz  kraju  („Hinterland")  umun- 
durowanych było 4.000.000 

W  tern  zdatnych  do  służby  frontowej     .     .        150.000 

2)  Strefa  frontowa   („Armeebereich")  i  ob- 

szar etapowy  („Etappenraum")  zawie- 
ra blizko 2.000.000 

kadry  obszaru  etapowego  posiadają  przeciętnie  257o  zdatnych  do  frontu. 


Jeżeli  na  podstawie  pracy  poprzedniej  rozważymy  szybkość  wy- 
czerpywania się  rezerw  Monarchii  i  przebieg  linii  strat  stanowczych 
w  poszczególnych  kategoryach,  to  okaże  się  w  sposób  jasny  słuszność 
naszych  założeń. 

W  samej  rzeczy  front  pozostał  wielkością  niezmienną,  jego  ob- 
stawienie wraz  z  przylegającym  obszarem  tak  jak  dawniej  wynosi 
około  2.000.000.  Tylko  wartość  wojskowa  materyalu  ludzkiego  uległa 
zasadniczej  zmianie  w  kadrach. 

„W  miarę,  jak  się  wojna  przedłuża,  nietylko  ubywa  —  pisaliśmy 
poprzednio  —  materyał  ludzki  w  kategoryach  zabitych,  rannych,  cho- 
rych i  wziętych  do  niewoli,  lecz  również  niszczeje  on  sam  przez  się, 
kruszy  się  z  biegiem  czasu,  niezależnie  od  krwawego  żniwa  śmierci. 
I  w  tem  znaczeniu  czas  systematycznie  pracuje  nad  małowidocznem, 
niesensacyjnem  a  bardzo  ważnem  zjawiskiem,  jakiem  jest  stałe  obni- 
żanie wartości  bojowej  materyalu  ludzkiego,  który  zużywa  się  coraz 
prędzej  w  miarę  powoływania  starych  roczników  na  front". 

Wartość  bojowa  żołnierza  w  kadrach  obszaru  etapowego  zredu- 
kowała się  o  '/^  i  wynosi  Yi  wartości  bojowei  żołnierza  w  1914  roku, 
gdy  wszyscy  w  kadrach  byli  zdolni  do  walki.  Współczynnik  reduk- 
cyjny sprawności  wojennej  w  Ill-ej  fazie  wojny  w  Austro-Węgrzech 
jest  tak  już  znacznym,  że  jakość  obecnej  armii  hamować  musi  wszel- 
ką szerszą  inicyatywę  strategiczną. 

Niezwykle  niska  liczba  zdolnych  do  noszenia  broni  w  porówna- 
niu z  ilością  umundurowanych,  przebywających  w  „Hinterlandzie" 
znajduje  następujące  usprawiedliwienie,  oparte  na  przeprowadzonym 
rachunku  strat: 
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WYSZCZEGÓLNIENIE. 

w  tysiącach 

Od  początku  wojny  do  stycznia 
1917  r.  naj  prawdopodobniej - 
sza  liczba  strat  stanowczych 
w  ciężko  rannych  i  zabitych         4.800 

W  tern  ciężko  rannych  72,3%,  to 
jest 

W  tern  ciężko  chorych,  którzy 
trwale  ubyli  z  frontu   .     .     . 

Razem  ciężko  rannych  i  ciężko 
chorych  do  1  stycznia    1917 


Z  tego  zmarło  z  ran  i  chorób 
conajmnjej   187o 

Na  inwalidów  zeszło  conajmniej 
23% 

Po  dłuższej  rekonwalescencyi  wró- 
ciło do  lżejszej  służby  we- 
wnątrz kraju 520 


3.470 

500 

3.970 

700 

750 

W  styczniu  1917  roku  w  stałem 
leczeniu  ciężko  rannych  i 
ciężko  chorych  było     .     .     .         2.000 

Ponadto  czasowo  w  leczeniu  szpi- 
talnem  pozostaje: 

a)  stan  dzienny  chorych     .     .        300 

b)  wadliwie    asenterowanych 

rekonwalescentów  etc. .  300 


Razem    w    leczeniu    przebywa    w 

„Hinterlandzie,,  w  styczniu  1917        2.600 
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w  tysiącach 
Jeżeli  obliczenia  oficyalne  wyka- 
zują w  „Hinterlendzie" 
mężczyzn  w  mundurach  .       4.000.000 

to  z  tego  wypada:  na  szpitale .       2.600.000 
na  służbę  lżejszą  poza 
frontem    i    obszarem    eta- 
powym           800.000 

na  kadry  ^Hinterlandu"   .     .     .  600.000 


Razem 4.000.000 

Ponieważ  zdatnych  na  front  do  służby  czynnej  w  rzeczywistości 
jest  tylko  150  lys.,  to  liczba  ta  odnosi  się  do  materyalu  pozostającego 
w  kadrach  „Hinterlandu"  i  stanowi  25%  ogólnej  liczby  uznanych  za 
zdatnych  na  front.  Słowem  redukcya  spawności  materyału  ludzkiego 
w  kadrach  „Hinterlandu"  jest  taka  sama,  jak  w  kadrach  obszaru  eta- 
powego. 

9)     Ruina  materyału  ludzkiego  w  Gcdicyi. 

Już  dziś  możemy  i  powinniśmy  zdać  sobie  sprawę  z  tego  zni- 
szczenia, któremu  uległy  męskie  pokolenia  polskiej  ludności  w  Galicyi. 

W  jednym  z  powiatów  galicyjskich,  posiadających  80  tysięcy 
czysto  polsKiej  ludności  rolniczej  wybrano  do  końca  1916  następującą 
ilość  mężczyzn: 

(Patrz  tablica  na  str.  107). 

Z  powyższego  zestawienia  wynika,  że  do  służby  wojskowej  na 
froncie  powołano  do  końca  1916  r.  75°/o  roczników  w  wieku  18 — 50, 
co  razem  z  powołanymi  do  świadczeń  wojskowych  wynosi  18Vo 
ogółu  ludności! 

W  bardziej  przemysłowych  okręgach  zachodnich  krajów  austrya- 
ckich,  gdzie  znacznie  więcej  pozostaje  reklamowanych  w  kraju  przy 
równoczesnycfi  łagodniejszych  asenterunkach,  liczba  powołanych  waha 
się  od  55 — 6079  wszystkich  mężczyzn  w  latach  18 — 50. 

Na  Węgrzech,  w  okręgach  czysto  madziarskich  procent  ten  jest 
podobno  jeszcze  niższy;  tem  wyższy  w  obwodowych  komitetach  sło- 
wackich i  rumuńskich. 

Jeśli  dodamy,  że  577©  inwalidów  Przedlitawii  wypada  na  Galioyę, 
której  ludność  stanowi  więcej  niż  7*  ogółu  ludności  Austryi,  to  okaże 
się  jasno,  że  nietylko  rząd  austryacki  starał  się  najwięcej  wycisnąć 
rekruta  z  Galicyi. 
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ZESTAWIENIE. 


Ilość 

Ilość 

7o 

Roczniki 

ich 

powoła- 

Zdatni 

zdatności     Uwaga 

nych 

n 

N 

Mobilizacya  7  "/o 

ogółu  ludności 

22 

5600 

5600 

1872  —  95 

4 

1656 

755 

45,5 

i   z  2478  wzięto 

1878  —  90 

13 

3600 

2000 

56 

1    477  -  217o 

1891  —  96 
1873  —  77 

3 
5 

1433 
1123 

566 
280 

39,6 
25,0 

I  z  1612  pozosta- 
'     łych  wzięto 
1     458  -  287. 

1897 

1 

849 

326 

38,4 

1865    -    72 

8 

2549 

1539 

60,3 

Legiony 

1000 

1000 

II.  przegląd 

4090 

935 

24,0 

Po    Ill-im    prze- 

ni, przegląd 

glądzie  pozostało 
4760. 

VII.  1916 

34 

5600 

840 

16,5 

Razem 

54 

17810 

13841 

787o 

Reklamowano 

500 

Powołano  na  front 

13341 

757o 

1861  —  65 

5 

1840 

920 

do  świadczeń 
wojennych. 

Przejrzano  ogółem 


19650        14261 


737o 


lecz  w  dodatku  zniszczył  materyał  męski  w  stopniu  nieproporcyonal- 
nie  większym  niż  w  krajach  austryackich  i  węgierskich  dla  których 
ludność  męską  się  oszczędza  kosztem  krwi  ludu  polskiego.  Dopiero 
po  wojnie,  gdy  obliczymy  wszystkie  nasze  straty  na  froncie,  w  kraju 
i  na  ewakuacyi,  ponury  ten  obraz  wołać  będzie  o  pomstę. 
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TABLICA    I. 
Boczniki. 


Dla   Niemiec 


Dla   Aus  t  r  o- Węgi  er 


Wiek 

w  7o  ogółu 

Wiek 

w  7o  ogóbi 

od— do 

ludności  męskiej 

od— do 

ludności  męskiej 

0—10 

22,28 

20  -  31 

19,7 

U  —  20 

18,25 

33  —  42 

12,2 

21  —  30 

16,36 

17 

1,86 

31  —  40 

13,89 

18 

1,80 

41  —  50 

11,44 

19 

1,17 

51—60 

8,92 

43  —  50 

8,05 

61  —100 

8,85 

17  —  45 

40,45 

Rocznik 

Węgry,  Bośnia  i 

Hercogowina 

17 

1,52 

20  -  34 

22,0 

18 

1,50 

35  -    44 

11,3 

19 

1,48 

17 

1,97 

20 

1,46 

18 

1,90 

46  —  50 

5,85 

19 

1,86 

51   —  55 

5,23 

45  —  50 

6,20 

17  —  45 

39,2 

A  u  s  t  r  0 

-Węgry 

17  —  45 

42,36 

17  —  45 

40,0 

46  —  55 

11,08 

46  —  50 

5,1 

51  —  55 

4,6 

17  —  19 

5,5 
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TABLICA     II 
brednia  zdatności  w  Niemczech  w  wieku  pohorotvym. 


•/. 

Określenie 

Wahania 

54,47o 

Tauglich 

6,l7o  jednorocznych 
4,87o  przed  pobór. 
1,75  marynarka 
0,77o  służba  bez  broni 
41,057o  służba  z  bronią 

+  1    7o 

16,57o 

Landsturm  I.  (Kiinftigtauglich) 

±  0,57. 

22,l7o 

Ersatzreserve  (mindertauglich) 

t  1    7o 

ó,87o 

untauglich 

±  l,27o 

0,27. 

unwiirdig 

±1    '/o 

100,0 


NB.  w  r.  1905  na  503.417  było  zdatnych  274.018,   z  tern  24.116 
ochotników  przed  poborem. 
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TABLICA    III. 
Armia  Rzeszy. 


Lp. 

R( 

D  c  z  n  i  k    Współ( 

;z.  śmiert. 

Obecni 

1. 

1901 

277.500 

0,9 

250.000 

2. 

1902 

267.300 

0,91 

243.000 

3. 

1903 

272.500 

0,92 

251.000 

4. 

1904 

274.018 

0,93 

255.000 

5. 

1905 

280.000 

0,94 

263.000 

6. 

1906 

282.000 

0,95 

268.000 

7. 

1907 

284.000 

0.96 

273.000 

8. 

1908 

286.000 

0,97 

277.000 

9. 

1909 

288.000 

0,98 

282.000 

10. 

1910 

290.000 

0,985 

286.000 

11. 

1911 

292.000 

0,99 

289.000 

12. 

1912 

294.000 

0,995 

293.000 

13. 

1913 

297.000 

1,0 

297.000 

14. 

1914 

305.000 
Armia  czynna 

1,0 

L  .   .   . 

305.000 

3.832.000 
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TABLICA 

III. 

Armia  Rzeszy. 

Lp. 

R. 

0  c  z  n  i  k  i          Współcz.  śmiert.     Ob  ecn 

15. 

1888 

189.500 

0,75 

142.000 

16. 

1889 

185.224 

0,76 

141.000 

17. 

1890 

208.147 

0,78 

162.000 

18. 

1891 

198.500 

0,79 

157.000 

19. 

1892 

265.000 

0,80 

212.000 

20. 

1893 

268.000 

0,81 

217000 

21. 

1894 

273.000 

0,82 

224.000 

22. 

1895 

266.625 

0,84 

224.000 

26. 

1896 

269.000 

0.85 

229.000 

24. 

1997 

268.000 

0,86 

230.000 

25. 

1898 

274.000 

0,86 

238.000 

26. 

1899 

282.500 

0,88 

249.000 

27. 

1900 

381.500              0,89 
Armia  poprzednio  czynna   . 

250.000 

.  2.675  000 

(wyszkolony  landszturm). 
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TABLICA  IV 

ludności  męskiej  17 — 45  pozostającej  w  kraju. 

Wyszczególnienie  Austro -Węgry     Niemcy 

a)  ludności  od  służby  wojskowej  wolnej 

umarłych  X  0>40  .... 
waryatów  X  0»^  .... 
więźni  X  1?^  •  •  •  • 
ctiorycłi,  stan  dzienny  X  0,4 

kler  X  0,8 

żandarmi  i  policya .... 

lekarzy  X  03 

cudzoziemców 

inwalidów  i  kalek  .... 

koleje:  urzędników  X  0,8   . 

służby  X  0,8 .     .     . 

poczta  i  telegraf  X  0,8  .     . 

Raz^m     ....      1.345.000      1.590.000 


b)  ludności  pomimo  powinności 
w  kraju  niezbędnej: 

urzędników 180.000  105.000 

robotników    fachowycti    .     .     .  500.000  2.400.0002) 

na  morzu  (marynarki)     .     .     .  40.000  130.000 

innych       35.000  5.000 


138.000 

180.000 

64000 

70.000 

34.000 

49.000 

63.000 

70.000 

48.000 

32.000 

105.0001) 

— 

.  .   44.000 

44.000 

220.000 

520.000 

80.000 

80.000 

71.000 

285.000 

400.000 

280.000 

78.000 

80.000 

b)  Razem.     .     .     .        755.000     2.460.000 
a)  Razem,     .     .     .      1,345.000      1.590.000 


Suma     a  4-  b.     .     .     .      2.100.000     4.230.000 


*)    Zastępowanych  przez  mniej  zdolnych. 
■)     dla  samej  amunicyi   1.200000. 
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TABLICA  IV. 
Ilość  robotników  pracujących  dla  wojny  w  Niemczech. 


przed 

podczas 

wojną 

wojny 

1.    Fabryki:  Essen  .     .     . 

42.000 

115.000 

Germania      .     . 

6.000 

15.000 

Annen      .     .     . 

14.060 

30.000 

Fred.  Alfred.     . 

•  6.000 

30.000 

Gr.  .  .  .  werke 

9.000 

27.000 

Bochum-Gelsen- 

kirchen     .     . 

10.000 

25.000 

Thyssen  .     .     . 

30.000 

80.000 

Ehrhard   .     .     . 

40.000 

100.000 

157.000 

422.000 

Fabryki  amunicyi,    naboii, 

azotu  etc. 

800.000 

Razem  amunicya       .     .     . 

1.200.000 

2.     Surowce:  Węgiel 

580.000 

600.000 

Sól      .... 

2.000 

2.000 

Ruda  żelazna     . 

44.000 

18.000 

cynk     .     . 

16.000 

32.000 

ołów    .     . 

11.000 

22.000 

miedź  .     . 

18.000 

36.000 

złoto    .     . 

2.000 

2.000 

673.000        782000 
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TABLICA  IV. 
Ilość  robotników  pracujących  dla  wojny  w  Niemczech. 


przed 

podczas 

wojną 

wojny 

Huty:    Żelazne    .     .     . 

40.000 

80.000 

Cynkowe.     .     . 

12.000 

24.000 

Ołowiane.     .     . 

3.000 

6.000 

Miedziane     .     . 

5.000 

10.000 

Srebro,  złoto     . 

2.000 

2.000 

62.000        122.000 


4.     Przeróbka  żelaza 


160.000        320.000 


5.     Przędzalnie,    chemia, 
aprowizacya     .     . 


400.000 


Ogółem  dla  wojny  pracuje,  nie 
licząc  kobiet,  ludności  mę- 
skiej w  wieku  17—45.     . 


3.000.000 
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TABLICA  V. 
Obstawienie  1  km.  frontu. 

Wyszczególnienie  W  nizinach     W  Alpach 


Linia  pułku  3,6  km.     .     .  2250 

„      9,0  -  10,0  km. 

Rezerwa  baonu  3  X  250  750 

Komendy  baonowe      .     .  40 

Artylerya  540  X  10    .     .  540 

Oficerowie  artyleryi.     .     .  50 

Rezerwą  pułku    ....  1013 

Komenda  pułku  ....  40 

Pogotowie  (Hilfsplatz)  .     .  12 

Rezerwa  brygady     .     .     .  1013 

Komenda  brygady  (Vj)     •  30 


Tren 

Rezerwa  dywizyi  .  . 
Szpital  dywizyjny  .  . 
Komenda  dywizyi  (74) 
Rezerwa  korpusu  .  . 
Komenda  korpusu  (Ys) 
Rezerwa  armii  .  .  . 
Komenda  armii   .     .     . 


300 
1018 

50 

25 
1018 

25 
1018 

20 


2250 

750 

40 

590 


12 

tren     300 
gl.         18 

3960 
3  linieX3960= 
11880 

rez.  og.  1200 


Razem 


9212 


13080 


na  1  km 2500 

Komendy    ....  62 

Sanitarnej  służby     .  17 

trenu 80 

oficerów  około     .     .  30 


1400 


—     115 


STRATY     ANGIELSKIE. 
Podsekretarz  Tennant  w  Izbie  Gmin. 


Front     Zachodni. 


Data  do 

28/VII  15 


321673 
(13683  of ) 

z  57300  (4000) 

er  188190  (8300) 

n  62500  (1383) 

21/VIII  15  381983 

(16439  of.) 

z  70992  (4965) 

er  241020  (9973) 

n  53460  ( 1501) 

21/X  15  493294 

z  101652 

er  317456 

n  74107 

9/IX  15  510330 

z  109722 

er  330256 

n  70351 

21/XII  15  520227 

z  119923  (7367) 

er  338758  (13365) 

n  61546  (2149) 


1007. 

14,3V, 
19.l7o   1,257. 
61,27.   2,67. 
19,77.   0,457. 


100% 

19,8* 
65,5^ 
14,7* 

100* 
20,6% 
64,4% 
15,01 

100% 
21,5% 
64,5» 
14.0* 

100% 
23* 
65% 
12% 


4,3% 
1,3% 
2,6% 
0,4« 


4,4* 
1,5% 
2,5% 
0,4* 


l/I  16 


549467  (24120) 
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STRATY     ANGIELSKIE. 
Podsekretarz  Jennant  w  Izbie  Gmin. 


Dardanele. 

Data  do 

31/V  15 

z 

cr 

n 

38656  (1722) 
7423  (496) 

24676  (1134) 
6538  (92) 

100^ 
14,2X 
61% 
16,8^ 

1.3« 
2,9% 
0,2* 

30/VII  15 

z 

cr 

n 

42434 
8084 

26814 
7536 

100^ 
19^ 
63% 

18* 

10/X  15 

z 

cr 

n 

96899  (4200) 

18957  (1185) 

68852  (2632) 

9090  (383) 

100^ 

19,5X 
1\,0% 

9,5« 

4,3« 

\,2% 
2,1% 
0,4* 

11/XII  15 

z 

cr 

n 

112674  (4642) 
25279  (1609) 
74918  (2696) 
12478 

Średnie 

IQ0% 
22,5x 
66,57o 

11% 

4,1^ 
1,47. 
2,4% 
0,3% 

Zachodni 

Dardanelski 

z 

21       (l,35Vo  of.) 

20% 

cr 

64%  (2,67o      „  ) 

66% 

n 

15%  (0,41%    „  ) 

14% 

ofic. 

4,36% 

4,36« 

/■■<i)eooo  /yi»uAi.  J/ora^.  /Titfrt./  ^ 
Jlfana  X  -r  fJJ  iiUrr:  *  Z'7-^lln. 


3-  *  fa  o  aa  /ji/i/y  Ą,tU. 


/  Ji  r,  f^  As^^, 


N 

•< 


«  5 

o 
o 

N 

»< 
O 

3" 


4^ 


pi         M 


o 

u 

01 

4 


D 

521 

W65 


Wojna  światowa 


PLEASE  DO  NOT  REMOVE 
CARDS  OR  SLIPS  FROM  THIS  POCKET 
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